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Owacja na stojąco dla Anthony Hopkinsa 


PIĘĆ OSCARÓW: „MILCZENIE OWIEC” 


Wielkim triumfem twór 
ców „Milczenia owiec” stała 
się_ uroczystość wręczenia 
Oscarów, nagród  holly- 
woodzkiej Akademii Filmo- 
wej. Zgarnęli oni pięć Osca- 
rów, a w tym wszyskie czle- 
ry uznawane za najważniej 
sze (najlepszy film, reżyseria, 
główne role żeńska i męska), 
którymi często obdzielano 
główne konkurujące ze sobą 
filmy. Przyjęcie wstrząsają- 
cego filmu Jonathana Dem- 
me jest rzadkim przykładem 
pelnej zgodności publicz 
ności i krytyki, pełnej zgod- 
ności Ameryki i Europy. Do 
kilkuset milionów dolarów 
przyniesionych do kas kin 
przez widzów i setek za 
chwytów napisanych przez 
krytyków, członkowie Aka- 
demii Filmowej dołożyli naj- 
ważniejszy znak filmowej ja- 
kości: pozłacaną statuetkę 
rycerza wsparego na mie- 
czu. 


O ile nagrody dla Anthony 
Hopkinsa za  przejmującą 
rolę doktora Hannibala Lec- 
lera powszechnie się spo. 
dziewano, o ile Jonathan 
Demme także należał do fa. 
worytów (konkurentami byli 
Stone, Scott. Levinson i 
Singleton), o tyle Oscar dla 
Jodie Foster jest zaskocze- 
niem. Chyba jednak nie dla 
samej Jodie, która przyjęła 
go z sympatyczną młodzień 
czą bulą. Zaś Anthony Hop- 
kins nagrodzony został owa- 
cją na stojąco. On jeden zre- 
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szą sprawiał wrażenie na- 
prawdę wzruszonego i za- 
skoczonego swym sukce- 
sem 

Niestety nie spełniły się 
nasze marzenia o Oscarze 
dla Agnieszki Holland za film 
„Europa, Europa". Warto 
jednak pamiętać, że otrzy- 
mała nominację w kategorii 
- z punkłu widzenia konku 
rencji Oscarowej — znacznie 
silniejszej niż dość egzo- 
tyczna dla Hollywood kate- 
goria „najlepszy lilm obcoję- 
zyczny”, bo w kategorii „naj- 
lepsza adaptacja”, w której 
startuje cała hollywoodzka 
czołówka. Wystarczy 
wspomnieć, że konkurenta- 
mi Agnieszki Holland były 
same asy: Oliver Stone 
(.„JFK”), Ted Tally („Milcze- 
nie owiec”), Fannie Flagg i 
Carol Sobieski („Smażone, 
zielone pomidory” — wielki 
sukces w USA) oraz Pat 
Gonroy i Becky Johnson 
(„Książę przypływów”). Prze. 
grać z „Milczeniem owiec” - 
to naprawdę nie jest poraż 
ka 

Mocno po nosie dostał 
Warren Bealty, supergwiaz- 
dor i producent filmu „Bug- 
sy”. Podczas Iransmisji tele- 
wizyjnej kamery często 
zwracały się na niego, a on 
siedział blisko estrady, wy- 
raźnie sposobit się, by za 
chwilę na nią wkroczyć. Jed 
nak spośród ogromnej licz- 
by 10 nominacji, „Bugsy” 
przepadł we wszysikich naj- 
ważniejszych  kalegoriach, 


musząc zadowolić się Osca- 
rami za scenogralię i kostiu- 
my. 

Do wielkich przegranych 
zaliczyć trzeba także Barbrę 
Streisand („Książę przypły. 
wów” — 7 nominacji) i Steve- 
na Spielberga („Hook” — 5 
nominacji), których filmów w 
finałowym rozdaniu nie zau- 
ważono w ogóle. Być może 
zawodu doznali Terry Giiliam 
i Robin Wiliams, choć ro- 
dzajem nagrody pocieszenia 
dla „The Fisher King” jest 
Oscar dla Mercedes Ruehl 
A bardzo ważny Oscar za o. 
ryginalny scenariusz dla 


Callie Khouri, autorki „Telmy 
i Luizy” jest chyba nagrodą 
także irochę dla reżysera 
Ridleya Scolta i obu krew- 
kich pań, które niespodzie- 
wanie przegrały z Jodie Fos- 
ter 

Nie jest pewnie zachwy- 
cony Oliver Stone (oby tylko 
nie uznał, że to kolejny spi- 
sek przeciw jego bezkom- 
promisowości) tylko dwoma 
Oscarami dla „JFK”, choć 
nagrodzenie właśnie zdjęć i 
montażu w tym filmie świad- 
czy o znakomitym wyczule- 
niu członków Akademii na o- 
siągnięcia czysto prołesjo- 


Jonathan Demme, Jodie Foster i Anthony Hopkins 


nalne. Wśród całkowitych 
przegranych jest także „Zło- 
la Palma" z Cannes, „Barton 
Fink" braci Coen. Członko- 
wie Akademii jakby demon- 
stracyjnie zignorowali za- 
chwyty Europejczyków, nie 
przyznając Coenom nawet 
nominacji w najważniejszych 
kategoriach. 

Tymczasem ziarenko do 
ziarenka i w sumie aż 4 Os- 
cary uskładali technicy i ma- 
gicy pracujący nad „Termi- 
nalorem 2". Do zwycięzców 
należy także animowany film 
„Piękna i Bestia" (2 Oscary 
za muzykę) oraz komedia 
ity Slickers”, w której do- 
slrzeżono słarego wygę o 
wypalonej wiatrem twarzy, 
Jacka Palance'a. 

Telewizja polska retrans- 
mitowała (z kilkunastogo- 
dzinnym poślizgiem) całą u: 
roczystość. Dzięki jej za to. 
Miło jest popatrzeć na ten 


Fot. CAF 


największy blichtr, najwięk- 
sze largowisko próżności, 
ale i największe święto kina. 
Kevin Costner ma śmieszną 
grzywkę. Liza Minnelli jest 
coraz młodsza, Susan Sa- 
randon ma uroczy uśmiech, 
Richard Gere także prywat- 
nie jest zabójczo romantycz- 
ny, a Michael Douglas robi 
się podobny do ojca. I jacy 
oni wszyscy mil... Tacy zwy- 
czajni 
MP. 
Najlepszy film: „Milczenie 
owiec”. Najlepsza reżyseria: 
Jonathan Demrme („Milcze- 
nie owiec”). Pierwszoplano- 
wa rola żeńska: Jodie Foster 
(„Milczenie owiec”). Pierw- 
szoplanowa rola męska: 
Anthony Hopkins („Micze- 
nie owiec”) Rola żeńska 
drugoplanowa: Mercedes 
Ruehl („The Fisher King"). 
Rola męska drugoplanowa 
Jack Palance („City Slic- 
kers*). Scenariusz oryginal- 
ny: Callie Khouri („Telma i 
Luiza”). Scenariusz-adapla- 
cja: Ted Tally („Milczenie o- 
wiec”). Zdjęcia: Robert Ri- 
<hardson („JFK”). Efekty wi- 
zualne: Dennis Muren, Stan 
Winston, Gene Warren, Ro- 
bert Skotak („Terminator 2”) 
Efekty dźwiękowe: Gary 
Rydstrom, Gloria S.Borders 
(„Terminator 2"). Dźwięk: 
Tom Johnson. Gary Ryd- 
strom, Gary Summers, Lee 
Orloff („Terminator 2"). Mon- 
laż: Joe Hutshing, Pietro 
Scalia („JFK”). Charaktery- 
zacja: Śtan_ Winston, Jeff 
Dawn („Terminator 2”). Ory. 
ginalna piosenka: Alan Men- 
ken, Howard Ashman (,Pięk- 
na i Bestia”). Oryginalna mu- 
zyka: Alan Menken. Kostiu- 
my; Albert Wolsky („Bug- 
sy”). Scenografia: Dennis 
Gassner, Nancy _ Haigh 
(.Bugsy”). Film obcojęzycz: 
ny; „Medilerraneo' (Włochy, 
eż." Gabriele  Salvatores) 
Oscar honorowy; Sałyajil 
Ray (indie) Nagroda im. ir- 
vinga B. Thalberga: George 
Lucas. 


CŁO NA CEL 


MNIEJ FILMÓW, WIĘCEJ PIRATÓW? 


Niedawno dowiedzieli 
śmy się, że telewizja będzie 
musiała kupować mniej fl- 
mów albo podwyższyć opła 
ię za abonameni. Powodem 
mają być wyższe cła, które 
wprowadzono na_importo- 
wane filmy i seriale. Reper. 
luar filmowy tv może zostać 
ograniczony nawet o 1/3. 
Polem okazało się, że de- 
cyzja o podwyższeniu cła o- 
bejmuje nie tylko import te 
lewizyjny, ale wszystkie lilmy 
sprowadzone do Polski 
przez dystrybutorów kino 
wych i video. Go się stało? 
W obowiązującej od 1989 
roku ustawie o prawie cel- 
nym dobra inteiektualne nie 
podlegają opłacie celnej 
Dystrybutorzy, którzy kupo- 
wali za granicą prawa autor- 
skie do filmów, płacili do- 
tychczas cło jedynie za ka- 
setę masters,” tzw. kopię- 
-matkę, wartości kilkuset do. 
larów. To ona bowiem jest 
nośnikiem praw autorskich. 
Od pewnego czasu urzę- 
dy celne zaczęły stosować 
pojęcie „autentycznej war- 
ości celnej towaru", rozu- 
miejąc przez nie zarówno 
wartość kasety masters, jak i 
należność za wykorzystanie 
praw autorskich. Stosuje się 
maksymalną stawkę celną, 
w wysokości 50_ procent 
wartości towaru. Oznacza to, 
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że przy koszcie kupna praw 
autorskich w wysokości 50 
1ys. dolarów, urząd celny po- 
biera cło w wysokości 25 
tys. dolarów. 

Ciekawostką jest fakt, że 
urzędy celne pobierają cło 
wyłącznie od filmów, a nie 
od innych dóbr intelektual- 
nych, np. kaset magnetofo. 
nowych lub książek. Ponie- 
waż informacja ta nie została 
podana do publicznej wia- 
domości, dystrybutorzy do- 
wiadują się o niej w chwili, 
gdy sprowadzone przez nich 
filmy są już w polskim punk- 
cie -celnym. Na przykładzie 
książki praktyka ta wygląda- 
łaby następująco: polski wy- 
dawca kupuje prawa autor- 
Skie do zagranicznego tytułu 
i w chwili dostarczenia do 
kraju oryginału musi zapła- 
cić cło w wysokości 50 pro- 
cent wartości tych praw. 

Jedynym uzasadnieniem 
działań urzędów celnych wy- 
daje się chęć ściągnięcia z 
rynku filmowego _ pewnej 
kwoty pieniędzy. Skutki tej 
decyzji będą jednak zupeł- 
nie inne od oczekiwanych 
Po pierwsze — spowoduje to 
zwiększenie piractwa na ryn- 
ku. Pirat nie płaci praw autor- 
skich, a więc i cła. „Ta de- 
cyzja to zaproszenie do pi- 
raciwa” — twierdzi Waldemar 
Dziki z firmy „Pleograt”. Kon- 


sekwencje mogą być kala- 
strofalne nawet dla skarbu 
państwa - Amerykanie kilka- 
krolnie już bowiem zapowia- 
dali, że dalszy rozwój pirac- 
twa w Polsce doprowadzi do 
zawieszenia klauzuli najwyż- 
szego uprzywilejowania w 
kontaktach handlowych z 
naszym krajem. 

Po drugie — legalni dy- 
strybutorzy przestaną spro- 
wadzać lilmy ambitniejsze, 
klasy „A”. Dobry film kosztu- 
je drożej, więc na rynek lra- 
fiać będą wyłącznie filmy kla- 
sy „C”'i „D", o wiele tańsze. 
Spójrzmy na kalkulację: 
dobry lilm kinowy kosztuje 
Ok. 50 tys. dolarów, opłata 
celna — 25 tys, dolarów, więc 
całkowiły koszt praw autor- 
skich wyniesie 75 tys. dola- 
tów czyli ponad 1 mld zł. 
Wpływy brulto nie przekro- 
czą 4 mid zł, z lego połowę 
dostają kina, a z pozostałych 
2 mld. trzeba opłacić koszt 
produkcji kopii i reklamę — 
około 1 mid zł. Zysk dystry- 
butora wynosi więc zero, je- 
Śli w ogóle na tym filmie nie 
straci. 

Po trzecie wreszcie — dy- 
strybutorzy płacą podatki, 
tym wyższe, im większe są 
zyski z filmów. Ewentualne 
zyski z opłat celnych na 
pewno nie  zrównoważą 
wpływów z podalków, które 
zapłaciłyby firmy, gdyby pro- 
wadziły legalną działalność. 
Jeśli przejdą na piractwo — 
podalki uciekną ze skarbu 
państwa. 


Po czwarte — nieprawdzi- 
wy. jest argument urzędów 
celnych, że wprowadzone 
cła mają chronić polską pro- 
dukcję. Byłoby tak, gdyby 
trafiały do _ kinematogralii 
tymczasem zasilają one bu- 
dżet państwa, a kinemato- 
gralia może z lego nie mieć 
ani złotówki. 

Wreszcie najważniejszy 
argument: cała sprawa wy- 
daje się być nie do końca 
zgodna z prawem. W wywia. 
dzie udzielonym „Życiu War- 
szawy” Maciej Leśny z Mini- 
sterstwa Współpracy Gos- 
podarczej z Zagranicą 
stwierdził, że nowa interpre- 
tacja ustawy o prawie cel- 
nym wynika z nowelizacji 
łego aktu prawnego przez 
Radę Ministrów w sierpniu 
ubiegłego roku. Tymczasem 
w nowelizacji tej mówi się o 

- opłatach dodatkowych, la- 
kich jak ubezpieczenia, ale 
trudno znaleźć tu podstawy 
do rozszerzonej interpretacji 
pojęcia wartości celnej to- 
waru. Nie udało się ustalić. 
autora tego pomysłu: urzęd- 
nicy z Głównego Urzędu Ceł 
odsyłają wszystkich do 
swoich kolegów z innych 
departamentów, a jedynym 
Śladem jest nolalka służbo- 
wa przesłana przez pewne- 
go naczelnika do podległe- 
go mu urzędu celnego. Pew- 
na firma dystrybucyjna zwró- 
ciła się do Głównego Urzędu 
Ceł o przedstawienie oficjal- 
nej wykładni prawnej i uza- 
sadnienia tych przepisów, 


jednak odpowiedź nie na- 
deszła. Na swym ostalnim 
posiedzeniu Komitet Kine- 
matogralii postanowił pod- 
Ić interwencję w tej spra- 
wie. 

Pomysł ceł jest nieracjo- 
nalny ekonomicznie, nakła- 
nia do łamania prawa i do- 
prowadzi do zubożenia ryn- 
ku filmowego. Czy o to cho- 
dziło jego autorom? 


MARIUSZ MIODEK 


© Jestem ciągle w podró- 
ży: rozmowa z TADEU- 
SZEM KONWICKIM 

© KOTKA OSTRZY PA- 
ZURKI: AMNETTE BE- 
NING (także na okład- 
ce) 

© DEKADENCKI BLAZEN 
czyli źle o Jarmuschu 

© Nie mów mamie, że ni 
nia umarła: TE_CHO- 
LERNE MAŁOLATY 

© Najpiękniejsze z naj- 
brzydszych miast świa- 
ta: FILMOWY NOWY 
JORK 

© Hiszpan Almodóvar | 
Jego kobiety prowokują, 
śmieszą ale | wzruszi 
ją: WYSOKIE OBCASY 

© Amant z poczuciem hu- 
moru — to rzadkość 
PIERCE BROSNAN w 
portrecie na życzenie 
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STOP 
klatka 


Od roku 1945 trwał w Europie Wschodniej okres przejściowy. Chodzi oczywiście o 
przejście od kapitalizmu do socjalizmu. Polityka zawsze oddziaływuje na kulturę i sztukę, 
nie więc dziwnego, że specjalnością literacko-teatralno-filmową stał się tutaj dramat poli- 
tyczny. Dramat człowieka, który nie chce przechodzić, ale musi, bo nie ma wyboru. 

Początkowo, w latach 1945 — 1956, bohaterem był zazwyczaj oldthinker czyli staromyś- 
lak, niechętny ustrojowi, który daje się przekonać. Zmiana przekonań czyli tzw. przełom w 
Bulwie — to był żelazny motyw ówczesnej literatury i filmu. Po roku 1956 zmienił się klimat 
polityczny, zmieniła się także literatura. Miejsce przełomu w Bulwie zajął dramat uczciwej 
Jednostki, która broni się przed politycznymi naciskami, próbuje zachować niezależność — i 
zostaje zmiażdżona przez Historię. Kino polskie ma na swym koncie tę zasługę, że chyba 
jako pierwsze zrehabilitowało starego reakcjonistę w filmie „Człowiek na torze”. Później 
przyszły inne filmy, wśród nich „Popiół i diament”. Rehabilitowały uczciwą jednostkę, ale 
zarazem przyznawały, iż nie ma ona żadnych szans. Śmierć maszynisty Orzechowskiego — 
to byla jednak śmierć pod parowozem dziejów. Śmierć Maćka Chelmickiego — to była jed- 
nak śmierć na śmietniku Historii. 

Wschodnioeuropejski dramat polityczny tworzył różne odmiany, jedną z nich wyprodu- 
kowali Węgrzy pod koniec lat siedemdziesiątych - w filmie „Vera Angi". Bohaterką była tam 
młoda osoba, o poglądach lewicowych, która poparła komynistyczną władzę. Uczyniła to z 
przekonania, jest więc subiektywnie uczciwa, a jednak ponosi klęskę moralną, ponieważ 
okoliczności skłaniają ją do tego, by postąpiła jak łajdak. Co łączy „Verę Angi" z „Popiolemi 
diamentem”? To, że obydwa filmy pokazują konfrontację jednostki z Historią, Jednostka 
może być pełna dobrych chęci, ale jej los jest z góry przesądzony przez Historię, prawa 
dziejowe są nieublagane. Można je krytykować, ale nie można ich zmienić. Ta apoteoza 
Historii wiązała się ze specyfiką okresu przejściowego. Marsz do socjalizmu był trudny, 
może nawet zbrodniczy, ale stanowił konieczność dziejową, taką samą jak wędrówka ludów 
u schyłku cesarstwa rzymskiego. 

Ale oto pewnego poranka mieszkańcy Europy Wschodniej stwierdzili ze zdumieniem, że 
nadal żyją w okresie przejściowym — tyle tylko, że przejście prowadzi teraz w odwrotną 
stronę: od socjalizmu do kapitalizmu. Czy poczuli się oszukani? To, co im się przytrafiło, 
powinno się im skojarzyć z filmem „Krab dobosz” (kilka lat temu wyświetlany był w tele. 
wizji). Pojawiała się tam postać szalonego duchownego, który był przekonany, iż potrafi 
odczytywać znaki pojawiające się na niebie. Patrzył w niebo, dostrzegał znak - i wyruszał 


Dlaczego taki film nie powstał w Polsce? 


» 


wraz z wiernymi w pielgrzymkę na południe. Ale kilka godzin później widział inny znak, 
wydawał polecenie „w tył zwrot” — i pielgrzymka ruszała na północ. Który znak był praw- 
dziwy? Oczywiście żaden. Duchowny postrzegał na niebie smugi kondensacyjne pasażer- 
skiego odrzutowca. To, co uważał za znak od Boga, za dowód wtajemniczenia, było w rze- 
czywistości produktem ubocznym turbiny odrzutowej, o funkcjonowaniu której nie nie wie- 
dział. Czymś w rodzaju śmieci, odpadków pozostawianych przez samolot. 

Przez 40 lat intelektualiści i artyści w Europie Wschodniej zachowywali się trochę jak ów 
szalony duchowny. Wierzyli, że rozumieją obiektywne procesy dziejowe; uczyli szacunku 
dla tych procesów. Przekonywali iż prawdziwa mądrość polega na tym, by uwzględniać ich 
istnienie. A teraz okazało się, że dali się zwieść pozorom. 

Nie wiem, czy ludzie w tamtych latach wierzyli artystom. Pewnie byli tacy, którzy wie- 
rzyli. Być może, ci ludzie teraz oczekują wyjaśnień. Być może, powinna powstać jakaś fil- 
mowa wersja „Hańby domowej". Być może, w takiej książce powinny pojawić się nie tylko 
wyjaśnienia, lecz także zalecenia — moralne, obyczajowe czy jakieś inne. Obiektywny system 
praw Historii okazał się stertą śmieci, może istnieje coś, co stertą śmieci nie jest. 

Nie ukrywam, że powyższe uwagi narodziły się pod wpływem dwu filmów, o których 
piszemy w niniejszym numerze. Pierwszy — to węgierski film „Słodka Emmo, droga Bóbe”. 
Film irytujący, który próbuje ustosunkować się do naszego drugiego okresu przejściowego, 
ale czyni to tak, jakby ten pierwszy w ogóle się nie skończył. 

Drugi film to „Wydział Rosja”. Ón także irytuje, ale z zupełnie innego powodu. Podobny 
film powinien powstać w Polsce; dlaczego nie powstał” Jest to historia intelektualisty Bar- 
neya Blaira, który musi dokonać wyboru: czy powinien kierować się obiektywnymi wzglę- 
dami politycznymi, czy własnym sumieniem? Czy powinien zdradzić przyjaciela, ponieważ 
tego wymaga racja stanu? Czy też powinien przestrzegać starej zasady „zakaz przed naka. 
zem”? 

Film „Wydział Rosja” jest adaptacją powieści Johna Le Carrć. Autor przez wiele lat pra- 
cował w brytyjskim wywiadzie, czerpie z osobistych doświadczeń. Polscy filmowcy nie 
musieliby adaptować |ohna Le Carrć, mogliby sięgnąć do akt polskiego wywiadu. Dylemat 
Barneya Blaira przypomina trochę dylemat pułkownika Kuklińskiego, który ujawnił plany 
stanu wojennego. Kukliński także musiał podjąć decyzję we własnym sumieniu. Może ktoś 
kiedyś zrobi o nim film. 

JAN OLSZEWSKI 


„Wydział Ro: 


Sean Connery 
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VIDAL. 66-letni dziś Gore Vidal należy do tych amerykańskich prozaików, którzy z 
relleksem reagują na zmiany obyczajowe zachodzące we współczesności. I niczym 
sejsmograf rejestrują, jak owe procesy wpływają na sytuację jednostki i jej adap- 
tację w zbiorowości. Konflikt między naturalnymi instynktami człowieka a restryk- 
cyjną machiną społeczną to główny temat powieści Vidala. Tak się złożyło, że w 
Polsce znaliśmy dotychczas jego najmniej bulwersujące utwory historyczne „Tru- 
badur króla Ryszarda” i „Julian”. Oraz niedawno wydaną wczesną powieść „Nie 
oglądaj się w stronę Sodomy”, podejmującą śliski temat homoseksualizmu. Teraz 
tralia do nas słynna „Myra Breckennidge”" — utrzymane w konwencji absurdu stu- 
dium skłonności i upodobań do przyjmowania sposobu bycia płci odmiennej. 
Rzecz, o czym trzeba pamiętać, ukazała się w Stanach w 1968 roku. Kiedy to etyka i 
estetyka hipisów zdawały się podmywać utrwalone zasady obyczajowych zacho- 
wań. 


Powieść Vidala rozgrywa się w Hollywood, gdzie — jak mawiano w latach 60. 
królował cały ten zgiełk. W Hollywood, „u źródła wszelkich legend tego wieki 
Wszystko przesycone lu jest skojarzeniami filmowymi, ponieważ „ludzie sięgają do 
skarbnicy filmowych mitów, aby stworzyć sobie atrakcyjne osobowości”. Ukryty 
jest w tym hołd dla „błogosławionego celuloidu, na którym nasza epoka utrwaliła 
wszystkie blaski i cienie doli człowieczej”. Albowiem „jedyną żywą szluką tego 
wieku jest film". Już te cytaty świadczą o fascynacji aulora magią kina. A jeszcze 
tytułowa Myra (Myron) para się krytyką filmową, pisze o niejakim Parkerze Tylerze, 
który sądził, iż „filmy są nieuświadomioną ekspresją ludzkich mitów pochodzących 


z dawnych wieków”. I adorował „złoty wiek" kina, uważając że amerykańskie filmy 


lat 1935—5, to „szczytowe osiągnięcie zachodniej kultury”. Myra - Myron uczy 
rzemiosła w Akademii dla Aktorek i Modelek, przygotowującej ludzi do działania w 
show biznesie. I przy okazji toczy własną grę. 


Jest to bowiem niesłychanie zabawna opowieść o tęsknocie do Androgyne, (j 
do obupłciowości, obojnactwa. Myra — Nowa Kobieta, Zwycięska Amazonka, Ko- 
bieta Triumlatorka — pragnie zredukować w życiu wszystkie swoje fantazje, zbudo- 
wać nową osobowość i stać się istotą pełną. Alakuje więc i patriarchalny machizm, 
i jednostronny leminizm. Jeśli idzie o mężczyzn, to posłuchajmy: „Marlon Brando 
jest ostatnim z tradycyjnych bohaterów i, co znamienne, dostaje niezmiennie cięgi 
w ostatnim akcie padając ofiarą społeczeństwa, w którym nie ma już miejsca na 
dawne ideały męskości. Po Brando nie ma już nikogo za wyjątkiem hermatrodyty 
O'Toole 'a, roztargnionego Mastroianniego i uroczo niekompelentnego Belmondo. 
Męski świat runąt.." Więc mimo iż nasza kultura opiera się idei biseksualizmu, 
jedynie ona może uratować przyszłość. Tylko zespolenie żeńskiej i męskiej natury 
daje władzę nad obiema płciami i ich zmiennymi relacjami. Wybawieniem stanie się 
pomieszanie płci. zalrata w wielokształtnym i nieokreślonym seksualizmie, likwidu- 
jącym wszelkie podziały. Człowiek będzie wyzwolony z przymusu odgrywania 
poszczególnych ról erotycznych, co stwarza zawsze przymus określonych ról spo- 
łecznych. „Myra Breckenridge" to powieść-vendetla na purytańskiej przeszłości i 
zarazem bajka o nowej, androgynicznej przyszłości. 


Niewątpliwie pomysł tego utworu zrodził się z obserwacji zjawiska, które w 
latach 60. zwano przepaścią międzygeneracyjną. Między ludźmi — jak twierdzi 
pisarz - wychowanymi na klasycznym filmie i „mającymi zaplecze lat 40." a znie- 
wieściałymi i sfiksowanymi młodymi lat 60, będącymi wytworem kultury telewizyj- 
nej, promującej komercję i reklamę. Ci pierwsi znali aktorki-boginie, zaspokajające 
potrzeby wyobraźni i aktorów, którzy byli godnymi naśladownictwa symbolami („W 
latach czterdziestych amerykańscy chłopcy zbudowali światowe imperium, bo 
chcieli być Jamesem Stewartem, Clarkiem Gablem... Pozując na takich boskich, 
niezależnych facetów, nasi chłopcy potrafili pokonać Hitlera, Mussoliniego..."). Lata 
40. to bowiem „ostatni okres w historii człowieka, kiedy to możliwe było całkowite 
zaangażowanie się w coś więcej niż własna osoba”. 

Tym drugim telewizja skolonizowała cały świat, są przez to powierzchowni, nieu- 
ważni, niezdecydowani. Stąd pasywność, miękkość, łatwość stawania się kimkol- 
wiek i czymkolwiek, skłonność do przebierania się, panseksualizm. „Żegnajcie kla- 
syczne filmy, witajcie reklamy telewizyjne” — ironizuje Vidal, powiadając, że post- 
macluhanowska epoka króliczków z „Playboya" jest epoką preapokaliptyczną. | 
produkuje osobników podobnych do Myry-Myrona. Tyle że bez jej psychicznej 
zachłanności. 


Co to będzie, co to będzie?.. — zdaje się pytać Gore Vidal. Bo przecież świat 
telewizyjnego show biznesu niewiele ma wspólnego ze światem mistycznych fil- 
mów. Myra-Myron dostrzega jednak pewną szansę pokoleniowego porozumienia: 
„Zauważyłam, że wszelkie wzmianki o gwiazdach lat czterdziestych nudzą ich. »Kto 
to byt Gary Cooper«? zapytał pewien młodzieniec ostatniego wieczoru. »To ten z 
wielkimi uszami« powiedziała jakaś dziewczyna, bo pomyliła go z Clarkiem Gable! 
Tylko Humphrey Bogart fascynuje ich wszystkich i może na tym oprę próbę nawią- 
zania z nimi kontaktu”. 
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z Bydgoszczy. Wszelkie próby skontak- 
Jedyne, co mogłem zrobić, to powiado- 
powiada Salamon. — 


problem — ta firma nie istnieje, adres i 
telefon są fikcyjne. W ciągu siedmiu dni 
poprzedzających premierę kasety z 
„Milczeniem owiec" znalazły się we 
wszystkich największych wypożyczal- 
niach kraju 


wierz w ducha”, piraci zadziałali jeszcze 
sprawniej, kasety [raliły do hurtowni kil- 
ka miesięcy przed premierą. Dziś w wy- 
pożyczalniach można już 


dwa tygodnie, a firma ITI wyznaczyła 
nagrodę za wskazanie dystrybutora, 
który rozpowszechnia „Robin Hooda — 
księcia złodziei". — Jeśli polska premie- 
ra następuje w pół roku po światowej, 
jest pewne, że film znajdzie się wcześ- 
niej na pirackich kasetach — stwierdza 
Salamon. Dystrybutor jest bezradny, 
ponieważ piraci są niemal bezkarni. 


był prawie w całości opanowany przez 
piratów. Było to piractwo prymitywne: 


DEO 


Wszyscy bezradnie 
rozkładają ręce. Legalni 
dystrybutorzy mają 
nielegalną konkurencję, 
skarb państwa traci 
miliardy, ale o procesach 
video-piratów 

ciągle nie słychać. 
Feporterzy ,„Filmu” starali się 
ogarnąć całą skalę zjawiska 
biorąc pod uwagę 

sygnały od Czytelników 

i fachowców z branży. 

Oto nasz raport. 


'Whoopi Goldberg w filmie „Uwierz w ducha” 


okładnie na tydzień przed u- 
roczystą premierą kinową 
„Milczenia owiec” na biurku 
Sławomira Salamona, preze- 
Sa firmy „Syrena Entertainment Group”, 
która sprowadziła film do Polski, zna- 
lazła się kaseta video z pirackim nagra- 
niem tego tytułu, kupiona w „Polmexie" 
na Dworcu Centralnym. 
Na obwolucie była nazwa i adres fir- 
my, która podawała się za właściciela 
praw do „Milczenia owiec” - „ABC 8. Z" 


towania się z tą firmą spełzły na niczym. 


mić prokuraturę o przestępstwie — 0- 
Powinna ona 
wszcząć dochodzenie. Jest tylko jeden 


Pół roku temu, przy okazji filmu „U- 


znaleźć 
„Home Alone”, który wejdzie do kin za 


PRYMITYWIŚCI 
| FIRMA „KRZAK” 


W połowie lat 80. polski rynek video 


nagrywano na kasetę po dwa filmy z 
telewizji satelitarnej, wgrywano polski 
tekst i sprzedawano gotowy produkt na 
bazarze. Innym źródłem zaopatrzenia 
były sklepy w Berlinie. Po wejściu w 
życie ustawy o kinematogralii, w lipcu 
1987 roku, otworzyła się możliwość za- 
kładania firm zajmujących się dystrybu- 
cją video. Piraci zaczęli wychodzić z 
podziemia i otwierać legalne firmy. 
Przybywało magnetowidów, rynek był 
bardzo chłonny, gra szła o duże pienią- 
dze. Jednocześnie zaczęły się kontrole 
bazarów i stoisk ulicznych, przeprowa- 
dzane przez RAPID (Radę Autorów, 
Producentów i Dystrybutorów Progra. 
mów Audiowizualnych) i jego agencję 
detektywistyczną _ RAPID-Asekuracja. 
Udało się doprowadzić do tego, że pry- 
mitywne kasety pirackie niemal zniknę 
ły z rynku. — Handel bazarowy to dziś 
margines piractwa — twierdzi Janusz 
Kwiatkowski, dyrektor RAPiD-u-Aseku. 
racji — przybrało ono zupełnie inne for- 
my. 

Dziś właściwie każdy może się stać 
właścicielem firmy dystrybucyjnej, skle 
pu, hurtowni, albo wypożyczalni video. 
Wystarczy złożyć podanie w Komitecie 
Kinematografii, wpłacić odpowiednią 
kwolę (najwyżej 1 mln zł) i automatycz- 
nie otrzymuje się zezwolenie na działal- 


ność. Przed dwoma laty na rynku dzia- 
łało legalnie tylko kilka dużych firm — ITI, 
Video-Rondo, El-Gaz; dziś mamy około 
100 dystrybutorów, z których rzeczy- 
wiście działa 40-50. Udzielono ponad 
30 tysięcy zezwoleń na prowadzenie. 
wypożyczalni. Video stało się poważ- 
nym biznesem, w którym pracują tysią- 
ce ludzi. Wielu z: nich to byli piraci. 
Część, pod przykrywką legalnej działal- 
ności, piratuje dalej — jako dystrybuto- 
rzy, hurtownicy lub właściciele wypoży- 
czalni. Jak to się odbywa? 

Po zalegalizowaniu działalności dy- 
strybutor zaczyna sprowadzać filmy z 
zagranicy. Ma do wyboru dwie drogi 
kupić u producenta (ewentualnie dy. 
strybutora) filmu albo u pośrednika. Po- 
nieważ piractwo nie jest wyłącznie pol- 
Ską specjalnością, często trafić można 
na pośrednika fałszywego, najczęściej 
niemieckiego, angielskiego lub francu- 
skiego. Ma on na przykład prawa do fil- 
mu tylko na obszary niemieckojęzycz- 
ne, ale kiedy trafi do niego Polak, nie 
pogardzi groszem, odsprzeda film nie- 
świadomemu (albo — świadomemu) 
klientowi za połowę ceny — i obie strony 
są zadowolone. Dochodzi wtedy do sy- 
luacji, kiedy na naszym rynku pojawia 
się ten sam film wprowadzony przez 
dwóch polskich dystrybutorów. Tylko 


jeden ma prawidłowy kontrakt. Drugi 
jest „Jegalnym” piratem. 

Jest i druga forma piractwa dystrybu- 
cyjnego, taka jak w przypadku wspom- 
nianego „Milczenia owiec”: zdobywa 
się zezwolenie na działalność podając 
fikcyjne adresy lub telefony. Komitet Ki- 
nematogralii nie sprawdza wiarygod 
ności osób ubiegających się o zezwo- 
lenia, więc można otrzymać dokumenty 
nawet na skradziony dowód osobisty. 
Niektórzy w ogóle pomijają ten szcze- 
bel, od razu wdrukowując na kopiowa. 
ne przez siebie nielegalnie kasety na- 
zwy nie istniejących firm. Zwykle jest to 
tzw. firma Krzak. Określenie pochodzi 
stąd, że najczęściej pojawiają się na ka- 
setach adresy w rodzaju „Polna 17" 
„Szeroki Las 9" lub „Leśna 45", Kiedy 
pewien dystrybutor postanowił odna- 
leźć firmę przy Leśnej 45, dotarł na tę 
ulicę, ale okazało się, że kończy się ona 
na numerze 43... 

Piraci zakładają więc nie istniejące 
firmy, wyrabiają sobie pieczątki, blan: 
kiety rachunków i dostarczają kasety 
do hurtowni i wypożyczalni. Reklamują 
się w niektórych pismach, np. w „Vi 
deomanie". Pirackie kasety z chodli- 
wym filmem mogą nasycić rynek nawet 
w ciągu dwóch, trzech dni. 

Nową formą piractwa jest wyświetla- 


nie filmów przez telewizje kablowe w 
miastach i na osiedlach. Bierze się film 
z wypożyczalni i pokazuje go w telewizji 
kablowej, bez pytania właściciela praw 
0 zgodę. Są to coraz częstsze przypad- 
ki, był już nawet pierwszy proces w tej 
sprawie, niestety przez właściciela 
praw (El-Gaz) przegrany, tylko z powo- 
du nie dostarczenia kompletnych mate- 
riatów dowodowych. 

Na koniec — polska specyfika. Partia 
V, „Partia Posiadaczy Magnetowidów”. 
Szermując hasłem wolnego dostępu 
do dóbr kultury, organizacja ta prowa- 
dzi „działalność gospodarczą” kopiując 
tytuły legalnych dystrybutorów. Najbar- 
dziej ucierpiała firma ITI, której Partia V 
spiratowała setki filmów. Ostalnio RA- 
PiD poprosił prokuraturę o wystąpienie 
do Trybunału Stanu w celu ustalenia, 
czy statut Partii V daje jej podstawy do 
legalnej działalności, a 31 grudnia ub.r 
prokuratura rejonowa w Gdańsku za- 
wiadomiła RAPiD o skierowaniu do 
sądu aktu oskarżenia przeciwko lidero. 
wi Partii V, panu Gabańskiemu. 

Pośrednikiem między dystrybutorem 
a wypożyczalnią jest hurtownia. Spira. 
towanie tutaj każdego tytułu nie stanowi 
problemu: do dóstarczonych przez dy- 
strybutora 100 kaset dołącza się dal 
szych 400 skopiowanych na miejscu i 
wypuszcza na rynek. 

I wreszcie ostatni etap: wypożyczal- 
nie. Mechanizm działania jest równie 
prosty — właściciel kupuje w hurtowni 
jedną kasetę i powiela ją w dwóch 

trzech egzemplarzach, po czym wsta 
wia na półkę. — 99 procent wypożyczalni 
ma przynajmniej jeden piracki tytut — 
twierdzi dyrektor generalny RAPiDu, 
Marek Gniewaszewski. O tym, że wypo- 
życzalnie piratują, świadczy wyliczenie. 
które przedstawił proszący o anonimo: 
wość dystrybutor. Średnia cena kasety 
z licencją do wypożyczenia wynosi dziś 
280 tys. zł. Interes opłaca się, gdy kase- 
ta zwróci koszt kupna i jeszcze przynie. 
sie 50% zysku na zakup następnego 
tytułu. A więc 280 tys. + 140 tys. — 420 
tys. Jeśli teraz założymy, że kaseta wy- 
trzyma 50 wypożyczeń po 7 tys. zł za 
jedno, może ona dać tylko 350 tys. 
wpływów. Oznacza to, że wypożyczal. 
nia, która ustaliła cenę wypożyczenia 


„_ na7 tys. zł, musi mieć inne kopie tego 


samego tytułu, bo inaczej interes się 
nie opłaca. Te egzemplarze kopiuje o- 
czywiście sama. 

Inny dowód na piractwo w wypoży- 
czalniach: przypadek „Tańczącego z 
Wilkami”. Firma, która dotychczas wy. 
puszczała na rynek 2-3 tys. kaset jed- 
nego tytułu, zaoferowała „Tańczącego z 
Wilkami” na specjalnie zakodowane 
uniemożliwiającej pirackie kopiowanie 
kasecie i otrzymała zamówienia na bli- 
sko 10 tys. egzemplarzy! 


WSZYSCY 
PRZECIW WSZYSTKIM 


W czasach „prymitywnego piractwa” 
największe straty — oczywiście obok 
skarbu państwa — ponosili amerykańs- 


19 dalszy na str. 7 
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cy producenci, którzy z tytułu rozpo- 
wszechniania ich filmów w Polsce nie 
otrzymywali ani złotówki. Polski rynek 
video zyskał sobie miano jednego z 
najsilniej opanowanych przez piratów. 
Przebywający kilka miesięcy temu w 
Polsce Franklin Tonini, przedstawiciel 
związku amerykańskich producentów 
stwierdził, że do piratów należy 80% 
rynku i oświadczył, że jeśli sytuacja ta 
„nie ulegnie zmianie, może dojść do za- 
stosowania przez Amerykanów embar- 
ga na sprzedaż licencji do Polski, po- 
dobnie jak to się stało w b. ZSRR, gdzie 
USA całkowicie wycofały się z rynku. 


Legalni dystrybutorzy, którzy płacili 
słone pieniądze za licencje zrozumieli, 
że Irzeba zająć się porządkowaniem 
rynku. Okazało się jednak, że nie jest to 
łatwe. 

Najlepiej poradzono sobie z pirac- 
wem bazarowym. Policja współdziała- 
jąc z Agencją RAPiD-Asekuracja doko- 
nała w ubiegłym roku kilkuset kontroli 
na bazarach, których rezultatem były 
sprawy karne. Efekty tych poczynań nie 
mogą jednak satysfakcjonować po- 
krzywdzonych. W większości przypad- 
ków prokuratura warunkowo umarzała 
postępowanie ze względu na „małą 
szkodliwość społeczną czynu”. Egze- 
kwowane przez Agencję odszkodowa- 
nia na rzecz właścicieli praw stanowiły 
minimalny procent rzeczywiście pono- 
szonych przez nich strat. Tym bardziej, 
że szkody dystrybutorów to nie tylko 
sprzedane przez handlarzy kasety, ale i 
pewne wartości niewymierne, jak obni- 
żenie prestiżu lirmy i strata części ryn- 
ku. Jeśli z powodu działania piratów fir- 
ma sprzedała o kilka tysięcy kaset 
mniej niż planowała, może teraz mieć 
kłopoty przy zawieraniu następnych za- 
granicznych kontraktów. 

RAPID-Asekuracja przeprowadził w 
ubiegłym roku 7600 kontroli w wypoży- 
czalniach i w 3000 przypadków ujaw- 
niono pirackie kasety z filmami legal- 
nych dystrybutorów. Straty z tytułu bez- 
prawnego eksploatowania ujawnionych 
kaset dystrybutorzy szacują na około 4- 
5 mid zł. Wpływy z odszkodowań dla lir- 
my ITI wyniosły w ubiegłym roku 300 
mln. Jak na obroty tej firmy, sięgające 
miliardów złotych, są to kwoty niewiel- 
kie, zwłaszcza że — jak twierdzi dyrektor 
Andrzej Filipowicz z ITI — działalność 
piratów sprawiła, że moja firma utraciła 
irzecią część swego rynku. 

Największym problemem stało się o- 
becnie piractwo dystrybucyjne, zarów- 
no „legalne” jak poprzez „firmy Krzak”. 
Możliwości odzyskania utraconych pie- 
niędzy wprawdzie istnieją, ale są zniko- 
me. Do tej pory nie byłó ani jednego 
spektakularnego procesu. Dlaczego? 

Pierwszy powód jest prosty: wiele 
lirm legalnie działających na rynku ma 
za sobą piracką przeszłość, a w ewen- 
tualnym procesie przeciwnik mógłby o 
tym wspomnieć... Po drugie — istnieją 
poważne luki w przepisach prawnych. 
W obowiązującej ustawie o ochronie 
praw autorskich nie wspomina się o dy- 
strybutorach. W efekcie — ściganie z na- 
ruszenia ustawy o prawie autorskim nie 
wchodzi w grę. 


Obowiązująca od blisko pięciu lat u- 
stawa o kinematografii jest mocno 
przestarzała i zawiera wiele nieprecy- 
zyjnych przepisów. — Ustawa ta de łacto 
sankcjonuje piractwo — twierdzi mece- 
nas Robert Małecki, zajmujący się m.in. 
sprawami rynku video. — W myśl jej 
przepisów (ant. 58) legalnym dystrybu- 
torem jest ten, kto otrzyma zezwolenie 
Komitetu Kinematogralii. Oznacza to, że 
bardzo trudno wystąpić przeciwko pira- 
towi, który takie zezwolenie posiada. 
Komitet wydaje upoważnienia bezter- 
minowo, nie werylikując późniejszej 
działalności firm. — To tak, jakby wyda- 
wać prawa jazdy lub zezwolenia na 
handel wódką, a potem nie karać za 
jazdę niezgodną z przepisami lub obrót 
alkoholem własnej produkcji — twierdzi 
Jacek Samojłowicz z firmy NVC. Jeśli 
nawet dochodzi do cofnięcia komuś ze- 
zwolenia — a następuje to właściwie do- 
piero po uprzednim wyroku sądowym i 
przypadki te są nieliczne — to osoba, 
której cofnięto upoważnienie, może na- 
stępnego dnia wystąpić o nie ponow- 
nie, tym razem dla żony lub syna.. 


Poszkodowani dystrybutorzy wystę- 
pują zwykle o cofnięcie piratowi zezwo- 
lenia, ale oznacza to przeprowadzenie 
długotrwałego postępowania, a na to 
brakuje Komitetowi pieniędzy, czasu i 
ochoty. A poza tym — dystrybutorom 
chodzi nie tyle o zniszczenie pirata, ile o 
odzyskanie straconych pieniędzy, a to 
umożliwia im właściwie tylko postępo- 
wanie na własną rękę. 


Najprostszym i najskuteczniejszym 
sposobem odzyskania pieniędzy nie 
jest sprawa w sądzie, ale ugoda stron. 
Jeśli jeden z dystrybutorów wkracza na 
rynek z filmami, do których prawa ma 
inna lirma, zaczyna się wymiana faxów, 
oświadczeń, często także gróżb. Naj- 
częściej dochodzi do zawarcia umowy, 
w której pirat zobowiązuje się wycofać 
film z rynku i zapłacić odszkodowanie. 
Szczegóły porozumień są okryte tajem- 
nicą, wiadomo tylko, że zwykle odszko- 
dowania wynoszą kilkadziesiąt milio- 
nów złotych, Takich umów zawarto już 
kilkadziesiąt. Strony zachowują to w ta- 
jemnicy, gdyż często okazuje się. że pi- 
rat „działał w dobrej wierze”, został o- 
szukany przez pośrednika, a nie chce 
wypaść z rynku, więc prosi poszkodo- 
wanego o zachowanie dyskrecji. Takie 
wypadki zdarzają się firmom małym i 
dużym, z żądaniami załatwienia spraw 
w formie ugody występują obecnie nie- 
mal wszyscy przeciw wszystkim. 


Postępowanie sądowe jest żmudne, 
kosztowne, a poza tym wygranie spra- 
wy wcale nie oznacza odzyskania pie- 
niędzy. Żmudne, bo aby być pewnym 
wygranej trzeba przedstawić niezbity 
materiał dowodowy świadczący o le- 
galności skarżącego i naruszeniu jego 
praw, co zwykle wykonuje się wyręcza- 
jąc prokuratora, policję i sąd. — Proszę 
sobie wyobrazić na przykład prokurało- 
ra w Suwałkach, który musi ocenić, któ- 
ry z dwóch kontraktów jest prawdziwy — 
mówi dyrektor Filipowicz z ITI. — Musiał- 
by on nawiązać korespondencję z ame- 
rykańskim _ producentem, _ przesyłać 
faxy, a często nie ma do dyspozycji na- 
wet telefonu, bo urząd zalega z opłata- 
mi.... W efekcie pierwszą myślą proku- 
ratora, do którego trafia sprawa o pirac- 


two, jest — jak najszybciej tę sprawę 
umorzyć. 

Sprawa sądowa może toczyć się dłu- 
go. a pirat w tym czasie sprzedaje ka- 
sety. Na dodatek duża część lirm dy- 
strybucyjnych to spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością, których kapitał za- 
łożycielski wynosi kilkaset tysięcy zło- 
tych i do takiej wysokości odpowiadają 
przed sądem. Jeśli więc nawet zapad- 
nie wyrok skazujący, mogą być kłopoty 
z odzyskaniem pieniędzy. — Wszczęcie 
postępowania sądowego jest ostalecz- 
nością — twierdzi mecenas Małecki. — 
Większość spraw, które do tej pory 
prowadziłem, nie skończyła się w są- 
dzie, lecz zawarciem ugody. 


| AFERA 
RÓWNA ALKOHOLOWEJ? 


Proces sądowy zarówno „legalnego” 
pirata jak i nie istniejącej „firmy Krzak” 
można jednak przeprowadzić, tyle że na 
podstawie innych niż ustawa o kinema- 
tografii aktów prawnych. - Sprzedaż 
kradzionych towarów jest pasersiwem 
— mówi Krzysztof Ogonowski z firmy 
VIM. — Jeśli ścigamy osoby sprzedają- 
ce kradzione samochody, lo należy leż 
karać hurtownie i sklepy sprzedające 
pirackie filmy. Obrót kasetami „firmy 
Krzak" to sprzedaż produktów niewia- 
domego pochodzenia, czyli naruszenie 
ustawy karno-skarbowej i paserstwo, 
zagrożone karą do 5 lat pozbawienia 
wolności. 

Do tej pory urzędy skarbowe nie 
kwapiły się do ścigania hurtowni i skle- 
pów. Z prozaicznego powodu — nikt nie 
zdawał sobie sprawy, jakiego rzędu o- 
szusiwo podatkowe wiąże się z taką 
działalnością, ile pieniędzy ucieka ze 
skarbu państwa z tytułu nie płaconych 
podatków. 

Spróbujmy to wyliczyć na przykła- 
dzie jednego pirata i jednej hurtowni 
(kto nie znosi cylr — niech przeczyta tyl- 
ko płynący z tego wyliczenia wniosek). 
Koszty, jakie poniesiono przy produkcji 
jednej kasety wynoszą 25 tys. zł (cena 
czystej kasety) i 5 tys. za prąd i irans- 
port. Razem — 30 tys. zł. Sprzedaje się 
ją do hurtowni za około 300 tys. zł, więc 
należałoby najpierw zapłacić podatek 
obrotowy (20% czyli 60 tys. zł), a potem 
40-procentowy podalek dochodowy od 
zysku (300 tys. - 60 tys. - 30 tys. — 210 
tys. zł), czyli około 80 tys. W sumie — 
podatki powinny wynieść około 140 tys. 
zł od JEDNEJ kasety. Przeciętny pirat 
dysponuje 25 magnetowidami powiela- 
jącymi, „dobry” — 50, super — powyżej 
100. Weźmy za przykład „dobrego”. W 
ciągu 20 godzin. pracy produkuje 500 
kaset z 2-godzinnym filmem, czyli nie 
zapłacony podatek za JEDEN DZIEŃ 
PRODUKCJI wynosi 70 mln. zł, a rocz- 
nie — 25.2 mid. zł. Hurtownia, która z jed- 
nej kasety zwykle robi cztery dodalko- 
we, powinna zapłacić 100 mid, a więc 
działalność jednego tylko pirata i jednej 
hurtowni kaset obniża wpływy skarbu 
państwa o 125 mld. zł. rocznie. Pomnóż- 
my to wszystko przez bliżej nie określo- 
ną liczbę piratów: sumy idą w biliony! 
— Straty jakie skarb państwa ponosi z 
powodu piratów lo ałera gospodarcza 
porównywalna z największymi, jakie u- 
jawniono w ostatnim czasie — twierdzi 


jeden z dystrybutorów. Ściganie pira- 
tów przez urzędy skarbowe za paser- 
stwo i niepłacenie podatków wydaje się 
jedyną skuteczną metodą walki. — W A- 
meryce zwalczano malię wsadzając do 
więzień nie za morderstwa czy przemyt 
narkotyków, ale za przestępstwa podat- 
kowe — przypomina ów dystrybutor. 


DWA MILIONY 
GRZYWNY 


Działania urzędów skarbowych mu- 
szą iść w parze ze zmianą przepisów. 
Konieczna jest nowelizacja ustawy o ki- 
nematogralii, szczegółowe określenie; 
kto jest dystrybutorem, na jakich pod- 
stawach prawnych działają hurtownie i 
sklepy sprzedające kasety i bieżąca 
werylikacja wydanych zezwoleń. Firma 
„Godrom”, która na ubiegłorocznych 
targach towarzyszących Festiwalowi w 
Gdyni sprzedawała pirackie kasety, 
zlikwidowała się zanim prokuratura 
zdążyła zakończyć dochodzenie |... po- 
wstała na nowo, tyle że pod nazwą 
„Godrom 2" 

Niezbędne wydaje się zaostrzenie 
sankcji karnych za naruszenie ustawy o 
kinematografii — dziś jest to rok pozba- 
wienia wolności (nikt z tego powodu nie 
trafił do więzienia) i grzywna. Niedawno 
sąd w Puławach skazał jednego z wice- 
prezesów Spółdzielni Vega (odnoga 
Partii V) na rok pozbawienia wolności z 
zawieszeniem na dwa lata i... 2 mln. zło: 
tych grzywny. Marek Gniewaszewski, 
pełnomocnik przewodniczącego KK 
ds. nowelizacji ustawy o kinematogralii, 
uznał ten wyrok za Śmieszny (nie jest 
on jeszcze prawomocny), ale stwierdził, 
że część winy ponosi prasa, która nie 
informuje, jakie są dochody piratów. — 
Jeśli oskarżony twierdził, że zarabia 2 
mln. miesięcznie, sąd uznał grzywnę w 
tej wysokości za dolkliwą. Skąd sędzio- 
wie mają wiedzieć, że odrobienie tej 
straty zajmie piratowi parę godzin? - 
pyta Gniewaszewski 

Mecenas Małecki jest zwolennikiem 
wprowadzenia penalizacji (karalności) 
czynów polegających na zaborze włas- 
ności intelektualnej i umieszczenia od- 
powiednich przepisów w kodeksie kar- 
nym. Obejmowałyby one nie tylko naru- 
szenie praw do filmów, ale i kradzież 
licencji, know-how, programów kompu- 
terowych, itd. - Może trzeba wprowa- 
dzić zryczałlowaną grzywnę jako od- 
szkodowanie równe 10-krotnej lub 100- 
krotnej wartości naruszonego prawa 
dystrybutora, gdyż jego szkody są trud- 
ne do wyliczenia — twierdzi Małecki. 

Rząd przygotował projekt nowego 
prawa autorskiego, które wprowadzi 
ochronę producentów i dystrybutorów. 

Duże znaczenie mają także działania 


-samego środowiska. W końcu ubiegłe- 


go roku powstał komitet założycielski 
nowego Stowarzyszenia Dystrybuto- 
rów, które ma doprowadzić do „sam00- 
czyszczenia się środowiska”. Firmy 
wslępujące do Stowarzyszenia będą 
przedstawiały  certylikaty legalności 
tytułów, organizacja publikować będzie 
listy piratów, tak by każdy właściciel 
wypożyczalni czy hurtowni wiedział, kto 
jest kim. Jeśli sprowadzimy piractwo do 
20% rynku, będzie to już syluacja w 
miarę normalna. Ale na to potrzeba cza- 
su — mówi dyrektor Gniewaszewski. Ile 
miliardów z podatku, który powinien 
wpłynąć do skarbu państwa, ucieknie 
przez te miesiące, lata? 


VIDEO-DŻUNGLA 
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15 kwietnia premiera ,,„Metr. 
w Nowym Jorku. I będzie 
już wiadomo czy reżyser 


musicalu miał 


rację licząc na sukces. 


Rozmowa 
z JANUSZEM 
JÓZEFOWICZEM 


© O perypetiach „Metra” w Dra- 
matycznym wszystko już zostało po- 
wiedziane. 

— Niewąfpliwie. Mam dosyć dyskusji 
o tym, czyj powinien być teatr. Ten pro- 
blem dotyczy raczej producenta — Ku- 
biaka. Ja zrobiłem spektakl i w moim 
interesie jest, aby był grany jak naj- 
częściej. I w tym tkwi sprzeczność inte 
resów naszych i zespołu Dramatyczne- 
go 

Mało kto wie o tym, że Kubiak jest na 
razie jedyną osobą, która zagwaranto- 
wała zespołowi Dramatycznego pracę 
w teatrze do końca sezonu, czego na- 
wet Minister Kultury i Sztuki nie może 
im zagwarantować 

© Wobec tego o ten spór pana nie 
zapytamy. O wyjazd z „Metrem” na 
Broadway także nie, bo opowiada pan 
0 nim w każdym wywiadzie. 

- A więc powiem nie pytany. Nie 
wszyscy dobrze rozumieją, jak jest z 
tym naszym wyjazdem do Stanów. Lu 
dziom kojarzy się to z bogatym wujkiem 
z Ameryki, który przyjechał do Polski, 
zobaczył nas, poklepał po plecach i za- 
prosił na gościnne występy. A tak na- 
prawdę to Wiktor Kubiak produkuje ten 
spektakl na Broadwayu, to znaczy: wy- 
najmuje teatr, płaci całemu sztabowi lu- 
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którzy dla nas pracują. I nikt nam 
laski nie robi, nie musimy się do nikogo 
uśmiechać. To .po „prostu inwestycja 
warta miliony dolarów. 

© Przygotowania do premiery mu- 
siały chyba trwać długo. 

— Go miesiąc jeździliśmy z Wiktorem 
Kubiakiem do Stanów, żeby dopilno- 
wać wszystkich spraw. Wynajęliśmy a- 
gentów prasowych, prawnika, fachow- 
ców od rozrywki i reklamy. Jesteśmy w 
agencji Nancy Coin, największej w No- 
wym Jorku, która zajmowała się promo- 
cją takich musicali jak „Cats”, „Chorus 
Line” czy „Ciły of Angels". Rozpisaliś- 
my też wśród amerykańskich autorów 
konkurs na anglojęzyczną wersję pio- 
senek „Metra” : 

W Polsce kontynuowaliśmy przest 


chania do drugiej obsady „Metra”. 


Przecież zrobiłem ten musical dla pol- 
skiej widowni i, mimo że jedziemy na 
Broadway, chcę aby nadal był tutaj gra- 
ny. 

Na razie otrzymaliśmy 4-miesięczne 
zezwolenie na pracę w USA. Istnieje 
możliwość przedłużenia, o ile amery. 
kańskie związki zawodowe wyrażą zgo- 
dę. Ale nawet jeśli się nie zgodzą „Me- 
ro" nie zniknie z Broadwayu. Jestem 
już w trakcie kompletowania amerykań- 
skiej obsady musicalu, bo jeśli odnie- 
siemy sukces — „Metro” nie zejdzie z 
repertuaru przez 15-20 lat 

© Co pocznie pan z dwiema pol- 
skimi obsadami po powrocie do kra- 
ju? 


Janusz Józetowicz 


Violetta Klimczewska 


— Nie widzę problemu. Jedna z nich 
grać będzie w Polsce, a druga wystę- 
pować w Londynie, Paryżu, Tokio. Go 
najmniej przez rok będziemy niewolni- 
kami sukcesu. 

© A jeśli to nie będzie sukces? 

- To tylko przyspieszy realizację 
moich planów w Polsce. Mam kilka 
konkretnych pomysłów, na które teraz 
nie mam po prostu czasu. Przede 
wszystkim zamierzam przygotować 
nowy musical 


© Czy ma być podobny do „Me- 
tra"? 

— Nie, myślę o czymś zbliżonym ra- 
czej do opery. Poza tym wraz z Wikto- 
rem Kubiakiem dążymy do stworzenia 
centrum artystycznego w pomieszcze- 
niach Teatru Dramatycznego. Przybyło- 
by profesjonalne studio nagrań oraz 
szkoła artystyczna. 

© To chyba tylko marzenia? 

- W żadnym razie. W momencie gdy 
zapadnie wiążąca decyzja co do 
przyszłości teatru natychmiast zabiera- 
my się do pracy. Rozmawialiśmy już z 
angielskim architektem, który budował 
studio nagrań dla Petera Gabriela, pod- 
ja! się zrobienia takiego studia dla nas. 
Jesteśmy także po zobowiązujących 
rozmowach z przyszłymi wykładowcami 
naszej szkoły. W większości będą to 
specjaliści z Zachodu. Będzie to najlep- 
sza tego typu szkoła w Europie. 

© Co zaoferujecie swoim siucha- 
czom? 

— Możliwość kształcenia się pod 0- 
kiem najlepszej kadry pedagogów, tak- 
że w dyscyplinach do tej pory mało do- 
stępnych w Polsce tj. jazz dance, mo- 
der czy step. 

© „Najlepsza szkoła, najlepsi fa- 
chowcy”. W każdym wywiadzie z pa- 
nem pojawia się stowo: profesjona- 
lizm. Przedstawia się pan jako pertek- 
cjonista. Czy tacy są ci młodzi ludzie, 
z którymi stworzył pan „Metro”? 

— Z pewnością potrafią więcej niż ja- 
kikolwiek zespół w kraju. Są profesjo- 


Marc Thomas, Danuta Petrów I Lidia Groblewska 


I JEGO ZESPÓŁ 


nalistami w tym, co robią, ale zachowali 
typową dla amatorów świeżość. Wyma- 
gam od nich bardzo wiele, ale jeżeli 
chcą osiągnąć jakiś efekt, muszą wło- 
żyć w to wiele pracy. Są bardzo zmę 
czeni, ale dlatego, że dążą do celu, a 
nie dlatego, że robią zbyt wiele rzeczy 
naraz. Jest to zmęczenie twórcze, które 
służy doskonaleniu siebie. 

Zauważam u nich wyczerpanie fizycz- 


ne. Zdarzają się kontuzje, nawet poważ- 
niejsze złamania. To jest ryzyko upra- 
wiania tego zawodu. Ale jeżeli ktoś ma 
tych kontuzji bardzo dużo, to znaczy, że 
się nie nadaje i powinien zmienić rodzaj 
pracy. 

© | pan mu to sugeruje? 

— Tak. Jest to być może okrutne, ale 
konieczne. Na razie nikogo nie odesła- 
łem do domu, ale przed Broadwayem 


będę musiał, taką werylikację przepro- 
wadzić. 


© „Metro” kreuje bohatera zbio- 
rowego. Czy nie obawia się pat 
ludzie będą odchodzić z zespołu, 
żeby budować swoją indywidualną 
karierę? 

— Jestem pewien, że tak będzie. Jest 
to normalna kolej rzeczy. Na razie nikt 
nie odchodzi. Widać chcą pojechać na 
Broadway, a poza tym nie mają na tej 
szerokości geograłicznej ciekawszych 
propozycji 

© Czy oni na równi z panem wie- 
rzą w powodzenie „Metra” w Sta- 
nach? 

— Wydaje mi się, że wierzą. Dla nich 
Broadway to kompletna abstrakcja. Do- 
piero kiedy wylądują, zobaczą Manhat- 
tan — poczują co to znaczy lam być. 


© Powstaje film, opowiadający hi- 
storię „Metra”. 

— Grażyna Torbicka od początku zaj- 
muje się rejestracją naszej pracy. Bę- 
dzie to film o naszym przedsięwzięciu i 
ludziach, którzy biorą w nim udział. Fa- 
bularyzowany dokument, którego za- 
kończeniem będzie premiera na Broad- 
wau. Myślę, że może być ciekawe dla 
każdego jak np. Edyta spod Opola Ira- 
fiła do Nowego Jorku. Jest to zbiór bar- 
dzo interesujących życiorysów, a poza 
tym nikt jeszcze takiego musicalu u nas 
nie zrobił i sądzę, że chociażby z tego 
względu jest to warte zapisania na ta- 
śmie 

© Czy uważa pan „Metro” za tak 
ważne wydarzenie, że zasługuje aż na 
swoją filmową historię? 

Nie staram się tworzyć mitu „Me- 
tra”, Życie już go stworzyło. Życie, Józe- 
lowicz i jego zespół 


Rozmawiały 

JOANNA MACIEJEWSKA 
i EWA REDEL 

Zdjęcia z musicalu „Metro” 
WOJCIECH GLINKA 


Violetta Klimczewska 


FILM NA 15, 12 KWIETNIA 1992 


Należy do najlepszych włoskich reżyserów. 
Ostatnio ukończył „Braci i siostry” w USA, 
ale w Warszawie pokazał film o swoim idolu. 


MIŁOŚCI DO BIXA 


Z „Filmem” rozmawia PUPI AVATI 


© Czy to prawda, że zafascynował 
się pan kinem po zobaczeniu „Osiem 
i pół” Felliniego? 

- Tak, to prawda. Zrozumiałem, że 
film może mówić o autorze, o jego pio- 
blemach, marzeniach, iluzjach, że jest 
syntetycznym dziełem sztuki, które łą- 
czy literaturę, muzykę, malarstwo i co 
najważniejsze, że poprzez film można 
przekazywać emocje w sposób bar- 
dziej intymny, niż np. poprzez literaturę. 
Powiedziałbym, że między mną jako wi- 
dzem a autorem filmu „Osiem i pół” 
pojawił się związek uczuciowy intymny i 
jak gdyby komplementarny. Doszedłem 
włedy do wniosku, że właśnie kino jest 
tym instrumentem, którego muszę uży- 
wać, żeby komunikować się z innymi 
ludźmi. Zapragnąłem, aby i mój film 
mógł dać jakiemuś widzowi poczucie 
tej niezwykłej więzi i bliskości. 


© Pana twórczość jest praktycz- 
nie w Polsce nie znana, ale sądząc na 


podstawie tego, co można przeczytać '| 


we włoskiej prasie, jest pan uważany 
za mistrza obserwacji codziennego 
życia, poetę prowincji... 

— Spędziłem prawie 30 lat w prowin- 
cjonalnym mieście i tam wydarzyło się 
wszystko, co było najważniejsze w 
moim życiu Te doświadczenia są moim 
repertuarem, moim prywatnym archi- 
wum, w którym znajduję materiał do o- 
powiadania filmowych historii 


© Jak zanurzenie w prowincjonal- 
ności ma się do „Bixa”, opowieści o 
amerykańskim muzyku jazzowym? 


— To inna prowincja. Dlatego tak bar- 
dzo pragnąłem opowiedzieć o Bixie. 
Nigdy nie umiałbym przedstawić histo- 
rii Louisa Armstronga, Duke'a Ellingto- 
na czy Charlie Parkera. Bix był jednak 
inny. W jego przypadku ważny jest kon- 
tekst kulturowy, styk dwóch kultur: eu- 
ropejskiej, niemieckiej, z której się wy- 
wodził — i amerykańskiej, w którą chciał 
się wtopić. Bix podjął próbę znalezienia 
sobie miejsca na styku tych dwóch kul- 
tur, popadł w konflikt z rodziną, która 
była mieszczańska, konserwatywna, re- 
presywna. Toczył walkę, ale został 
zniszczony, nie zdołał zrealizować 
swych marzeń. Sądzę, że jest to historia 
prowincji, dramat rodzinny, który mógł 
się zdarzyć wszędzie, np. w Bolonii 


© Kiedy zafascynował się pan mu- 
zyką Bixa? 

— Najpierw zafascynowatem się jego 
życiem. W młodości czytałem książkę, 
biografię największych muzyków jazzo- 
wych. O Bixie były tam tylko dwie stro- 
ny, ale właśnie te dwie strony najgłębiej 
przeżyłem i odczułem. Wtedy płyty z 
muzyką Bixa byty we Włoszech prawie 
niedostępne i nikt go nie znał, Rozpo- 
cząłem moje poszukiwania, które skoń- 
czyły się dopiero półtora roku temu, 
gdy przystąpiłem do realizacji filmu o 
moim idolu. Jest to więc zrealizowane 
marzenie z okresu, gdy miałem 14 lat. 

Teraz jestem właścicielem domu w 
Davenport, w którym Bix się urodził i 
gdzie mieszkała jego rodzina. Dom ten 
odrestaurowaliśmy wspólnie z bratem, 
wszystko przywróciłem do takiego sta- 


nu, jak za czasów Bixa, zresztą kręci- 
liśmy tam zdjęcia do filmu. Prawdę mó- 
wiąc nigdy nie myślałem, że stanę się 
właścicielem domu mojego mitu, bo 
Bix Beiderbecke jest dla mnie mitem 


© Zrealizował pan fllm w Ameryce, 
bez finansowego udziału Ameryka- 
nów. Jak to było możliwe? 

— Film, którego akcja toczy się w A- 
meryce, w Ameryce powinien być reali- 
zowany. To było jednak bardzo trudne, 
ponieważ żaden producent amerykań- 
ski nie chciat nam pomóc. Nikt nie 
chciał dać pieniędzy na film o muzyku 
jazzowym — po filmie Clinta Eastwooda 
„Bird”, Nikt nie chciał dać pieniędzy na 
film, którego główny 'bohater jest stra- 
cony, umiera w wieku 28 lat. Producenci 
uznali, że jest to zbyt smutna historia. 
Pomyślałem wtedy, że uda się ten film 
zrealizować za pieniądze włoskie, ale 
we Włoszech nikt nie wiedział, kto to 
był Bix, dlatego najpierw musiałem o- 
powiadać jego historię. 

Mając do dyspozycji niewielką ilość 
pieniędzy, postanowiliśmy napisać list 
do gubernatora stanu lowa. Znalazły się 
tam mniej więcej takie zdania: W lowa 
urodził się Bulfalo Bill, którego wszyscy 
znają. | urodził się też Bix Beiderbecke, 
którego nikt nie zna. Jeżeli pan chce, to 
spróbujemy wszystkim pokazać, kim 
był .Bix. Nie potrzebujemy pieniędzy, 
potrzebujemy pańskiej pomocy. Gu- 
bernator zaprosił nas do lowa i okazało 
się, że znaleźliśmy nieskończenie wiele 
możliwości pomocy z jego strony, wiele 
problemów ekonomicznych zostało 


BIx Belderbecke (z prawej) oraz jego odtwórca w filmie Avatiego — Tod Bryant Weeks 


Pupi Avatl Fot. Tomasz Sałaciński 


rozwiązanych. Spotkaliśmy ludzi, którzy 
z miłości do Bixa, do jego muzyki, oka- 
zali nam bezinteresowną pomoc. Po 
prostu to był cud 

Niestety filmy o jazzie mają trudne 
życie, zdawatem sobie z tego sprawę 
zanim rozpocząłem realizację. Miałem 
nadzieję, że „Bix” będzie wyjątkiem. 


© Wyjątkiem nie był, nie stat się 
finansowym sukcesem... 

— Ale to nie jest dla mnie najważniej- 
sze. Ważne, że teraz rozmawiamy o Bi- 
xie i że pani wie, kto to był. Przyznam 
się. że mam głębokie uczucie do Bixa. 
Ta moja wielka miłość nie jest efektem 
analizy, nie jest racjonalna, wręcz prze- 
ciwnie, jest irracjonalna, niedookreślo- 
na. Cieszę się, że zrobiłem ten lilm i cie- 
szę się, że wielu ludzi, którzy go obej- 
rzą, będą już wiedzieli, kim był Bix Bei- 
derbecke. Kiedyś we Włoszech nie mo- 
żna było znaleźć jego płyt. Dziś jest w 
sklepach muzycznych osobna, choć 
mała, półeczka z jego utworami 


© Jest pan obecnie jednym z naj- 
popularniejszych reżyserów swego 
kraju, laureatem wielu międzynarodo- 
wych festiwali i prestiżowych nagród 
włoskich, często także jurorem. Jak 
pan ocenia sytuację kina włoskiego 
na początku lat dziewięćdziesią- 
tych? 

— Istnieje młode kino włoskie, jest 
paru autorów, którzy już mają spore o- 
siągnięcia, oczywiście na rynku wło- 
skim. Powstają filmy niskobudżetowe, 
opowiadające o naszej rzeczywistości, 
często o ważnych problemach społecz- 
nych. Jako symptomatyczne zjawisko 
przywołuje się fakt, że skończono z 
pewnymi gatunkami, np. z wulgarnym 
typem „włoskiej komedii”, nie opowia- 
da się już fantastycznych. wymyślonych 
historii. Twórcy chcą czuć się bardziej 
związani z rzeczywistością. Zatem wy- 
stępuje tendencja poprawy i mam wra- 
żenie, że znaleźliśmy się w sytuacji 
przejściowej. Kiedyś publiczność wło- 
ska totalnie odmówiła chodzenia do 
=ina na filmy rodzimej produkcji, teraz 
pojawia się nadzieja, że dla tych no- 
wych filmów znalazła się nowa publicz- 
ność. To, czy kryzys włoskiego kina się 
skończył, czy też nie, rozstrzygnie się w 
najbliższych latach i wtedy też okaże 
się, czy kino włoskie będzie miało 
szansę na rynku międzynarodowym. 


Rozmawiała 
EWA: 
MODRZEJEWSKA 


Nowym Jorku toczy się proces 
szeła miejscowej mafii Johna 
Gottiego. Na sali sądowej mówi 


się o przekupstwie, narkotykach i mordach 
popełnianych z zimną krwią. Jednak najwięk: 
sze wrażenie na widzach procesu robi niena- 
ganna elegancja Golliego. Twardy łacet z za- 
czesanymi do tyłu szpakowałymi włosami 
nosi znakomicie skrojone włoskie garnitury i 
wielobarwne krawaty. Na len kwiecisty ak- 
cent może sobie pozwolić człowiek, o które- 
go męskości nie sposób powątpiewać 


Oficerowie śledczy uważają, że Gotti wzo- 
nuje się na bohaterach filmów gangsterskich. 
Wiele zawdzięcza zwłaszcza Alowi Capone w 
wykonaniu Roberta De Niro w „Nietykalnych” 
Briana De Palmy. Al Capone w tym filmie lubi 
sentymentalną operę włoską, Gotti lubi sen- 
tymentalne piosenki. Prokuratura ma nagra- 
nia jego rozmów z innymi gangsterami, gdzie 
jako tło dźwiękowe występuje „Mona Lisa" 

Goli nie tylko czerpie z kina, lecz także je 
inspiruje. Niedawno był na ekranach film 
„Poślubiona malii', w którym pojawia się po- 
Stać szeła gangu Tony'ego Russo. Autorzy 
scenariusza przyznają, że mnóstwo czasu 
spędzili na sali sądowej obserwując Gottiego 
na. wcześniejszym procesie w roku 1986 
Swobodne pogawędki gangstera prowadzo- 
ne zławy oskarżonych i bijąca od niego pew- 
ność siebie zrobiły duże wrażenie na filmow- 
cach. 


Mali dotyczą również „Chłopcy z lerajny" 
Marlina Scorsese, film oparty na wspomnie- 
niach prawdziwego gangstera Henry'ego Hil- 
la(„Wiseguy” wydane przez Simon $ Shuster 
w 1986 r.). Hill wyznaje, że „Mean Streets" 
Scorsese oglądał pięć razy. Robert De Niro 
przygotowując się do roli dzwonił do Hilla 
siedem, osiem razy dziennie pytając o delale 
dotyczące autentycznej postaci imieniem 
„immy”” 

Hill zapragnął w młodości zostać gangste- 
rem, ponieważ gangsterzy z sąsiedziwa za- 
Chowywali się jak aktorzy filmowi. Jednak ak- 
torzy mają pokusę Stylizowania się na gang- 
slerów. Dean Stockwell grający Tony'ego 
Russo w „Poślubionej malii" czuł się tak do- 


„Chłopcy z ferajny": Joe Pesci, Ray Liotta I Robert De Niro 


brze w tej roli, że nie wychodził z niej także 
poza planem zdjęciowym. Mówi, że nigdy nie 
był lepiej obsługiwany, Kelnerzy, tak- 
sówkarze chcieli zrobić dla niego wszystko. 
Mieszanina strachu i podziwu była rozkoszna 
dla obu stron. 

Twardzi, pewni siebie, eleganccy gangste- 
rzy lascynują nie tylko służbę lecz także Hol- 
lywood. Pierwszy film gangsterski pojawił się 
w roku 1912. Kino, jak lo kino, poprawiało 
brudną rzeczywistość, ale szczytem mistyfi- 
kacji jest „Ojciec chrzestny” Coppoli z 1972 
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Omar Sharif, Bruce Boxleitner, James Coburn, Jennifer 
O'Neill, Peter Fonda, Tatum O'Neal, Irene Cara, Linda Blair 
i inni. 
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THE BALTIMORE BULLET - komedia 
(Kula z Baltimore) 


BROTHERS IN ARMS - sensacja 
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JAKARTA - przygoda 


CONCRETE JUNGLE — sensacja 


TIMERIDER — przyg./fant. 
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NOWOJORSKIE PRZEBITKI 


Fot. Warner Bros 


roku, który powstał przy współpracy „rodzi- 
ny” Colombo. Szel gangu, Joseph Colombo 
śr., zgodził się na pomoc i opiekę, pod wa- 
runkiem, że w filmie nie padną słowa „Cosa 
Nostra”, a na planie zdjęciowym znajdą się 
jego ludzie zatrudnieni jako statyści. 
Stosunki między ekipą „Ojca chrzestne- 
go" a gangsterami były bardzo ciepłe. Mało 
znany wówczas aktor James Caan, grający 
rolę Sonny'ego Corleone, tak często przesta- 
wał z Carmine „Wężem” Persico, że agenci 
policyjni wzięli go zrazu za począłkującego 


gangstera. Czy można się dziwić, że nakrę- 
cony pod nadzorem malii film stworzył obraz 
świała gangsterów zasługujący na respekt? 
Ojcowski Marlon Brando nadał postaci Don 
Vita Corleone wymiar polityka podejmujące- 
go Irudne decyzje. Stoi on na czele organiza- 
cji wprawdzie brutalnej, lecz nie pozbawionej 
lojalności, która może stanowić alternatywę 
dla porządku społecznego. 

Marlin Scorsese odchodzi od romantycz- 
nej mitologii malii. Może dlatego, że film nie 
zosłał opary na powieści, jak „Ojciec 
chrzestny”, lecz na autentycznych wspom- 
nieniach, a może również dzięki temu, że 
Scorsese nie jest skorumpowany, że jako re- 
żyser pozostał olwarty na wymiar melafizycz- 
ny człowieka. Zachował miarę rzeczy, więc 
nie ma żadnej wątpliwości co do wartości 
moralnej malii 

Na filmy gangsterskie chodzą przede 
wszystkim chłopcy i młodzi ludzie, którzy 
szukają dla siebie wzorów. Jest to wiek, gdy 
slawia się pytanie, jak być mężczyzną, Jak 
być? W „Chłopcach z lerajny" żona naszego 
bohatera prosi go o pieniądze na zakupy po. 
kazując dwoma palcami, jakiej sterty bankno- 
tów potrzebuje. Stosunki między nimi oparte 
Są na całkowitej dominacji Henry'ego, którą 
żona akceptuje z enluzjazmem. Pozycja Hen- 
ry'ego w domu jest lak niezachwiana, że na 
wel rozwożąc kokainę może nadzorować 
przez telefon przyrządzanie sosu, bez szkody 
dla swej męskości 

Ciekawe, że prymitywizm, egoizm i prze- 
moc ciągle uchodzą za zestaw męskich idea- 
łów. Byłżeby mężczyzna bliższy zwierzęcia, a 
kobieta bardziej ludzka? Według Biblii Bóg 
stworzył Ewę z żebra Adama, powstała więc 
później. Przez całe tysiąclecia było lo uważa- 
ne za dowód podrzędnej pozycji kobiety. 
Tymczasem po Darwinie, pochodzenie Ewy 
od Adama może być uznane za symboliczny 
wyraz ewolucyjnej wyższości kobiety. 

John Gotti, gangster, zawiązując pod szyją 
krawat w kwiaty, sklada podświadomy hołd 
ewolucji natury ludzkiej w stronę zniewieście- 


nia. KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


Your Head Expłodes. 


Zapraszamy do naszego biura od poniedziatku do piątku w godzinach 
9.00-16.00. Prowadzimy również sprzedaż wysytkową. W przypadku 
uszkodzenia kasety przez użytkownika wymieniamy kasetę na nową 
za pobraniem 60 tys. zł po okazaniu rachunku. 


W KINACH m 
OC 


MERMAIDS. R: RICHARD BENJAMIN. 
$: June Roberts, według powieści 
Patty Dann. Z: Howard Atherton. M 
Jack Nitzsche. Scenogr.: Stuart Wur- 
tzel: W: Cher (pani Flax), Bob Hoskins 
(Lou Landsky), Winona Ryder (Char- 
lotte Flax), Christina Ricci (Kate Flax), 
Michael Schoeffling (Joe Peretti) i 
inni. P: Lauren Lloyd, Wallis Nicita, 
Patrick Palmer, Orion Pictures. USA, 
1990. 110 min. Syrena Entertainment 
Group. Premiera 27 marca 

Opowieść o rodzinie, która osiedla 
się w prowincjonalnym mieście. Mat- 
ka flirtuje z miejscowym sklepika- 
rzem, starsza córka myśli o wstąpie- 
niu do klasztoru, a młodsza uprawia 
pływanie... 


Szkoła wyrzutków 


TOY SOLDIERS. R: DANIEL PETRIE 
JR. S: Daniel Petrie jr., David Koepp, 
według powieści Williama P. Kenne- 
dy'ego. Z: Thomas Burstyn. M: Robert 
Folk. Scenogr.: Chester Kaczenski. 
W: Sean Astin (Billy Tepper), Wil 
Wheatón (Joey Trotta), Keith Coogan 
(Snuffy Bradberry, Andrew Divoff 
(Luis Cali), Lou Gossett jr. (wycho- 
wawca Edward Parker) i inni. P: Jack 
E. Freedman, Wayne S. Williams, Pa- 
tricia Herskovic, Island World, TriStar. 
USA, 1991. 111 min. Vision Warsza- 
wa. 

Producent narkotyków z Kolumbii 
trafia do amerykańskiego więzienia. 
Jego syn opanowuje szkołę średnią w 
stanie Virginia, by wymusić uwolnie- 
nie ojca. 


Mystery Train 


MYSTERY TRAIN. R i S: JIM JAR- 
MUSCH. Z: Robby Milier. M: John Lu- 
rie. Scenogr.: Dan Bishop. W: Masa- 
toshi Nagase (Jun), Youki Kudoh (Mit- 
zuko), Screamin' Jay Hawkins (nocny 
portier), Cinque Lee (chłopiec hotelo- 
wy), Rufus Thomas (człowiek na 
dworcu) i inni. P: Jim Stark, Mystery 
Train Inc. dla JVC. USA, 1989. 110 min. 
Fundacja Sztuki Filmowej, Warsza- 
wa. 
Recenzja obok. 


Recenzje 


ollywoodzka komedia rodzin- 

na musi przede wszystkim ba- 

wić. Ideałem też jest, aby z ek- 

ranową rodziną amerykańską 
widzowie całego świata chcieli się za- 
przyjaźnić. Wreszcie mimo kłopotów 
wypełniających fabułę obowiązuje hap- 
py eng, film musi być przeniknięty opty- 
mizmem i życzliwością dla ludzi i ich 
spraw. 

Mimo tych dawno wypracowanych 
reguł notuje się dość liczne porażki, 
rzecz bowiem w harmonijnym połącze- 
niu tych głównych elementów, w po- 
czuciu miary, w kompozycji całości i 
pomysłach na każdą scenę. 

„Spokojnie, tatuśku!" jest przykła- 
dem typowej komedii rodzinnej dla 
szerokiej publiczności. Autorzy byli 
dość pewni siebie, bo prezentują fami- 
lię pięciopokoleniową. Tuzin postaci 
plus dzieci. Niewielka choćby niezręcz- 
ność w prowadzeniu i wiązaniu wątków 
grozi zerwaniem kontaktu z widownią, 
której mogą się pomylić siostry i szwa- 
growie, dzieci i pokolenia. 

Ustala się więc wątek główny: oto 
40-letni Gil Buckman, jego żona Karen i 
trójka dzieci; ale z tej trójki wybiera się 
tylko jednego Kevina, on będzie miał 
kłopoty, pozostała dwójka czasem po- 
jawi się na drugim planie. Kevin jest 
nieśmiały, zapowiada się rzecz w Ame- 
ryce straszna: chłopiec wyrośnie na lo- 
sera, takiego, któremu nic się nie uda- 
je. 


Ale Ameryka nie zostawi rodziny: ru- 
szają na pomoc szkoła, lekarze, szkol- 
nictwo specjalne, baseball wreszcie, 
który okazał się najbardziej skuteczny, 
Kevin złapie tę decydującą piłkę, cały 
czas otoczony wzorcową troską i miłoś- 
cią rodziców. Autorzy nie ukrywają, że 
Gil żyje w kieracie. „Cate życie coś mu- 
szę” - powiada i wielu ojców zobaczy w 
nim siebie. Zobaczą także, że Gilowi 
wynagradza ten kierat szczęśliwa rodzi- 
na, chwile odpoczynku i zabawa z dzie- 
śmi 


Brat Larry to ladaco hazardzista, je- 
dyna negatywna postać (choć nie do 
końca), zadaje się ze złym towarzy- 
stwem itd. Znika zostawiając w rodzinie 
mulata Coola, nieślubne dziecię, przy- 
jęte bez chwili wahania, bo reguła wy- 
maga absolutnej tolerancji, zwłaszcza 
rasowej 

Młodsza siostra ma cokolwiek kop- 
niętego męża, który tresuje niczym w 
cyrku trzyletnią Patty. Oto przykład dla 


Reguły 
fabryki 
SNÓW 


wszystkich, do czego prowadzi przeko- 
nanie o genialności własnego dziecka. 
Jednakże Nathan nie jest zły, następuje 
farsowe pojednanie małżonków, zbyt 
przerysowane — zawiodła miara. 

Starsza siostra Helen to wątek numer 
dwa. Jej córka Julie, brzydka impulsyw- 
na dziewczyna, banalnie ucieka z na- 
stoletnim Todem; wydaje się stracona. 
Zgodnie jednak z hollywoodzką regułą 
to, co zapowiada się najgorzej, musi się 
kończyć najlepiej, widzowie uwielbiają 
taki obrót rzeczy. Helen ma także syna 
Garry'ego, ten ma problemy wieku cie- 
lęcego, a przy okazji publiczność do- 
wiaduje się, kto i jak powinien pomóc 
14-latkowi. 

Porcja dydaktyki. jest zatem potężna, 
ale bardzo skrzętnie ukrywana. Poza 
tym nikt nie umiera, nikt się nie rozwo- 
dzi ani nie choruje. To także są reguły 
pogodnej komedii rodzinnej 

Frank (gra go sam Jason Robards), 
ojciec czwórki Buckmanów, ma uraz, że 
zaniedbywał dzieci. Tu całkiem się au- 
torzy poplątali, bo na samym początku 
pokazują scenę, gdy 8-letniego Gila oj- 
ciec zostawia samego na meczu i 
gdzieś odchodzi. Samotny chłopaczek 
pokazuje dorosłą Karen jako swoją 
żonę, wygląda to na science ficlion, a 
tymczasem chodzi tylko o motywację 
stosunku Gila do ojca. Również sceny, 
w których Gil wyobraża sobie dorosłe- 
go Kevina, dezorientują i rozbijają film 
będąc Świadectwem, czym kończą się 
odstępstwa od reguł. 

Humor filmu „Spokojnie, tatuśku!" 
jest prosty i komunikatywny, pomysły i 
skecze na ogół nie zawodzą, może tyl- 
ko Steve Martin (Gil) czasem trochę się 
zgrywa. 

Czy kolejna produkcja fabryki snów 
nie jest przesłodzona — to kweslia gu- 
stu każdego widza. Reguta stanowi, że 


Steve Martin 


Fot. Universal 


lepiej przesłodzić, niż nie dosłodzić i 
reżyser Howard tego przestrzega. Jego 
film jest tani, nie ma efektów, nikt nie 
strzela ani nie goni — prawdziwy odpo- 
czynek, zgodnie z reguła. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


SPOKOJNIE TATUŚKU 
PARENTHOOD. Reżyseria: Ron Howard. 
Wykonawcy: Steve Martin, Mary Steenbur- 
gen, Jason Robards, Rick Moranis, Tom 
Hulce I inni. USA, 19: y 


Świat bez marzeń 


ceneria każdego filmu Jarmu- 

scha jest zdecydowanie Inna 

Niż w Raju. Amerykański sen 

się skończył. Nawet przybysze 
nie ulegają już_optymistycznemu dąże- 
niu naprzód, konsumują raczej wątpli- 
wej jakości półprodukty — wytwory 
swoich poprzedników. Zagadnięci, u- 
dają zadowolenie i recytują slogany, ale 
w głębi trawi ich tęsknota i niepew- 
ność. 

Brudne, opustoszałe ulice mitycz- 
nych niómal miast, po których wiatr roz- 
gania strzępy papierów. Nikt się nikim 
nie interesuje. W prawdziwym Centrum 
nie ma eleganckich, bogatych dzielnic 
Jest jeden wielki śmietnik, a na nim z 
rzadka wyrastają odrapane domy. 

Dwoje młodziutkich Japończyków z 
trudem wlecze brzegiem chodnika cięż- 


ką walizę. Przyjechali tu, do Memphis, 
by na własne oczy ujrzeć marzenie. Ale 
zamiast niego zobaczyli chory Świat. 
Prezenterka w legendarnym studiu, 
gdzie nagrywał swe płyty Elvis Presley, 
poczęstuje ich potokiem płytkich infot- 
macji, z którego nie zdołają wyłowić 
sensu. Niedostateczna znajomość an- 
gielskiego? Zapewne. Ale także zupeł- 
ny brak zaangażowania w pielęgnację 
Mitu ze strony właścicieli „muzeum” 
Pierwszy epizod filmu Jarmuscha nosi 
tytuł „Daleko od Jokohamy". Od Joko- 
hamy, gdzie prawdopodobnie ulice są 
czyste, domy zadbane, a ludzie uwijają 
się żwawo w pogoni za sukcesem. 


Włoska turystka nie tropi legendy 
Presleya. Uciekta przed kłopotami do- 
mowymi. Nie uwierzy naciągaczowi, 


który opowie jej o spotkaniu z duchem 
idola. Sceptycznie i obojętnie potraktu- 
je własne przywidzenie (?) w hotelo- 
wym pokoju. Nie spróbuje — podobnie 
jak Japończycy — dowiedzieć się, kto 
strzelił nad ranem w sąsiednim aparta- 
mencie 


Wszyscy goście obskurnego jak całe 
miasto hoteliku skupieni są na włas- 
nych sprawach, nie czując oddziaływa- 
nia Wielkości (Elvisa), w cieniu której 
żyją. Nawet przybysze sprowadzeni tu- 
taj siłą marzeń, bez specjalnego zdzi- 
wienia obserwują, jak to marzenie roz- 
sypuje się w pył. A stali mieszkańcy 
miasta też mają inne problemy. Kumple 
Johnny'ego próbują wyperswadować 
mu zamiary samobójcze, a wysiłki 
zmierzające do udaremnienia tego za- 


se 


ruchło Sojuza rozsypało się 
nagle. Dla nich samych jednak 
to wcale nie było „nagle”. Po- 
twór rzęził długo, wielu nie do- 
czekało końca tej agonii. A dziś cóż, 
dziś ludzie chcą żyć jak ludzie. 

Cudna jak anioł Michelle Pfeiffer gra 
odważną Rosjankę, która przekazuje na 
Zachód dowody, że sowieckie impe- 
rium jest w istocie militarnie bezradne. 
Pełen diabelskiego wdzięku Sean Con- 
nery gra brytyjskiego wolnomyśliciela, 
obwiesia i birbanta, który zapłątał się w 
miłość do Rosji i miłość do Rosjanki. 

Trzeba wiedzieć, że w Rosji kochają 
się nieprzebrane tłumy zachodnich ar- 
tystów, intelektualistów i terrorystów. Że 
taka ona dzika, tajemnicza i surowa. Że. 
ludzie tacy serdeczni, że przy wódce 
wiersze recytują, o duszy mówią, że ich 
ta dusza boli. „Wspaniały, prawdziwy 
kraj" — mówi Barley (Connery) do kilku 
sztywnych smutasów z brytyjskiego 
wywiadu, którzy obsiedli go wianusz- 
kiem i usiłują wybadać na okoliczność 
jego rosyjskich lascynacji. Barley od- 
wiedza Rosję często, dobrze mu się z 
Rosjanami rozmawia, lubi ich wisielcze- 
poczucie humoru, ich egzystencjalną 
zadumę nad beznadziejnością. | nagle 
ta piękna, tajemnicza kobieta, nie wia- 
domo skąd i dlaczego. 

Nie czytałem książki Johna Le Carró, 
na podstawie której Tom Stoppard na- 
pisał scenariusz, a Fred Schepisi wyre- 
żyserował ten film o szpiegu amatorzę. 
Nie czytałem, bo na samo hasło „po- 
wieść szpiegowska” natychmiast zasy- 
piam twardym snem, tyle mnie szpiego- 
wanie obchodzi. A jednak „Wydział Ro- 
Ssja" uważam za lilm bardzo ciekawy, 
Trzymający w napięciu i dający możli- 
wość ładnych interpretacyjnych speku- 
lacji. 

Po dwudziestu minutach byłem prze- 
konany, że szykuje się na ekranie Wiel- 
ka Alegoria, że zwiewna Michelle gra 
nie tylko Kalję, ale przede wszystkim 
gra Rosję, wrażliwą, umęczoną i ducho- 
wo czystą, zaś zblazowany Connery to 
syty i znudzony, rozprężony w swych 
dążeniach, ideowo. zagubiony Zachód. 
Myślałem sobie, jakie to niezliczone 
metafory i aluzje autorzy nam szykują. 
Okazało się jednak, że wcale nie, że nie 
0 tym jest film. Film jest o ludziach, o 
miłości. 

Cała misterna opowieść szpiego- 
wska, z tysiącem detali i zawijasów, słu- 
ży tylko jako folklorystyczny ornamen- 
cik. W centrum cały czas są oni, ich 


machu będą miały niespodziewany, ale 
i banalny skutek. W ten sposób i wątek 
sensacyjny — jedyny w filmie Jarmu- 
scha — rozpływa się w prozie rzeczywis- 


Youki Kudoh i Masatoshi Nagase 


Michelle Pfeiffer I Sean Connery 


wj, 


Fot. Pathe 


Ich dwoje i misterny szpiegowski ornament. 


Kocha, więc zdradzi 


dwoje, a właściwie troje, bo jest jeszcze 
duchowy patron ich związku, nauko- 
wiec i konspirator „Dante” Sawieliew 
(Brandauer): Ten; który Kalję- nauczył 
kochać wolność, a Barleya nauczył ce- 
nić to, co w życiu prawdziwe. 

Sztab brytyjskich i amerykańskich 
wywiadowców (wśród których niewiel- 
ką rólką bawi się iłuściutki i siwiutki Ken 
Russell) przypomina gromadkę hazar- 
dzistów, którzy obstawili najważniejszą 
w sezonie gonitwę i szczerze się mart- 
wią, czy „ich” konie są aby w dobrej 
lormie. Na tle tej gromadki Barley, Katja 
i „Dante” to ludzie prawdziwi, z krwi i 
kości 


Tak jak Dirrenmatt w „Romulusie 
Wielkim”, i tak jak paru innych przed 
Diirrenmattem, autorzy filmu mówią o 
hierarchii wartości w sprawach wagi 
państwowej Mówią o pojedynczym 
człowieku, że to on jest najważniejszy, 
jego prawdziwe uczucie, jego jedno ży- 


tości dalekiej od rojeń wielkiego świa- 
ta 

Bo czym jest wielki świat? Czy w o- 
góle istnieje, jeśli nawet opromienione 


cie jest miarą wartości — nie zaś ab- 
strakcyjnie pojęte strategiczne cele 
państwa i jego wielkich graczy. 

Stoppard i Schepisi ostentacyjnie 
zrezygnowali z całego tandetnego szta- 
fażu kina sensacyjnego, pozostali bli- 
sko narracji literackiej, z monologami, z 
głosem narratora. Czasy akcji nakłada- 
ją się na siebie, widz powraca do wi- 
dzianych już wydarzeń, by zobaczyć je 
z innej perspektywy i w pełni zrozu- 
mieć. Opowieść rozwija się jak kwiat, 
dopiero w finale ukazując swe prawdzi- 
we wnętrze. 

Jak na film amerykański, stosunkowo 
mało jest tu naiwności w obrazie Rosji i 
sowieckich stosunków (zdjęcia kręco- 
no m.in. w Moskwie i - wówczas jesz- 
cze — Leningradzie). Na upartego mo- 
żna by jednak zapytać, skąd Barley miał 
tak całkowitą pewność, że KGB dotrzy- 
ma umowy? O ile wiem, raczej nie jest 
to instytucja, która szczególnie przej- 
muje się danym przez siebie słowem. 


blaskiem mitu Presleya Memphis wy- 
gląda jak złomowisko, na którym zobo- 
jetniali eks-ani prowadzą puste, pozba: 
wione znaczenia rozmówki? Poszcze- 


Fot. Sukila 


1 jeszcze jedno, Opowieść rozpoczy- 
na się od sceny „zdrady” Katji, która 
podejmuje działanie przeciw totalitarne- 
mu. systemowi. W finale. zdrady swego 
państwa dopuszcza się Barley, tym ra- 
zem już zdrady bez cudzysłowu, Ta sy- 
metria nie jest tylko zabiegiem kompo- 
zycyjnym - i to niezbyt mi się podoba. 
Zbyt blisko tu do znaku równości mię- 
dzy demokrałycznym systemem za. 
chodnim a systemem sowieckiego to- 
talitaryzmu. Ale i tę naiwność możemy 
twórcom lilmu wybaczyć. Stać nas już 
na to. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


WYDZIAŁ ROSJA 
THE RUSSIA HOUSE. Reżyseria: Fred 
Scheplsi. Wykonawcy: Michelle Pteitter, 
Sean Connery, Klaus Maria Brandauer, Roy 
Scheider, James Fox I inni. USA, 1990. 


gólne epizody „Mystery Train" przery- 
wane: są właśnie takimi interludiami w 
wykonaniu rozleniwionego portiera i 
przygłupiastego boya hotelowego. 


Co się stało z legendą, sławą, histe- 
(ią rozentuzjazmowanych tłumów? Co 
się dzieje z naszym życiem, gdy znika z 
niego marzenie? Znika po cichu, wstyd- 
liwie, trywialnie, bez glorii, fantar i żało- 
by klęski. 


Turyści (?) spotkają się w tym samym 
pociągu, który wywiezie ich z mityczne- 
go miasta. Nie znają się nawzajem. Nie 
zauważą więc nawet swojej obecności, 
choć już nie dzielą ich ściany Arcade 
Hotel w podrzędnej dzielnicy. Odjeż- 
dżają do swoich spraw. Pozornych i 
równie mało ważnych jak legenda, o 
którą się otarli. 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


MYSTERY TRAIN 
Czołówka na str. 12 
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NYYAAUYZ PEB 


entertainment group co. PR 


Szukasz nowości, znajdziesz je u nas! 


Richard Chamberiain w filmie *Nighi Of The Hunier" 


Charles B BrOnsón + Richard kj 
James Coburn + Farah Fawcett + Tony Danza + Bud peer 
M Forsythe + Charlton Heston 


Te nazwiska mówią wszystko! 


noci Hadson” kami" 
*The Lady Forżets" > Śchid In The Nighi 


Sprzedaż detaliczna: Marszawa, ul. Górnośląska 27. Sprzedaż wysyłkowa: tel. (0-22) 298-874 
Sprzedaż hurtowa: Warszawa, ul. o Saakk 25, tel. LAG4ć 22 ŚĆ 


-„Kopalnie króla Salomona" z r. 1985 (z Sharon Stone I Richardem Chamberlalnem) — remake filmów z lat 1937 i 1950 


KONKURS 
„REMAKE” 


Magnetowid do wygrania! 


Remake, czyli nowa wersja dawnego filmu, to zjawisko powszechne w kinie. Pro- 
ponujemy dziś zabawę, w której będzie można sprawdzić swoją znajomość filmowych 
powtórek. W trzech numerach zamieścimy zestawy pięciu pytań. Przy każdym z pytań 
znajdą się trzy odpowiedzi, z których tylko jedna jest prawdziwa. Trzeba wypisać na 
kartce pocztowej numery tych prawdziwych odpowiedzi (np. 1c) ze wszystkich trzech 
zestawów, nakleić trzy kupony konkursowe i wysłać pod adresem redakcji w terminie 
do 10 maja br. (decyduje data stempla pocztowego). 


1. W 1950 roku Vincente Min- 
nelli zrealizował komedię „Oj- 
ciec narzeczonej”, która cieszy- 
ła się ogromnym powodze- 
niem. Tytułową rolę grał w niej 
Spencer Tracy. Ponad 40 lat 
później remake filmu Minnelle- 
go przygotował Charles Shyer, 
który główną rolę powierzył 

a. Steve Martinowi 

b. Johnowi Candy 

c. Robertowi De Niro 


2. „Mata Hari” Curtisa Harring- 
tona z 1985 roku z Sylvią Kristel 
to nieudany remake filmu Geor- 
ge'a Fitzmaurice'a z Gretą Gar- 
bo, który powstał w roku: 

a. 1932 

b. 1925 

c. 1946 


3. „Breathless” Jima MoBridća 
z Richardem Gere i Valerie 
Kaprisky to nowa wersja sztan- 
darowego dzieła francuskiej 
nowej fali, „Do utraty tchu” z 
1959 roku, wyreżyserowanego 
przez: 


a. Franqois Truffaut 
b. Jean-Luc Godarda 
c. Romana Polańskiego 


4. „Godziny rozpaczy” Michae- 
la Cimino z Mickeyem Rourke, 
opowieść o trójce zbiegów u- 
krywających się w podmiejskim 
domku pewnej rodziny, to re- 
make filmu Williama Wylera z 
1955 roku. Główną rolę grał w 
nim: 


Autorzy prawidłowych odpowiedzi 
wezmą udział w losowaniu magnetowidu 


i 10 kaset video. 


a. Gregory Peck 
b. Humphrey Bogart 
c. Al Pacino 


5. „Pocałunek przed śmiercią”, 
powieść Iry Levina, doczekał 
się dwóch ekranizacji. W 1956 
roku Gerd Oswald zrealizował 
film z Joanne Woodward i Ro- 
bertem Wagnerem. w 1991 
jego powtórki dokonał James 
Dearden, powierzając główne 
role parze: 


a. Sean Young — Matt Dillon 

b. Demi Moore — Patrick 
Swayze 

c. Sean Young — Michael J. 
Fox 


KUPON KONKURSU 
„REMAKE” nr 1 


PORADY NASERCOWE 


Jak 
rozpoznać 
wariata ? 


Tym razem list dzielnego Pana Stelana z 
Bytomia dowodzi jego ostatecznej despera- 
cji. Czytam w nim między innymi: „Człowiek 
jako istola społeczna jest skazany na zada- 
wanie się z innymi ludźmi. Zadaje się czło- 
wiek, zadaje i czasem nie wie z kim. Najgo- 
rzej jak się trafi zakonspirowany wariat. Na 
pozór wszystko w nim jest w porządku, a 
polem nagle trach.. Jak rozpoznać waria- 
la?!" 


Wyjaśnijmy sobie od razu: istnieje kilka 
sprawdzonych sposobów  demaskowania 
wariatów — łamanie kołem, elektrowstrząsy, 
wywiad środowiskowy. Lecz tylko jedna me- 
toda jest stuprocentowo pewna — należy deli- 
kwenta zabrać do kina. Zaciskamy żelazną 
dłoń na jego łokciu i zanim zdąży zaprolesto- 
wać już siedzi w fotelu i ślepi w ekran. Na 
ekranie tymczasem leci jakaś bardzo śmiesz- 
na komedia - „Loverboy" albo „Zawód: pan 
młody". Nasz towarzysz ani drgnie. Nie śmie- 
je się! A wszyscy wiemy, że lylko wariatów 
nie śmieszą rzeczy śmieszne. Możemy za- 
cząć podejrzewać, że mamy do czynienia z 
poważnym przypadkiem. Musimy lo spraw- 
dzić i to nalychmiast. dziemy z nim na drugi 
film, tym razem na arcydzieło. Na przykład 
„Europa, Europa". To znakomity, piękny lilm, 
mocno nagrodzony. Nasz towarzysz ani 
drgnie — nie zachwyca go. A przecież praw- 
dziwa szłuka nie zachwyca tylko wariatów. 
Umocnieni w naszych podejrzeniach prowa- 
dzimy delikwenta na film akcji. Znów - patrzy 
na lakiego Terminatora i w ogóle go to nie 
ekscytuje. Może się zdarzyć, że nasz pod- 
opieczny ziewnie. Tu nerwy zaczynają nam z 
lekka puszczać — czy po to Arnold od szcze- 
niaka łaszerował się slerydami anaboliczny- 
mi aby taki tu jeden z drugim ziewał? Czy po 
to producenci kupili Arnoldowi odrzutowiec 
na gwiazdkę, żeby taki chomąt teraz się nu- 
dził? Na pewno nie! Po wyjściu z Terminatora 
łumimy nasze emocje. Zaciskamy zęby, za- 
mykamy nóż, który nam się w międzyczasie 
otworzył w kieszeni. Właściwie wiemy już, że 
nasze podejrzenia były słuszne - mamy do 
czynienia z wariatem — lecz zgodnie z kon. 
wencją genewską musimy mu dać ostatnią 
szansę. Bierzemy koleżkę na klasyczny film 
dla wariatów. Może lo być „Dzikość serca” 
albo „Fisher King”. Gdy nie ma pod ręką nic 
takiego, w ostaleczności gonimy na „Po- 
dwójne życie Weroniki”. Wszystkie le filmy są 
przeznaczone dla stukniętych w mózg albo 
jeszcze gorzej. Ale my nie przyszliśmy prze: 
cież do kina by oglądać co się dzieje na ekra- 
nie. Cała nasza uwaga skupiona jest na na- 
szym towarzyszu. I co widzimy? Oczywiście 
lilm dla wariatów wciąga go. Nawet nie pró- 
buje ukryć swych emocji. Siedzi skoncentro- 
wany, ukonientowany. Oto uzyskaliśmy osta- 
teczny i niepodważalny dowód jego choroby! 
Podoba mu się to co nienormalne, niejasne, 
inne. To co nam - zwykłym ludziom codzien- 
nej pracy — podobać się nie może. 

Po wyjściu z kina żegnamy się z nim ozię- 
ble. Następnie zacieramy za sobą wszelkie 
ślady — zmieniamy adres, telelon, a nawel 
nazwisko. Oczywiście jeśli były mu znane. 
Znów możemy patrzeć społeczeństwu prosto 
w oczy. Zdemaskowaliśmy groźnego wariata. 
A nawet dwóch. Bowiem po obejrzeniu pod 
rząd czterech filmów lakże my powinniśmy 
powierzyć swój los rękom psychiatrów. Przy- 
najmniej na jakiś czas. 


WOJCIECH 
TOMCZYK 
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Fot. Pelrel/Onyx/Stilis 


SELA WARD 


Porównują ją z diablicą — ale tylko na ekranie, w serialu „Sisters” (Siostry). Jest tam 


najstarszą z czwórki rodzeństwa i tyranizuje otoczenie. 


Bardzo się cieszę z takiej 


roli z charakterem! - mówi 34-letnia aktorka, która ma za sobą karierę modelki oraz 
filmy „Mężczyzna, który kochał kobiety” i „Nothing in Common" 


Oscar dla 
egzotycznego 
klasyka 


Tegorocznym laureatem honorowego Os- 
cara za całokształt twórczości filmowej został 
Salyajit Ray, jedyny reżyser indyjski, któremu 
udało się zyskać światowe uznanie. Wiado- 
mo, że film jest w Indiach najpopularniejszą 
łormą rozrywki. Niezwykle płodny jest też 
przemyst filmowy: Indie, produkujące około 
sześciuset filmów rocznie, znajdują się w 
światowej czołówce. Jednak masowy film in- 
dyjski, tzw. bombajski w języku hindi, nie wy- 
kracza poza schematy i stereotypy. 

Oprócz nurtu komercyjnego istnieje jed- 
nak tzw. równoległa kinematografia, produku- 
jąca filmy artystyczne. Ów nurt pojawit się 
najwcześniej w kinematografii bengalskiej, a 
za jego prekursora uważa się właśnie Salya- 
jita Raya. Jego filmy są na tyle wierne trady- 
cjom indyjskim, by mogły zostać zaakcepto- 
wane przez widza indyjskiego (co prawda 
bardziej wyrobionego), lecz jednocześnie 
wystarczająco związane z tradycjami kina za- 
chodniego, by mogły być zrozumiane i przy- 
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Satyajit Ray 


jete pozytywnie przez odbiorców z naszego 
kręgu kulturowego. 

Satyajit Ray, urodzony w 1921 w Kalkucie, 
pochodzi z rodziny o tradycjach literackich: 
jego dziadek i ojciec byli ogromnie popułar- 
nymi do dzisiaj w Bengalu twórcami literatury 
dziecięcej. Satyajit Ray kontynuuje te trady- 
cje pisząc w języku bengalskim powieści i 
opowiadania dla dzieci i młodzieży. Kilka 
przełożonych zostało także na język polski 
(„Podróże profesora Sanku”, Nasza Księgar- 
nia, 1982). Ray zajmuje się także malarstwem, 
grafiką książkową i komponowaniem muzyki. 
Przede wszystkim jednak jest twórcą 34 fil- 
mów fabularnych i kilku dokumentalnych 
min. o Rabindranacie Tagore. Nazwisko re- 


Po 
hipnotycznym 
śnie 


Europa (Zachodnia) ma swój kolejny kultowy film. 
Nazywa się jak ona. Po prostu „Europa”, a zrobił 
go Duńczyk Lars von Trier. Autora „Elementu 
zbrodni”, „Epidemic” i „Europy” odwiedziła w 
Kopenhadze Catherine David z „Le Nouvel Ob- 
servateur". 


Kim jest ten nowy demiurg manipulujący na- 
szymi koszmarami, wspomnieniami, lękami? Lars 
von Trier ma 36 lat, jest szczupłym, bardzo uprzej- 
mym, nieco nieśmiałym mężczyzną, uwielbiają- 
cym swoją Irzyletnią córeczkę. Kiedy idzie do 
kina przemienia się w naiwnego widza. Byle co 
9o przeraża. — Nie znoszę filmów o przemocy. 
Boję się bez przerwy. A sam filmuję to, czego nie 
chcę oglądać. Myślę, że wystraszytyby mnie 
moje własne filmy. 

W jego „Europie” wszystkie nękające ludzkie 
dusze koszmary przybierają materialny kształt 
dzięki niesłychanie wyrafinowanym sztuczkom 
technicznym, subtelnemu przenikaniu się czerni, 
bieli, nasyconych barw. 

Niemcy roku zerowego. Zrujnowane miasta, 
dżuma w duszy. Trup nazizmu jeszcze cuchnie. 
Długie kolejki szarych ludzi, widma wywożonych 
pociągami wiodącymi do piekła, Tęskniący za hit- 


„Europa' 


Kinorama 


leryzmem określają się jako „wilkołaki” i tworzą 
bandy z dzieci. Dlaczego Niemcy zaraz po woj- 
nie? Dlaczego ten chaos? Lars von Trier odpo- 
wiada: — Lubię chaos. Otaczam go wręcz kultem. 
Chaos jest dla mnie początkiem wszystkiego. Z 
niego narodziło się życie. 

Oczywiście, surowi krytycy zarzucają duńskie- 
mu reżyserowi, że pokazuje dawnych nazistów 
jako oliary, że jego chaotyczny film nie niesie 
wyrazistego przesłania. Ale można dać tym obra- 
zom upadłych nazistów, błąkających się po rui. 
nach swojego Świata, inną interpretację. Lars von 
Trier uważa, że oni zdają sobie sprawę, iż są 
wyklęci, ponieważ sprowadzili piekto na ziemię. 

Co rzeczywiście zaszło w Niemczech w roku 
1945, kiedy naród niemiecki obudził się z trwają 
cego 12 lat hipnotycznego snu? Wybitny socjo- 
log, Edgar Morin w swojej pierwszej książce „Rok 
zerowy Niemiec” opisywał hitlerowską hipnozę i 
ie depersonalizujące skutki. Po upadku Ill Rze- 
szy Niemcy poczuli się tak, jakby przeniesiono 
ich „ze świata nazistowskiego, świata totemu i 
tabu do świata numer 2, naszego świata, Zderze- 
nie obu tych nie dających się pogodzić światów, 
chaos sprzeczności stanowiły potwierdzenie nie. 
mieckiego nihilizmu. Oba te światy jawiły się 
Niemcom jako coś najzupełniej absurdalnego. 
Nie ma już żadnej prawdy — myśleli. Jest tylko 
powszechne szaleństwo. 

W filmie von Triera, wzorującym się na malar. 
stwie ekspresjonistycznym, wszyscy pasażero: 
wie metalizycznego pociągu są ofiarami hitlero. 
wskiego szaleństwą. 

— Trudno zliczyć filmy o wojnie. Brakuje nato. 
miast filmów o okresie zaraz po jej zakończeniu - 
twierdzi von Trier. — To jak czarna dziura naszej 
histoni.. Nie ma nic grożniejszego, jak pozosta- 


żysera stało się znane po 1956 roku, kiedy 
iego „Droga do miasta" („Palher panchali”) 
została nagrodzona w Cannes 

Ray nakręcił ten film za pieniądze pożyczo- 
ne od rodziny, zastawiając biżuterię żony. 
Była lo ekranizacja powieści bengalskiego 
pisarza Bibhutibhushana Baneriiego (1884- 
1951), pełna liryzmu, wzruszająca opowieść o 
dwojgu dzieciach biednego wioskowego 
bramina z początków naszego wieku, przed- 
Stawiona na tle odwiecznych, tradycyjnych 
Indii. Powieść przełożono na kilkanaście ję- 
zyków indyjskich, przekłady angielski i fran- 
cuski ukazały się pod patronatem UNESCO, 
polski czeka jeszcze na wydanie. Satyajit Ray 
nakręcił później dalszy ciąg losów bohatera: 
„Niezwyciężony” (Aparadżita) i „Świat Apu". 

W twórczości Raya mieści się zarówno film 
historyczny, jak i komedia muzyczna, film de- 
tektywistyczny i obyczajowy. Jak dotąd wyre. 
żyserował tylko jeden film w języku hindi, 
„Śatrańdź ke jkhilari” (Szachiści) — wszystkie. 
pozostałe w bengalskim. Sam bywa najczęś- 
ciej autorem scenariuszy i często komponuje 
do nich muzykę (m.in. „Dom i świat”, adapta- 
cja powieści Rabindranatha Tagore, pokaza- 
na w naszej TV w marcu 1987) 

W 1983 roku Satyajit Ray przeszedł ciężki 
atak serca i prawdopodobnie w marcu nie 
przybędzie do Hollywoodu po odbiór nagro- 


dy. 
ELŻBIETA WALTEROWA 


AVIK 
GILBOA 


pisze złlollywood 


© Oholiywoodzkich aktorach powiada się złoś- 
liwie, że w wieku 16 lat zaczynają czytać scenariu- 
sze i potem już nie czytają niczego innego do 
końca życia. Tak nie jest. Tytuły uniwersyteckie 
mają m.in. Katharine Hepburn (uzyskany w 1928), 
Paul Newman (1949), Alan Alda (1955), Donald 
Sutherland (1958), Michael Douglas (1968), Glenn 
Close (1974), Kevin Costner (1978) i Spike Lee 
(1979). 

©. Susan Sarandon i Geena Davis czyli Telma i 
Luiza palą papierosy na ekranie, co jest symbo: 
lem ich buntu. Dustin Hofiman jako kapitan Hak w 
„Hooku” pali dwa cygara na raz, żeby grożniej 
wyglądać. Robert De Niro w „Cape Fear" używa 
papierosa dla podkreślenia charakterystyki so- 
cjopaty, jakim jest grany przez niego bohater. A 
przecież kiedyś papieros był na ekranie symbo- 
lem wyrafinowania — kto pamięta Audrey Hep- 
bum w „Śniadaniu u Tiflany'ego"! - lub metalorą 
erotycznego zbliżenia, jak w niezapomnianych 
scenach, w których Humphrey Bogart odpala pa- 


wianie w cieniu takich spraw, robienie z nich la- 
iemnicy. 

Co do tajemnic, rodzinnych tajemnic, to Lars 
von Trier wie co mówi. Naprawdę nazywa się 
Trier. „Von* dorzucił sobie przez kokieterię kino- 
mana, naśladując Ericha von Stroheima i Josela 
von Siernberga. Jego rodzice poznali się w cza- 
sie wojny. Uciekli z rodzinnej Danii do Holandii. 
Matka działała w ruchu oporu, ojciec był Żydem. 
Mały Lars uwielbiał ojca. — Bardzo go kochałem. 


Zawdzięczam mu niemal wszystko. To on nauczył 


mnie patrzeć na świat. Ojciec zmań, kiedy Lars 
był nastolatkiem. Żył jednak nadal w pamięci 
swojego syna. | oto kiedy Lars von Trier kręcit 
„Europę”, wezwano go do umierającej matki. Ta 
na łożu śmierci wyznała mu, że człowiek, którego 
zawsze uważał za swojego ojca wcale nim nie 
był, że pochodzi ze związku pozamałżeńskiego. A 
więc Lars nigdy nie był półkrwi Żydem! — Wszys- 
cy o tym wiedzieli, prócz mnie — mówi. — Posta- 
nowiłem, po ustyszeniu wyznania matki, natych- 
miast dać mojej córeczce drugie imię — Rachel. 
Bytem Żydem tak długo, że muszę jeszcze trochę 
nim pozostać. Na począlku lo było straszne, czu- 
łem się tak, jakbym już nie istniał. Niewątpliwie 
byłbym zupełnie kimś innym, gdybym nie miał 
ojca, który nie był moim ojcem. 


Odwiedził swojego „prawdziwego” ojca. — Był 


to stary, osiemdziesięciolelni zrzęda. Kiedy od 
niego wychodziłem, powiedział, żebym zwrócił 
się do jego adwokata, gdybym zamierzał jeszcze 
kiedyś go zobaczyć. Zawsze bytem przekonany, 
że jestem kimś innym. To poczucie pozwoliło mi 
przekraczać granice zakreślone przez własną 
łożsamość. Obecnie niezbyt już mnie pociągają 
wszelkie intelektualne teorie. Mój kolejny, następ- 
ny film? Na pewno film erotyczny! 


pierosa od Lauren Bacall. Coś dla badacza prze- 
mian obyczajowych w kinie. 

© Producent Aaron Spelling, któremu świat za. 

wdzięcza „Dynastię” (a wcześniej „Aniołki Char- 
lego" i „Love Boat", serial nie cieszący się jed- 
nak powodzeniem poza Ameryką) zapowiada 
nowy triumt eskapizmu: serial „Hearts Are Wild” 
(Dzikie są serca) z akcją rozgrywającą się w luk- 
susowym kasynie gry w Las Vegas. Nie możemy 
się doczekać! 

© Jak właściwie przyjęty został „Hook” Stevena 
Spielberga? Przez krytykę —żle, przez widownię — 
znakomicie. Rzecznik reżysera wydał oświadcze- 
nie: — Publiczność reaguje osobiście i emocjo- 
nalnie. Nie dostosowuje swego spojrzenia na film 
do wąskiego widzenia krytyków i możemy jej tyl- 
ko wyrazić za to wdzięczność! Ciekawe, że kiedy 
„E.T." wywołał w swoim czasie entuzjazm krytyki, 
nikt nie mówił o „wąskim widzeniu”. 


Robin Williams: „Hook" Fot. TriStar 


Jodie Foster 


Jodie 
o kobietach 
w życiu Freda 


„Little Man Tate" — reżyserski debiut Jodie 
Foster. Są w tym filmie elementy autobiogra- 
ficzne. Aktorka mówi o tym w wywiadzie dla 
„Libóration” 

© Czy Deedee, matka małego Freda z 
„Little Man Tate" jest jakoś spokrewniona 
z kobietami, które grała pani w filmach In- 
nych reżyserów? 

— Nie. Sądzę, że wiele ją dzieli od Clarisse 
z „Milczenią owiec” czy dziewczyny z „O- 
skarżonej"PJedyne podobieństwo to bardzo 
skromne środowisko, z jakiego się wywodzą 
Po raz pierwszy zagrałam kobietę równie ła- 
godną, równie kochającą. Nie jest to jednak 
wielka rola, bo przecież cały film należy wy- 
łącznie do chłopca. 

© Czy film jest oskarżeniem rodziców 
traktujących swoje dzieci tak, jakby to były 
samochody wyścigowe? 

— Mój film mówi o nadużyciach, których 
oliarami stają się dzieci. Nie ma mowy o nad- 
użyciach fizycznych, o biciu czy dręczeniu 
dzieci. To bardziej subtelne. Dianne Wiest 
uosabia zachłannych rodziców, nadużywają- 
cych swojej władzy. Podświadomie pragnie, 
aby jej wychowankowie doznali tego, co ona 
sama doznała. Natomiast Deedee po prostu 
chciała mieć dziecko, chciała je wychować 
bez mężczyzny i bez niczyjej pomocy, Jest 
zakochana w swoim synku. 

© Jest zakochana, ale w ogóle nie zdra- 
dza podziwu dla jego talentów. 

— Tak, bawi ją, kiedy maty siada do pianina 
i wygłupia się. Zachowuje się jak kumpelka 
chłopca, ponieważ sama jest jeszcze bardzo 
młoda. Dianne Wiest ma zupełnie inny stosu- 
nek do dziecka: gdy dobrze wypadnie na 
ówiczeniach, prowadzi je na film dokumental- 
ny lub pozwala mu słuchać symfonii. W grun- 
cie rzeczy, jest to forma kontroli i to właśnie 
stanowi nadużycie psychologiczne. Jakże 
zresztą częste. Ale tak, jak Deedee nie jest 
aniołem, tak i dyrektorka, którą gra Dianne 
Wiest nie jest demonem. Deedee symbolizu- 
je to wszystko, co w naszym społeczeństwie 
uważa się za kobiece. Natomiast dyrektorka 
to organizacja, hierarchia, struktura. 

© Ale doprowadza pani do rozejmu... 

— Dwie kobiety zrozumiały czym jest tole- 
rancja. Nigdy się nie polubią, ale myślę, że 
dokonają zawieszenia broni. Tak naprawdę 
nie jest to żaden happy end, bo przecież nie 
wiadomo czy chłopca nie będą prześlado- 
wać koszmary, czy zdoła sobie zyskać przy- 
jaciół. Ale przynajmniej ma jakąś bazę, jakieś 
miejsce, gdzie czuje się bezpieczny. Czekają 
9o z pewnością rozczarowania, ale nie po- 
pełni samobójstwa. 

© To dziwne, że w pani filmie nie ma w 
ogóle mężczyzn. 

- Ponieważ ten film mówi o nieobecności 
Kiedy ma się 7 lat, nie potrali się tego jeszcze 
tak słormutować. No i kogo ten mały Einstein 
znajdzie sobie jako wzór? Jakiegoś siedem- 
nastolatka, który jest bardzo „lun”, ale ma 
kompletną pustkę w głowie i jest bardzo po- 
wierzchowny. Ale nie ma nic pejoratywnego 
w. tym, że siedemnastolatek jest powierz- 
chowny, że pragnie wszystkiego spróbować. 
Jednego dnia chce być Elvisem Presleyem. a 
nazajutrz Billy Idolem. Sądzę. że bardziej 
subtelnie było tak wiaśnie pokazać te spra- 
wy, niż opatrzyć film ciężkim, napuszonym 
komentarzem o tym. jak chłopczyk szuka 
ojca, którego nigdy nie miał 


Fot. Orion 


W marcu Maroun Bagdadi 
rozpoczął zdjęcia do filmu 
„La file de Fair", w którym 
powraca na ekran piękna 
Beatrice Dalle 


* 


BIZNES 


Czy widownia kinowa sta- 
rzeje się? Dane opublikowa- 
ne przez - amerykańską 
MPAA są zaskakujące: w 
1991 liczba widzów powyżej 
czterdziestki podskoczyła 
do 257 milionów ze 142 w 
roku 1990. Oznacza to 
wzrost 0 81 procent - jednak 
tylko w Stanach. W Polsce motocyklu, - przemierzający 


nada! górą młodzi! meksykańskie pogranicze: 

* taki będzie Charlie Sheen w 
lilmie „Fixing the Shadow” 
Larry Fergusona. Partneruje 
mu Linda Fiorentino 


Nieustraszony policjant na 


55 milionów Egipcjan musi 
zadowolić się tylko 157 kina- 
mi, z których jedna Irzecia 
działa na wolnym powietrzu A 
przez 6 miesięcy w roku. Po- 
nieważ produkcja osiąga 60 _ W Pradze trwają zdjęcia do 
filmów rocznie, wiele z nich niemieckiego filmu „Stalin- 
czeka miesiącami na miejs- grad" Josepha Vilsmaiera 
ce na ekranach. Rząd zdecy. a podstawie scenariusza 
dował się na odnowienie 45 Christopha Fromma. Pre- 
kin w nadziei naich prywaty»  "iera w styczniu 1993, w 
pięćdziesięciolecie bitwy o 


zację: koszta pokrywają 

podwyższone ceny bile. Stalingrad 

tów. %, 
* 


Anne Parillaud, którą oglą- 
damy jako „Nikitę” (w ame- 
rykańskiej wersji tego filmu 
gra Bridget Fonda), znalazła 
się jednak w Hollywood. W 
melodramacie „Map ol the 
Human Heart" Vincenta War- 
da jest partnerką Patricka 
Bergina i Jasona Scotta. 


W świecie biznesu zmiany 
następują szybko. Oliver 
Stone w ostatniej chwili nie 
podpisał kontraktu z Carolco 
i negocjuje lepsze warunki z 
Warner Bros. Najpierw jed- 
nak — odpoczynek: „Zrobi- 
łem siedem lilmów w ciągu 
siedmiu lat. Należy mi się 
oddech!” 


NA PLANIE | 


Konkurencja superprodukcji ” 
o wyprawie Krzysztofa Ko- 
lumba do Nowego Świata 
nie mogła pozostać bez 


Europa w Hollywood 


Zaczęło się skromnie. W 1990 r. francuska sieć telewizyj- 
na Canal Plus zakupiła 5 procent akcji niezależnej firmy 
hollywoodzkiej Carolco, która właśnie była uwikłana w 
finansowanie superprodukcji „Terminator 2”. W rezullacie 
powstała nowa firma, skromnie nazwana Le Studio. Col. 
produkcja hollywoodzkich filmów obliczonych na rynek 
europejski. Dzięki porozumieniu z Warnerem, Universa- 
lem i Mel Brooksem powstanie rocznie 5 do 8 filmów o 
presliżowym charaklerze, takich jak „Darkwind" Roberta 
Redłorda. Partnerstwo linansowe zapowiedział już nie- 
miecki koncern Scriba und Deyhie. Przewiduje się roczny 
budżet ok. 100 milionów dolarów. Z kolei francuska firma 
budowlana Ciby 2000, również zainteresowana produkcją 
filmów w Hollywood, myśli wyłącznie o amerykańskim 
rynku. Jej filmy będą „najbardziej amerykańskie”. Ale z 
takimi reżyserami, jak David Lynch (filmowa wersja „Twin 
Peaks”) z pewnością zainteresują Europę. Włoski magnat 
Silvio Berlusconi, który uruchomi firmę PentAmenica jako 
filię włoskiej Penta Films, idzie w ślady Francuzów. Zain- 
westował 80 milionów dolarów w Irzy filmy i czeka na 
wyniki. „Robimy hollywoodzkie filmy dla Europy i zabez- 
pieczamy się nazwiskami wielkich gwiazd amerykań- 
skich!”. W planach superprodukcja „Cortez” (50 milionów 
dolarów), film Mariina Scorsese „Silence", komedia z Kim 
Basinger i Meg Ryan 

Niby nic się nie zmienia, ale od środka Hollywood staje 
się inny. 


echa. W Hiszpanii rozpoczy- 
nają się w maju zdjęcia do 
parodystycznej komedii „La 
marana”, w której dwóch 
biednych konkwistadorów i 
ich maskotka, żywa świnia, 
odkrywają Amerykę przed 
Kolumbem. Reżyseruje Jose 
Luis Guerda, grają popularni 
hiszpańscy komicy Aliredo 
Landa i Antonio Resines. 


Olver Stone („Pluton”, „The 
Doors", „JFK”) będzie pro- 
ducentem (a może także i re- 
żyserem) filmu „The Mayor 
ol Castro Street" o życiu 
Harveya Milka, przywódcy 
ruchu amerykańskich ho- 
moseksualistów. Milik zo- 
stał zamordowany w 1978 
roku. Na ekranie odtworzy 
go Robin Williams 


John Schlesinger kończy 
zdjęcia filmu „The Innocent 
z Anthony Hopkinsem i Isa- 
bellą Rossellini w rolach 
głównych. Scenariusz napi- 
sat lan McEwan według 
własnej powieści. 


* 


Edward Furlong. nastolatek 
z „Terminatora 2", jest part- 
nerem Jelła Bridgesa w „A- 
merican Heart" Martina Bel- 
la 


PROJEKTY 


Producent Thomas Schuhly 
odłożył prace nad epickim 
filmem o Aleksandrze Wiel- 
kim, aby zająć się superpro- 
dukcją o Adolfie_ Mitlerze. 
Scenariusz pisze Christoph 
Fromm. Zdaniem Schuh- 


ly'ego sukces „JFK” Stone'a 
dowodzi, że „potrzebne są 
filmy o współczesnej. nie 
starożytnej historii”. 


Mel Gibson podpisał z wy- 
twórnią Warner Bros. kon- 
trakt na cztery filmy. Umowa 
opiewa na 40 min. dolarów. 
Aktor zagwarantował sobie 
trzymiesięczne przerwy po- 
między zdjęciami do kolej- 
nych filmów. Wolny czas 
chce spędzać z rodziną na 
swojej australijskiej farmie. 


NIEDYSKRECJE 


Coraz więcej o czwartym z 
braci - Willlamie Batdwinie. 
Tym razem z okazji pobicia 
reporterów, którzy niedys- 
krelnie zaskoczyli go gdy 
wychodził o nietypowej go- 
dzinie z apartamentu Ma. 
donny... „Mam prawo do ży 
Cia prywatnego!” - tłumaczył 
się aktor. Dodał później, że z 
Madonną wystąpi w filmie 
„Baboon Heart", którego 


losy jednak są jeszcze nie- 
pewne. 


POWIEDZIELI 


Michelangelo Antonioni, re- 
żyser: — Czasami filmy na- 
bierają znaczenia, ale to się 
dzieje zawsze po seansie. 
Hamy Langdon, komik nie- 
mego kina: — Komedia jest- 
satyrą na tragedię. 
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Wojciech Pszoniak (Janusz Korczak) 


KORCZAK 


Przedsięwzięcie było ryzykowne. Już 
„Biesy” udowodniły, że współpraca 
dwóch wybitnych indywidualności pol- 
skiego kina nie zawsze daje dobre re- 
zultaty. Analityczny styl Agnieszki Hol- 
land wyraźnie kłócił się z Wajdowską 
skłonnością do dynamicznej, z ducha 
romantyzmu i modernizmu poczętej wi- 
zualnej ekspresji. Kompromis okazał 
się w tamtym przypadku niedobry w 
skutkach. 


Ale „Korczak” jest sukcesem, choć 
może nie na miarę największych osiąg- 
nięć Wajdy. Daje wiarygodny, ascetycz- 
ny obraz życia w getcie (specjaliści do- 
patrzyli się jedynie drobnych nieścis- 
łości, i przynosi parę wybitnych kreacji 
aktorskich (zwłaszcza wspaniały kom- 
binator Szulc - Zbigniew Zamacho- 
wski). Jest także filmem niepokojącym i 
zagadkowym, choć wydawałoby się — 
skazany był z góry na martyrologiczną 
oczywistość, na pomnikowość. 


Chodzi mi o fenomen osobowości 
Korczaka, której ani Holland, ani Wajda 
nie usiłowali zgłębić do końca. „Świę- 
tość” — słowo często używane przy 0- 
mawianiu filmu — nie jest tu chyba naj- 
lepszym kluczem. Rzeczywiście odno- 
simy wrażenie, że tym bardzo zwyczaj- 
nym, często nawet śmiesznym człowie- 
kiem kieruje jakaś dziwna irracjonalna 
siła. Odczuwamy wobec niego podziw, 
sympatię, ale i lęk. Sukcesem Wajdy i 
Pszoniaka stało się to, że jest to lęk 
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realny. Rzadko, bardzo rzadko w filmie 
biograficznym udaje się stworzyć tak 
bliską więż bohatera z widzem i zara- 
zem tak naturalny dystans. Właściwie 
ani przez chwilę nie odczuwamy (przy- 
najmniej wtedy gdy na ekranie jest 
Wojciech Pszoniak), że oglądamy lilm o 
Korczaku. Nie, my poznajemy Korczaka 
i nie możemy go poznać. Jego pasja 
jest godna podziwu, ale ten człowiek 
wydaje się nie mieć poczucia miary — 
co porywa, ale i przeraża. Wystawia się 
na śmiertelne niebezpieczeństwo jakby 
tracił instynkt samozachowawczy, czym 
przeraża tym bardziej, że świat getta w 
tym filmie nie przypomina martyrolo- 
gicznego folderu, jak to często bywało 
w amerykańskich produkcjach. 

Postać Korczaka trudno chwilami 
zaakceptować, bo Wajdzie udało się 
szczęśliwie uniknąć wygodnych stereo- 


Andrzej Wajda na planie „Korczaka” 


Fot. Renata Pajchel 


WKRÓTCE ZOBACZYMY 


typów i monumentalizującej stylizacji, 
do której jesteśmy przyzwyczajeni. Kor- 
czak jest więc kimś znajomym i obcym. 
wysłannikiem Nieznanego, a przynaj- 
mniej tym, który uświadamia, jak głębo- 
ko Nieznane tkwi w każdym z nas. 
TOMASZ JOPKIEWICZ 


Polska-RFN-Francja. 1990, 125'; 
r. Andrzej Wajda; w. Wojciech | 
Pszoniak (doktor Janusz Kor- 
czak), Ewa Dałkowska (Stefa Wil- 
czyńska), Teresa Budzisz-Krzyża- 
nowska (Maryla Falska), Marzena 
Trybała (Esterka), Piotr Kozłówski 
(Heniek), Zbigniew Zamachowski 
(Szulc), Jan Peszek (Bauer), Alek- 
sander Bardini (Adam Czemia- 
kow), Wojciech Klata (Szłoma), 
Krystyna Zachwatowicz (matka 
Szlomy). 


Fot. Renata Pajchel 


PARYSKI 


SKANDAL 


Sławna awantura o antysemityzm 
„Korczaka” była lokalną paryską aferą 
rozpętaną przez kilku zawsze niechęt- 
nych Wajdzie intelektualistów. Oto 
jak ją opisywał tygodnik „L'Express". 

W swoim czarno-białym filmie An- 
drzej Wajda opowiada o postawie 
Korczaka, któremu Niemcy dawali 
szanse ocalenia, bo był szeroko znany. 
Pozostał jednak w getcie, choć nie 
miał złudzeń, co czeka jego dwieście 
sierot. Chciał je uchronić od strachu. 
Wraz z nimi 6 sierpnia 1942 został wy- 
wieziony do Treblinki. Wajda zakoń- 
czył film oniryczną sceną, w której wa- 
gon wiozący Korczaka i sieroty odłą- 
cza się od składu pociągu; drzwi się 
otwierają, Korczak i dzieci wychodzą i 
znikają za linią horyzontu. Nazajutrz 
po projekcji w Cannes „Le Monde" za- 
mieścił artykuł Danielle Heymann, 
gdzie autorka mówiła o swoim „nie- 
smaku”, kwestionowała prawo Wajdy 
do rekonstrukcji („To sprawa między 
Niemcami i Żydami”), a końcowej sce- 
nie zarzucała „odrażający oniryzm”. 
Artykuł spotkał się z protestami tych, 
którzy przeżyli getto warszawskie i 
rozpętał bezsensowną wrzawę: Wajdę 
oskarżono o antysemityzm! Oburzona 
tymi atakami żona premiera Francji, 
pani Michele Rocard, która widziała 
„Korczaka” w Cannes, zorganizowała 
projekcję w siedzibie premiera. Obec- 
ny na niej pan Claude Lanzmann po 
projekcji wstał i zawołał z ostentacyj- 
ną teatralnością do producenta, pana 
Daniela Toscan du Plantier: „I pan to 
wyprodukował?”, a do pani Rocard: 
„A pani nie podjęła się uczciwego za- 
dania” — i nie czekając na jakąkolwiek 
odpowiedź wyszedł. Nazajutrz „Le 
Monde” kontynuował atak piórem 
subtelnego pisarza Claude Sarraute, 
który też zarzucił filmowi antysemi- 
tyzm, bez żenady zresztą przyznając, 
że go nie widział. Posypały się prywat- 
ne projekcje, po których spece od an- 
tysemityzmu, jak Simone Veil czy Ma- 
rek Rudnicki oświadczyli, że jest to za- 
rzut nonsensowny i absurdalny. 

Za tą polemiką kryło się pytanie; 
czy ktoś, kto nie jest Żydem ma prawo 
mówić o zagładzie Żydów. Na łamach 
„Le Messager Europćen”, redagowa- 
nego przeż Alaina Finkelkrauta, pani 
Elisabeth de Fontenay pisała: „Zbrod- 
nie przeciwko ludzkości dotyczą właś- 
nie ludzkości, a nie tylko Żydów”, a 
Daniel Lindberg stwierdzał, że „rozpę- 
tanie tej kampanii” w imieniu urażone- 
go judaizmu nie przynosi zaszczytu jej 
autorom”. 

Kiedy zgnębiony Wajda poprosił 
francuskiego dystrybutora o usunięcie 
ostatniej sceny, najmocniej atakowa- 
nej za rzekome „przemycanie idei Od- 
kupienia”, nadeszła wiadomość, że 
„Korczak” został bardzo dobrze przy- 
jęty na festiwalu w Jerozolimie, a owo 
oniryczne zakończenie zinterpretowa- 
no jako metaforę narodzin Izraela! 


W żadnym innym kraju, prócz Fran- 
cji, film Wajdy nie wywołał podob- 
nych reakcji. W końcu i tak, po odmo- 
wie takich dystrybutorów jak Gau- 
mont, 3A, Pyramides i Marina Karmit- 
za, film wypuściła na ekrany UGC. Jej 
szef, pan Guy Verrecchia, powiedział: 
„Nie poddajemy się podobnym naci- 
skom. Kiedy się raz ulegnie, potem nie 
ma już kofica”. 
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TELEWIZJA 


Filmowy tydzi 
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SOBOTA, 11 IV, 23.50, | 

Mike Locken, pracownik prywalnej agencji 
COMTEG wykonującej „brudną robotę" dla 
CIA, zoslaje ciężko zraniony przez swego 
wspólnika i przyjaciela George'a Hansena. 
Po odzyskaniu zdrowia dostaje nowe zada- 
nie: chronić do chwili wyjazdu ze Stanów az- 
jatyckiego polityka Chunga, Hansen ma na- 
lomiast Ghunga zlikwidować. 

„Elila zabójców” to chyba najsłabszy z fil- 
mów. Sama. Peckinpaha. Pojawiający się w 
prawie każdym filmie twórcy „Dzikiej bandy” 
lena przyjaźni i zdrady we wrogim świecie, 
został w „Elicie zabójców” niezbyt przekony- 
wająco przedstawiony. Peckinpah mówił o 
„Satyrze”, ale rezultat jest taki, że poza paro- 
ma scenami (epizod z bombą, nieco surreali 
styczne zakończenie) zamiary reżysera są 
niezbyt czytelne, a aluzje glęboko ukryte. 
Mamy nieodparte wrażenie, że nakręcił on — 
po prostu — drugorzędny film akcji według 
drugorzędnego scenariusza, nie przejmując 
się specjalnie jakością produktu. Zaskakuje 
rozwiekła narracja i niezwykła u Peckinpaha 
powściągliwość w przedstawianiu przemocy. 
Oprócz błyskolliwego prologu i części finału 
styl jest anonimowy. 

Zamiar był chyba taki: zdemaskować tan- 
detę, zakpić z niej. Ale przecież kwesiie zdra- 
dy i przyjaźni traktowane są z pełną powagą, 
sporo tu dramatycznego napięcia . Bohatero- 
wie są częścią świała, którego Peckinpah nie 
chce i nie potrafi akceptować, który opisuje z 
obrzydzeniem. To świat tajnych organizacji 


eń © 11-17IV 
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Tiana Sliliphant (córka Chunga) 


przedstawiony jako absurdalna" pułapka, 
gdzie każda podjęła gra prowadzi do straty 
punktów i wąlpliwego wyniku. Słusznie zwra- 
cano uwagę na podobieństwo wizji świata w 
„Elicie zabójców” i „Zbiegu z Alcatraz”. Tyle 
tylko że film Johna Boormana pełen był nie- 
pokojącej, onirycznej poezji, gdy u Peckinpa- 
ha ważniejszy jest sardoniczny humor. Nie- 
slety, rzadko dochodzi on do głosu. Chyba 
mistrz był zmęczony ciągłą walką, więc zgo- 
dził się na przeróbki w obiecującym scena- 
riuszu według książki brytyjskiego pisarza 
Roberta Hopkinsa (piszącego pod pseudoni- 
mem Robert Rostand). Pierwsza wersja scx 
nariusza, napisana przez Reginalda Rose: 
była „realistyczna”, ale Peckinpah zaakcep- 
tował dopiero Irzecią autorstwa Siirlinga Sil- 
liphanta (Oscar za „W upalną noc”). Sillip- 
hant uczęszczał do Szkoły Bruce'a Lee, tam 
poznał swę żonę Tianę i w scenariuszu u- 
względnił swą lascynację walkami Wschodu. 
Peckinpah liczył zapewne — jak zwykle — że 
przerobi scenariusz podczas zdjęć po swoje- 
mu, lecz producenci stanowczo mu lego za. 
kazali. Reżyser wprawdzie złamał kilkakrolnie 
zakaz, lecz na bardziej radykalne kroki się nie 
odważył. Szkoda. „Elila zabójców” sprawia 
wrażenie pracy dokończonej w pośpiechu i 
bez przekonania 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


The Kllier Elte; USA; 1975, 122'; r. Sam; 
Peckinpah; w. James Cnan (Miko Loc- 
ken), Robert Duval (George Hansen), 
Arthur_Hih (Cap Collins), Guy Young 
(Lawrence Weybum), Mako  (Yuen 
Chung), Tiana (córka Chunga), Burt 
Young (Mac), Bo Hopkins (Mllier). 


FILMY FABULARNE 
TYGODNIA 


SOBOTA, 11 IV 


11.40 (I) MIASTECZKO 

14.00 (|) ROZTARGNIONY 
PROFESOR, cz. Il 

20.05 (1) FANDANGO 

23.50 (I) ELITA ZABÓJCÓW 


NIEDZIELA, 12 IV 
21.30 (II) OPOWIEŚĆ O TONYM CIMO 


WTOREK, 14 IV 
22.00 (II) CZAS MIŁOŚCI 


CZWARTEK, 16 IV 
22.00 (II) LISTY DO SYNA 


PIĄTEK, 17 IV 


22.30 (I) S.0.8. DLA JESSIKI 
23.10 (I) GOLGOTA 
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LISTY DO SYNA 
CZWARTEK, 16 IV, 22.00, Il 


Czy dojrzały wiek musi oznaczać kres życio: 
wej aktywności? Z pewnością nie. Franka 
wprost rozsadza energia, a praca jest jego 
jedynym źródłem satystakcji. Jednak skoń: 
czył 60 lat. Dla jednych to moment długo 
oczekiwany, dla innych prawdziwe przekleń- 
stwo. Frank czuje się niepotrzebny, odrzuco- 
ny przez społeczeństwo, a poza tym straszli- 
wie się nudzi. Nie poddaje się, walczy o po- 
wrót do pracy, nie dostrzegając, że poza nią 
Są w życiu inne wartości. Dopiero spotkanie z 
synem, do którego pisał pełne gładkich ira- 
zesów, ale pozbawione uczuć listy sprawia, 
że na nowo odkryje smak życia rodzinnego, 
poświęcenia i odpowiedzialności 
Przesłanie filmu z pewnością nie jest od- 
krywcze, ale za o krzepiące. Ta kameralna, 
mało błyskolliwa opowieść jest pelna ciepła, 
w prostocie Ikwi iej siła i niezaprzeczalny nie- 
«o staromodny urok, któremu warto ulec. A 
przy okazji - podziwiać aktorskie kreacje Arta 
Carneya, Maureen Stapleton i młodziutkiego 
Michaela J.Foxa. 
ELŻBIETA CIAPARA 


Letters From Frank; USA; 1979, 82*; 
r. Edward Parone; w. Art 
(Frank), Maureen Stapleton (Betty), 
Mike Farrelt (Richard), Michael Good- 
win_(Carstairs), Michael J.Fox (Ric- 
key). — 


Wrażliwość 
atlety 


Ma sylwetkę drwala, komiksowego 
wręcz osiłka, choć poza okresem mło- 
dości nie zajmował się zbyt intensyw- 
nie swoją kondycją fizyczną. Ale na 
twarzy o zdecydowanych rysach czę- 
sto pojawia się wahanie, niezdecydo- 
wanie, poczucie klęski. O wiele rza- 
dziej — furia. Jest niezwykle wszech- 
stronny, choć często niedoceniany. 
Zdarzały mu się rażące pomyłki w wy- 
borze rół. 

James: Caanr urodził się 26- marca 
1940 w Nowym Jorku. Studiował pra- 
wo i historię na Uniwersytecie Michi- 
gan. Skończył kursy aktorskie i zaczął 
występować w epizodach telewizyj- 
nych seriali („Doktor Kildare", „Al Ca- 
pone i inni”). Na dużym ekranie debiu- 
tował w 1963, ale dopiero trzy lata 
później zyskał uznanie za rolę w „El 


S.O.S. 
DLA JESSIKI 


PIĄTEK, 17 IV, 22.30, Il 


Film jest rekonstrukcją wydarzeń, które przed 
kilku laty śledziła z zapartym tchem cała A- 
meryka: gdyby wymyślił tę opowieść zawo. 
dowy scenarzysta, posądzilibyśmy go o nad. 
używanie elektów. 

Drama! _półtorarocznej Jessiki McClure, 
mieszkającej z rodzicami w_ miejscowości 
Odessa w Teksasie, rozpoczął się w okolicz- 
nościach typowych dla większości wypad. 
ków, jakim ulegają dzieci. Pozostawiona bez 
opieki dziewczynka bawiła się na podwórku 
pobliskiego domu swej cioci. Na swoje nie- 
szczęście zainteresowała się odsłoniętą stu- 
dzienką odpływową. W trudny do zrozumie- 
nia sposób przecisnęła się przez nieduży o- 
twór i... spadła w dół na głębokość prawie 
sześciu metrów! Zarządzona błyskawicznie 
akcja ratunkowa przez wiele godzin nie przy- 
nosiła żadnego rezultatu, mimo że uczestni- 
czyły w niej połączone siły policji, straży po- 
żarnej i pogotowia, wsparte ochotnikami, któ- 
rzy stawili się na radiowe i telewizyjne apele. 
Wydrążono odpowiedniej długości równo- 
legły szyb, ale dotarcie do Jessiki i wydosta- 
nie jej okazało się trudniejsze niż przypu- 
szczano. Rodzice dziewczynki starali się w 
tym czasie przy pomocy mikrofonu uspokoić 
przerażone, nie rozumiejące przyczyny swe- 
go nieszczęścia dziecko. 

„SOS dla Jessiki” jest hołdem złożonym 
determinacji i uporowi uczestników akcji, a 
jednocześnie przejmującym apelem o troskę 
nad dziećmi. Filmowi udzieliła poparcia mat- 
ka Jessiki, Cisy McClure, a na ekranie poja- 
wiło się kilku członków ekipy ratowniczej, 
którzy wzięli udział w walce o życie dziew- 


TELEGWIAZDA JAMES CAAN 


Dorado” Howarda Hawksa. Zagrał 
młodego, narwanego kowboja posłu- 
gującego się nożem, lekkomyślnego i 
nieco ekscentrycznego. Później jesz- 
cze nieraz udowodnił swój komedio- 
wy temperament. 

Coraz staranniej wybierał propozy- 
cje i wreszcie trafił na rolę, która zbu- 
dowała jego renomę. W 1968 zagrał w 
„Deszczowych ludziach” u Francisa 
Forda Coppoli byłego baseballistę, u- 
pośledzonego z powodu odniesionej 
kontuzji, outsidera łaknącego uczuć. 

Współpraca z Coppolą zaowocowa- 
ła malowniczą rolą impulsywnego 
Sonny'ego Corleone w „Ojcu chrzest- 
nym” (1971) — i od tej chwili Caan stał 
się także erotycznym symbolem. Ucie- 
kał jednak od pozycji seksownego su- 
pergwiazdora. Stworzył przejmujące 
studium hazardu w filmie „The Gam- 
bler” Karela Reisza (1974), współpra- 
cował z Claude Lelouchem („Inny 
mężczyzna, inna. szansa” (1977), „Jedni 
i drudzy” (1981), zagrał w wysmako- 
wanym westernie „Przybywa jeździec” 
Alana |.Pakułi (1978). 

Pracował z coraz większymi przer- 
wami, poświęcił się rodzinie, próbował 
reżyserii („Hide in Plain Sight”, 1980). 
Wydawało się, że odejdzie w zapom- 
nienie jak wielu utalentowanych akto- 
rów, którzy nie zostali gwiazdami i nie 
byli doceniani jako wybitni artyści. 

Triumfalnie jednak powrócił pod 
koniec lat 80. — dojrzalszy, nieco iro- 
niczny i bardziej pewny siebie. 
Zwłaszcza rola w _„Misery” (1990) 
Boba Reinera, według powieści Step- 
hena Kinga, zapewniła mu wspaniałą 
prasę. jego pracy nad tą rolą poświę- 
cono wiele miejsca w pierwszym od- 
cinku serialu „Nagi Hollywood". Os- 
tatnio zagrał u boku Bette Midler w 
„Fot the Boys” Marka Rydella i potra- 
fił sprostać pełnej temperamentu part- 
nerce. 


RAFAŁ WILKUSZ 


czynki oraz reporter lokalnej telewizji prowa: 
dzącej wówczas bezpośrednią relację: 

W roli rodziców Jessiki wystąpili Roxana 
Zal i William Oldham. Szeła policji zagrał 
Beau Bridges, a komendanta straży Pat 
Hingie. (kd) 


The Rescue o! Jessica McClure, USA, 
Ź w. Roxana Zal 
y McClure), Wililam Oldham (Chip 
McClure), Beau Bridges (Richard 
Czech), Pat Hingle (James Roberts). 


OPOWIEŚĆ 
O TONYM CIMO 


NIEDZIELA, 12 IV, 21.30, Il 


Tę dramatyczną historię napisało życie. Jej 
począlek rozegrał się gdzieś na głębokiej a- 
merykańskiej prowincji, w jednym ze spokoj- 
nych miasteczek, gdzie życie płynie rylmem 
codziennych trosk, a zapobiegliwi mieszkań- 
cy pracowicie budują swój dobrobyt. Pewne- 
go dnia osiemnastoletni murzyński chłopak 
podczas napadu rabunkowego zastrzelił 
właściciela stacji benzynowej i jego żonę. 

Film nie zajmuje” się jednak problemem 
przestępczości, czy demoralizacją murzyń- 
skiej młodzieży. Głównym bohaterem utworu 
jest pasierb zamordowanego właściciela sta- 
ji benzynowej. Film pokazuje jego walkę o 
jak najsurowszy wyrok dla mordercy i drama- 
łyczne konsekwencje rozczarowania prze- 
dłużającą się procedurą sądową. 

„Opowieść o Tonym Cimo" z kilku powo: 
dów może liczyć na zainteresowanie publicz- 
ności. Po pierwsze — widz świadom, iż obcuje 
z „życiową prawdą” zaczyna reagować jak 
czytelnik gazetowego reportażu, albo słu. 
chacz opowieści snutej przez sąsiada. Prze- 
de wszystkim chce się dowiedzieć co, gdzie, 
i jak się wydarzyło: rudno go zniechęcić do 
oglądania. Po drugie aulorzy mimo tak do- 
godnej sytuacji nie zlekceważyli swoich obo- 
wiązków. Film ma precyzyjną dramaturgię i 
klarowną, lapidarną narrację. Scenarzysta i 
reżyser opierając się na autentycznych wyda- 
rzeniach umiejętnie prowadzą psychologicz- 
ną grę z odbiorcą, docierając do czułych 
punktów jego świadomości moralnej. 

Tony jest cichym, spokojnym obywatelem, 
lubianym sąsiadem, wzorowym mężem i oj- 
cem. Rozumiemy jego reakcje dopóki nie 
zacznie się przeobrażać w ogarniętego obłę- 
dem mściciela. Dramat bohałera jest okazją 
do dyskursu na temat sprawiedliwości i de. 
mokracji. Pojawia się pytanie co jest zada- 
niem systemu sądowego: mechaniczne wy- 
mierzanie kar czy precyzyjna ocena ludzkich 
czynów, uwzględniająca wszystkie okolicz- 
ności zdarzeń. Instynktownie pojmowanej 
sprawiedliwości autorzy przeciwstawiają re- 
guły demokratycznego państwa. Film Daniel- 
Sa jest pochwałą demokracji pojmowanej nie 
jako wzniosła idea, ale jako surowy obowią- 
zek i żmudna codzienna praktyka, często 
sprzeczna z indywidualnymi czy grupowymi 
interesami. Respekt dla praw przystugują- 
cych podwójnemu mordercy jest tak rozu- 
mianej demokracji wyrazistym symbolem. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


MIASTECZKO 


Dzień odpustu w prowincjonalnym miastecz- 
ku. Małe dramaty, tęsknota za lepszym ży- 
ciem, klimat beznadziei. 
Po premierze recenzent „Filmu” pisał 

Sitą filmu jest niewątpliwie gra, reżyseria i 
doskonała robota operatorska. Ż uczuciem 
satysfakcji stwierdzić można było łakt, że au 
torzy zaryzykowali tu zupełne wykluczenie 


Wiesław Gotas (Władek), Gabriela Sako- 
wiez (Zośka) i Stanisław Miski (Sobczak) 


GOLGOTA 


PIĄTEK, 17 IV, 23.10,1 


Po premierze w amerykańskim piśmie bran- 
żowym pisano: Niezwykłe wydarzenie: oglą- 
damy na ekranie męczeństwo Jezusa Chry- 
słusa. Każdy powiedziałby zapewne, że 
wszystko może być tematem filmowej opo 
wieści tylko nie cierpienie Syna Bożego. Ze 
względów religijnych, psychologicznych i na- 
wet technicznych. A jednak Duvivier rzucił 
wyzwanie i wygrał. Powstał wielki film przyno- 
szący chwałę francuskiej kinematogralii 
„Golgota" pozbawiona jest efektów typo- 
wego widowiska filmowego. Zachwyca mo- 
numentalną formą i siłą wyrazu godną naj- 
większego dramatu ludzkości. Duvivier z 
wielkim mistrzostwem rozegrał zarówno wiel- 
kie sceny masowe jak i kameralne, gdzie 


ładnych buzi i kuperków, w mniejszym czy 
większym stopniu obowiązujących w najbar-| 
dziej nawet surowym, realistycznym filmie. 
Filmowi temu odjęto erotyczną kokieterię, 
zlikwidowano w nim pozycję amanta. To bar-| 
dzo dobre, odważne: w życiu wciąż konstatu-| 
iemy brak ładnych twarzy i; przytłaczającąj 
przewagę twarzy charakterystycznych, albo 
wręcz brzydkich — a jednak sztuka filmowa 
stosowała na ogół wobec tej oczywistości 
pewien konwencjonalny unik. Właśnie w tym 
dobieraniu się do charakterystycznej prawdy 
pazurami tkwi atrakcyjność utworu młodych 
reżyserów: Romualda Drobaczyńskiego, Ju- 
liana Dziedziny i Janusza Łęskiego. 

Natomiast błąd ich tkwi w jednostronnym 
przerysowaniu obrazu, który wydat im się 
charakterystyczny. ironiczny i w gruncie rze-| 
czy pełen goryczy obraz zatraconego, zaco- 
lanego miasteczka został tak gorliwie. z takim! 
zapałem satyrycznym i plastycznym obrobio. 
ny, że zachorował na swojego rodzaju elefan- 
tiazis, na rozdęcie. | w rezultacie okazał się. 
artystycznie bardzo dobry, ale merytorycznie 
niestuszny. (Pozwalam tu sobie na logiczną] 
niekonsekwencję, bo w moim przekonaniu 
dobry utwór sztuki nie może być Ireściowo 
niesłuszny). 


ZBIGNIEW FLORCZAK, „Film”, 19/1: 


Polska; 1960, 74'; r. Juilan Dziedzina i 
Janusz Łęski; w. Stanisław Miiski (Sob- 
czak), Maria Kierzkowa (Sobczakowa), 
Wiestaw Gołas (Władek), Gabriela Sa- 
kowicz (Zośka), Karolina Salanga 
(wdowa), Cezary Julski (fotograf). 


ekspresja oparta jest na aktorstwie jednego 
czy kilku wykonawców lub subtelnej kompo- 
zycji kadru. Staranność i walory estetyczne 
koncepcji plastycznej są jednym ze źródeł 
sukcesu. Sekwencje Ukrzyżowania i Ostat- 
niej Wieczerzy udanie nawiązują do małars- 
twa wielkich mistrzów. 

Robert Le Vigan bardzo prostymi środkami 
buduje tragizm postaci Chrystusa, unikając 
patosu czy nadekspresji typowej dla aktorów 
maskujących wewnętrzną pustkę. Jego 
Chrystus jest przejmująco ludzki, bliski na- 
szym wyobrażeniom, pełen wielkiej charyz- 
my, a jednocześnie miłości, która kazała mu 
złożyć ofiarę cierpienia i życia. 

Harry Baur ma w roli Heroda kilka znako 
mitych momentów, ale w pamięci zostaje 
zwłaszcza scena z Chrystusem, w której na 
przekór swemu stylowi aktorskiemu sięga po 
elekt niemal humorystyczny, uwydalniając 
niemy dramatyzm zachowania Jezusa. 


WSZYSTKICH FILMÓW 
I TAK NIE OBEJRZYSZ 
OGLĄDAJ NAJLEPSZE! 
KOMPETENTNE OCENY 
PRZYNOSI 


VIDI'92 


REWELACYJNY 
PORADNIK VIDEO 
autorstwa czołowych 
krytyków „FILMU” 

300 najciekawszych filmów 
wprowadzonych do wypożyczalni 
w 1991 i 1992 roku 

SPECJALNA CENA 
SUBSKRYPCYJNA DLA 
CZYTELNIKÓW „FILMU” 

21 900 zł 

zamiast 24 000 zł 
WYPOŻYCZALNIE VIDEO. 
proponujemy 

udział w sprzedaży. 
Przy zakupie 40 egz. 
rabat dodatkowy 900 zł. 


Fakt, że konsultantem filmu był ksiądz ka- 
tolicki, daje gwarancję, iż problemy metafizyki 
religijnej potraktowane zostały poważnie i 
głęboko. Film Duviviera może też liczyć na 
akceptację Żydów. Reżyser uczynił wiele wy. 
siłku, by uniknąć prostej identylikacji: Żydzi 
to prześladowcy i zabójcy Jezusa. Jest 
wprawdzie znakomicie zrealizowana scena, 
gdy żydowski tłum nawołuje do ukrzyżowania 
samozwańczego króla, ale Duvvier tę histe- 
ryczną reakcję ukazuje jako wynik przebie. 
głej manipulacji kilku intrygantów. Niechęć 
widzów kieruje się przeciwko pojedyńczym 
osobom, a nie zbiorowości. 


VARIETY, 1935. 
Gołgotha; Francja; 1935, 100'; r. Julien. 


Duvivier; w. Robert Le Vigen (Jezus), 
(Pon- 


Wytnij kupon, naklej na kartę pocztową 

i wyślij do 25 kwietnia pod adresem. 
AGENCJA WYDAWCÓW FILMOWYCH AFI 
ul. Puławska 61 — 302 

02-595 Warszawa 


KUPON SUBSKRYPCYJNY 


TAK, PRAGNĘ SKORZYSTAĆ 
ZE SPECJALNEJ 
OFERTY DLA CZYTELNIKÓW 


„FILMU ” 

.i zamawiam..... egz. VIDI 

po cenie 21 900 zł za egzemplarz 

Sumę zł 


przekazałam/em na konto bankowe 
Agencji Wydawców Filmowych AFI 
Powszechny Bank Kredytowy S.A. 
VIII Oddz. Warszawa 

nr 370028-847 1-136 

imię i nazwisko 


ul., nr domu, wieś Ę 


kod pocztowy, miasto 
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TELEWIZJA - 


SKRCUT FLM 4 


FIRMA 
„STARCUT” 
POSIADA 
WYŁĄCZNE 
PRAWA 

DO DYSTRYBUCJI 
NA TERENIE 
KRAJU 
WSZYSTKICH 
OFEROWANYCH 
TYTUŁÓW 


ZAPRASZAMY 
DO NASZYCH 
BIUR: 


81-226 GDYNIA, 

ul. Beniowskiego 7A 

tel. 21-83-25, fax. 20-66-46 
02-765 WARSZAWA, 

ul. Wilanowska 43A, 

tel. 642-19-21 


SHADOWZONE 


(Strefa cienia) 


Tajne laboratorium NASA na pu- 
styni Nevada. W trakcie ekspery- 
mentów na ludziach będących 
w stanie hibernacji dochodzi do 
przejścia w inny wymiar. Po- 
myłka ta sprowadza na Zie- 

Ka- 


naukowców muszą sta- 
wić czoło bestil I zna- 
leźć wyjście ze STRE- 
FY CIENIA. 


POLECAMY 
1. NIGHTLIFE 
2. THE BANKER 
3. SNAKEEATER 
4. MORTAL PASSIONS 
5. PUPPET MASTER Il 


== 


FILM DISTRIBUTION Co. 


JENNIFER GREY 
w filmie 
EYES OF A WITNESS 


PATRICK SWAYZE 
w filmie 

STEEL DAWN 

JUŻ OD 14 marca 
w ofercie firmy 
„STARCUT” 


PONADTO ł 
6 NOWYCH FILMÓW: 


LITTLE VEGAS 
TEENAGE PASSION 
EVIL LAUGH 


NIGHT TRAIN 
TO TERROR 


BLOODY WEDNESDAY 


THE FORGOTTEN 
WARRIOR 


JOCK OF THE BUSHVELD 


(Jock z buszu) 


Młody urzędnik ulegając gorączce 
złota porzuca spokojną pracę I 
wyruszadoafrykańskiegobuszu. 
Jego nieodłącznym towarzy- 
szem jest wspaniały myśliwski 
ples — Jock. W trakcie razem 
przeżytych _ niebezpiecz- 

nych przygód rodzisię mię- 

dzy nimi niezwykła przy- 

Jażń. Ekranizacja głoś- 

nej powieści. 


WKRÓTCE 
1. SCANNERS Ill 
2. PUPPET MASTER Ill 
3. SNAKEEATEAR II - REVENGE 
4. TOY SOLDIERS 
5. LONELY HEARTS 


Zapraszamy - Sprzedaż hurtowa i detaliczna — 01-793 Warszawa, ul. Rydygiera 7, tel. 39 07 53, fax 39 13 67 


Filmowy tydzień © 11-17 IV 


John Waters (Brenton) i Sigrid Thornton (Philadelfia) 


Z BIEGIEM 
RZEKI 


ŚRODA, 15 IV, 20.00, Il 


Po „Powrocie do Edenu" seriale australijskie 
przyjmowaliśmy bardzo podejrzliwie, Jak się 
później okazało niesłusznie. Dziś produkty 
telewizji ego kraju wydają się gwarancją pro- 
lesjonalizmu i dobrego smaku. Potwierdze- 
niem tego jest serial „Z biegiem rzeki”, osnu- 
ły na powieści Nancy Cato. Historia angiel- 
Skiej dziewczyny, która po przeżyciu morskiej 
katastrofy, tragicznej dla jej rodziców, osiada 
u australijskich kuzynów. Jest 1892 rok. 

Jak sugeruje tytuł, rytm serialu jest nies- 
śpieszny. Nie ma lu dynamicznej akcji, ale 
nuda — wykluczona. Sila serialu, mimo jego 
literackiej proweniencji, oparta jest w dużym 
stopniu na walorach obrazu. Reżyser subtel- 
nie, prostymi środkami wizualnymi osiąga 
niezwykłą intensywność nastroju. Nasyca 0- 
powieść emocjonalnym bogaciwem, łącząc 
dramatyzm i liryzm, zmysłowość i zadumę. 
Spokojny tok narracji pozwala zanurzyć się 
głęboko w XIX-wieczną australijską rzeczy- 
wistość i poznać bliżej najważniejsze posta 
cie. Galeria świetnie sportretowanych sylwe- 
tek to drugi atut serialu 

Powie ktoś: to przecież zbiór literackich 
stereotypów — i nie będzie miał racji. Scena- 


rzyście i aktorom udało się ożywić książkowe 
schematy. Każda z postaci ma czytelną we- 
wnętrzną tożsamość i wyraźnie określoną 
postawę wobec Świata, 

Trudno nie polubić głównej bohaterki, Phi- 
ladellii Gordon, granej z pasją przez Sigrid 
Thornton. Gdy spotykamy ją po raz pierwszy, 
jest naiwnym dziewczęciem zagubionym w 
nowej sytuacji życiowej, ale w jej spojrzeniu 
wyczuwamy już żądzę życia i psychiczną siłę. 
Na naszych oczach rozkwita, przeobraża się 
w piękną kobietę, pełną fantazji i świadomą 
swej atrakcyjności. Jej wybranek, marynarz 
Brenton to malownicze połączenie nonsza- 
lacji i delikatności, Są jeszcze pyszne por- 
trety wujka, który pod maską poczciwości 
skrywa bujną naturę, ciotki - kostycznej ma- 
terialistki i wielu innych postaci dalszego pla- 
nu. 

Dla tych, którzy czują się nieco zmęczeni 
natarczywą wszechobecnością filmów akcji 
la ujmująca liryczno-relleksyjnym wdziękiem 
historia może być prawdziwym wylchnie- 
niem 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


All the Rivers Run; Australia; 1982, 50'; 
r. George Miller; w. Sigrid Thornton 
(Philadelfia), John" Waters (Brenton), 
Charles Tingweli, Dinah ring 


TELEGWIAZ SIGRID THORNT! 


Uparta, 
słodka Amelia 


Ma zwykle zdecydowany, twardy wi 
twarzy, ale nie jest kobietą z kamienia: w jej 
ciepłych oczach drzemie czułość. Do chwili, 
gdy pojawiła się w serialu „Paradise — zna- 
czy raj”, była znana z drugoplanowej roli w 
„Człowieku znad Śnieżnej Rzeki” (1982 u 
boku Kirka Douglasa) i z mniej udanej jego 
kontynuacji, gdzie zagrała piękną i dumną 
córkę ranczera. W latach 80, stała się jedną 
z bardziej znanych aktorek australijskich, 
choć często pojawiała się tylko na drugim 
planie. W „Slater Wynn and Me” Dona 
McLennana (1987) wystąpiła w roli przypo- 
minającej kreację Faye Dunaway w „Bonnie 
i Clyde”. Odmawiano temu nostalgicznemu 
„filmowi drogi” oryginalności ale cieszył się 
w Australii dużym powodzeniem. Zwróciła 
uwagę wyrazistymi epizodami w „Zdoby- 
waniu mądrości” Bruce'a Beresforda (1977). 
w „Snapshot” (1979) Simona Wincera, „Duet 
for Four" Tima Burstalla (1982) i epickiej 
opowieści „The Light Horsemen" Simona 
Wincera (1989). Z powodzeniem występo- 
wała w telewizji, w prestiżowych miniseria- 
lach „The Far Country” (z Michaelem Yor- 
Z biegiem rzeki”. 
Thornton, urodzona w Brisbane, 
nadal dużo czasu spędza w Australii, choć 


„Paradise” jej na to nie pozwala. Jest od lat 
związana uczuciowo z australijskim produ- 
centem, ma pięcioletniego synka. Rozważa 
przeniesienie się na stałe do Stanów, ale nie 
chce palić wszystkich mostów. Przyjaciele, 
twierdzą, że jest równie zdecydowana i sub- 
telna jak Amelia Lawson. I równie kobie- 
ca. 


DANUTA TARAPACZ 


NAGI 
HOLLYWOOD (2): 


CZTERY MILIONY 
DOLARÓW TO TANIO 
PIĄTEK, 17 IV, 17.05, Il 


We współczesnym kinie agenci, a zwłaszcza 
silne i skonsolidowane agencje (najpotęż- 
niejsze — Creative Ariists Agency i ICM) w 
dużej mierze decydują o tym, jakie filmy po- 
wstaną i jak będą eksponowani ich pod- 
opieczni 

Ma lo swoje dobre i złe strony. Agenci 
opętani są zwykle manią sukcesu za wszelką 
cenę. Jeśli mają do czynienia z aktorami mło- 
dymi lub niedoświadczonymi łatwo mogą im 
zwichnąć karierę. Jeśli jednak natralią na 
opór klienta lub silnego producenta, wyniki 


współpracy mogą być lepsze — choć nie mu- 
szą, Ci najlepsi zdają sobie sprawę, że z 
agencjami muszą prowadzić stałą grę. Agen. 
cji jest niemało, są więc możliwości wyboru, 
szachowania agentów. Niektórzy aktorzy 
mają w pogotowiu jednego albo dwóch „za- 
pasowych”. 

Gra jest oczywiście niebezpieczna i wy- 
czerpująca. Tym bardziej, że z reguły nie wia- 
domo, czy przyjażń, krytyczne uwagi i po- 
chwały ze strony agenta to tylko część zawo- 
dowej strategii, czy rzeczywiste osobiste 
zaangażowanie. > 

JÓZEF ROGOZIŃSKI 


Nakod Four Million Dolfara 
1s Cheap; Wielka Brytania, 1990, 50'; 
r. Mary Kinmothy, Alan Lewens; w. Ja- 
mes Hong, Michael Caton-Jones, Ja 
mes Caan, Terry Gllilam, Mel Brooks, 
Steven Seagal. 


RZEKA ŻÓŁTA 


NIEDZIELA 12 IV, 10.30, I 


Ta sama ekipa japońskiej telewizji NKH, która 
zrealizowała sławny serial dokumentalny 
„Jedwabny szlak”, przedstawia obecnie opo- 
wieść „Rzeka Żółta”, nakręcony wspólnie z 
telewizją chińską. Wspólną cechą obu Seriali 
jest autentyzm. Po prostu organizuje się wy- 
prawę założonym z góry szlakiem i trzeba tę 
trasę przebyć; film powstaje niejako po dro 
dze. Widać, że scenariusz istniał tylko w o: 
gólnych zarysach, a poszczególne odcinki 
wypełnia materiał zdobyty na miejscu. 
Oglądając te wspaniale slilmowane sek- 
wencje nie sposób oprzeć się myśli: jak to 
być może, że w epoce odkrywania tajemnic 
kosmosu istnieje jeszcze na Ziemi tyle 
miejsc, tyle ludów, zjawisk kuliurowych i 
przyrodniczych, o których świa po prostu nie 
ma pojęcia. Niemal każda sekwencja, przy- 
najmniej w kilku pierwszych częściach uka. 


zujących podróż pograniczem Tybetu i za 
chodnich Chin, to świalowa rewelacja. Po- 
cząwszy od aulentycznego odkrycia geogra 
licznego, które uwieńczyło wylrwałe poszuki 
wania źródeł Hoang-ho, o których przez wieki 
opowiadano sobie sprzeczne legendy. Ale 
jeszcze ciekawsze jest odkrywanie ludzi. Ko. 
nieczność współpracy z komunistami chiń- 
skimi zmusiła Japończyków do krańcowej o- 
strożności w traktowaniu tragicznego lemalu 
prześladowań lokalnych — społeczności 
(zwłaszcza Tybetańczyków) przez chińskich 
okupantów po roku 1955; nie ma mowy o 
krwawo Stłumionej rewolucji 1959. Zaledwie 
polrącono temat krwawego terroru „rewolucji 
kuliuralnej", zdołano jednak podkreślić bo- 
halerstwo mnichów buddyjskich, którzy po. 
święcając życie ocalili pomnik cywilizacji na 
skalę światową, jakim jest świątynia Ta-er. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Yellow River; Japonia-Chiny 1987; 60'; 
r. Junzo Tagawa 


HAU! 


TELEFERIE: 16, 17, 18 i 21 IV, 16.15, I 


Powraca serial o małym angielskim chłopcu, 
który zrządzeniem losu posiadł dar (a może 
to przekleństwo?) przemieniania się w psa. 
Nie potrafię dokładnie określić rasy Ticha: 
est kudłaty i niesłychanie sympatyczny. Eric 
przemienia się (w obie strony) bez udziału 
swojej woli; zaledwie na kilka chwil przedtem 
wie, że taka przemiana nastąpi. Czasem za- 
staje go to w syluacji nad wyraz kłopotliwej — 
na przykład na wysokim drzewie, z którego 
muszą go ściągać sirażacy, a cale miastecz- 
ko zachodzi w głowe, w jaki sposób piesek 
tam się wdrapał. 

Jest lo serial dla bardzo młodych widzów, 
więc też problemy, jakie stają przed Erykiem 
w jego chłopięcym i psim wcieleniu, są na 
miarę ośmiolatka, Można nawet mieć do rea 
lizatorów pretensję, że nie próbowali nieco 
bardziej skomplikować tej opowiastki, bo- 
wiem chwyt narracyjny, jakim się posługują, 
mógłby unieść więcej. (os) 


Woof; Wielka Brytania; 1969, 4 odcin- 
ków x 45'; r. David Cobham; w. Thomas 
Adwinckie (Roy Ackerman), Edward Fi- 
doe (Eric Banks), Colnstance Lamb, I 
Michael Troughton (rodzice Roya), 
Kate J. Reynolds (Susan Ackerman), E- 
lizabeth Mickey I John Bowie (rodzice 
Erica). 


SERIALE TYGODNIA 


SOBOTA, 11 IV 

11.00. (1) ŚWIĄTYNIE PRZYRODY 

17.05 (II) PORT LOTNICZY - 
DUESSELDORF (2) 

18.00 (1) W 80 DNI DOOKOŁA ŚWIATA (6) 

22.00 (li) NA POŁUDNIE OD BRAZOS (2) 


NIEDZIELA, 12 IV 
8.00 (l) i 20.05 (1) RODZINA 
STRAUSSÓW (6) 
10.00 (I) OPERACJA MOZART (8) 
10.30 (1) RZEKA ŻÓŁTA (7) 
11.30 (I) WSPANIAŁA MASZYNERIA 
15.30 (I) KSIĘŻNICZKA KATE (3) 
18.05 (1) PARADISE — ZNACZY RAJ (14) 


PONIEDZIAŁEK, 13 IV 
18.30 (II) BIURO, BIURO (15) 

18.50. (1) ALF 

22.00 (11) KRÓL OLIMPIAD (4) 


WTOREK, 14 IV 
10.00 i 20.05 (i) DYNASTIA (131) 


ŚRODA, 15 IV 

10.00 (Ij KOBIETA ZA LADĄ (5) 
18.00 (I) BILL GOSBY SHOW 
18.30 (Il) ALLO, ALLO (22) 

20.00 (ll) Z BIEGIEM RZEKI (3) 
23.00 (I) DALEKO OD SZOSY (7) 


CZWARTEK, 16 IV 

10.00 i 20.05 (1) GLINIARZ 
1 PROKURATOR (9) 

16.15 (1) HAU! 

18.00 (1) SHERLOCK HOLMES I DOKTOR 
WATSON 

18.30 (1) ZWIERZĘTA AMERYKI (6) 


PIĄTEK, 17 IV 

16.15 (1) HAU! 

18.00 (1) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (6) 
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TELEWIZJA 


„| 


VIDEO 
ARE 


Po raz pierwszy pokazany publicznie 
w 1981, na festiwalu gdańskim był 
wówczas swego rodzaju objawieniem. 
Nieco zmęczeni uczestnicy festiwalu z 
ulgą odkrywali na nowo w debiucie Ma- 
chulskiego uroki dobrego scenariusza, 
lekkiej i perlekcyjnej reżyserii, wybor- 
nego aktorstwa — słowem wszystkiego, 
co potwierdza, że reżyser „czuje” kino. 
W dodalku tym absolutnym słuchem I 
mowym wykazał się dwudziestosześ- 
cioletni żókodziób! 


„Vabank” jest komedią kryminalną, 
rozgrywającą się w przedwojennej War- 
szawie, wzorowaną (czego twórca nie 
ukrywał) na „Żądle” George'a Roya Hil- 
la i tuzinie „czarnych kryminałów” z lat 
30. i 40. Całość ma jednak bardzo swoj- 
ski charakter i nie sprawia — dzięki inte- 
ligentnie poprowadzonej intrydze — 
wrażenia rzeczy już tysiąc razy w kinie 
oglądanej. 


Z „Żądła”" mógł być zaczerpnięty po- 
mysł, by tradycyjną konfrontację prze- 
stępców z policją zastąpić rozgrywką 
między „porządnym” kryminalistą, który 
gra fair a szmalławym oszustem. Ma- 
chulski wpisał w ten schemat opowieść 
o wyszukanej zemście, jakiej honorowy 
kasiarz Kwinto (pyszna rola Jana Ma- 
chulskiego, ojca reżysera) dokonuje na 
nieuczciwym bankierze Gustawie Kra- 
merze (Leonard Pietraszak). 


Sukces filmu Machulskiego, a był to 
sukces duży — kasowy i artystyczny — 
nie opiera się tylko na wartkiej akcji, 
dobrym warsztacie i grze aktorów. Siłą 
„Vabanku” jest również jego szczegól- 
ny romantyzm, takie sceny, jak ta, w 
której Kwinto w samotności gra na trąb- 
ce, nostalgiczny sentyment do świata, 
w którym nawet złodzieje mieli klasę, 
wreszcie psychologiczne podbudowa- 
nie postaci, które w swym postępowa- 
niu kierują się lojalnością i przyjaźnią. 
To wciąż najlepszy film Juliusza Ma- 
chulskiego. ż 
ANDRZEJ BUKOWIECKI 


VABANK. Polska, 1981. 120 min. 
R: Juliusz Machulski. W: Jan Machul- 
ski, Leonard Pietraszak, Witold Pyr- 
kosz, Jacek Chmielnik, Ewa Szykul- 
ska, Henryk Bista. APF. 


Jan Machulski 
— 
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WOŻĄC 
PANIĄ DAISY 


Daisy Werthan ma pod siedemdziesiąt- 
kę, ale duma każe jej ignorować ten 
wiek. Daisy Werthan nie jest miłą, 
wiecznie uśmiechniętą starszą panią. 
Jest ironiczna, nieraz złośliwa, czasem 
ódpychająca. Tylko jej syn i służąca |- 
della dobrze wiedzą, że ukrywa w ten 
sposób kompleksy i lęk. Matka jedne- 
go z najlepiej prosperujących przemy- 
słowców z Allanty wstydzi się własnego 
bogactwa. Ciągle czuje się biedną Ży- 
dówką, drżącą na myśl o niepewnym 
jutrze i wypatrującą jakiegoś nieszczęś- 
cia. Nieszczęście rzeczywiście nadcho- 
dzi: pani Daisy się starzeje. Coraz bar- 
dziej zależy od innych, co ją przeraża i 
wzmacnia apodyktyczne cechy charak- 


Ą 


DICK WREDNIAK 
I BAŁWAN 

W SWOICH ' 
LATAJĄCYCH 
MACHINACH 


Zestaw kreskówek o przygodach bardzo za- 
bawnej pary. Dick Wredniak jest kapilanem 
niewielkiej eskadry, ma sumiasty wąs, jest 
tyczkowało chudy i wredny wyjątkowo. Jego 
najlepszy przyjaciel i wierny towarzysz wszel- 
kich eskapad lo zielony Chichoczący Pies o 
imieniu Bałwan, odznaczający się specylicz- 
nym poczuciem humoru i zamiłowaniem do 
medali. Jest jeszcze dwóch Ichórzliwych i 
mało rozgarniętych pilotów o wiele mówią- 
cych imionach — Tępak i Kretino — którzy są 
ustawicznym źródłem problemów dla kapila- 
na Wredniaka. Cała czwórka ugania się prze- 
de wszysikim za pocztowym gołębiem, które- 
go nie sposób złapać. W wolnych chwilach 
Bałwan oddaje się marzeniom, w których wi- 
dzi siebie jako porucznika Chńistiana wznie- 
cającego bunt na okręcie „Bounty' lub Jasia 
Fasolę slaczającego pojedynek z olbrzymem 
w obronie królewskiej piękności 

Jest to kino łamilijne w znakomitym wyda- 
niu: sympatyczni bohaterowie, dużo humoru 
dobrej zabawy. Gdyby jeszcze polski dub- 
bing nie był aż tak irytujący! (ec) 
DASTARDLY AND MUTTLEY. USA, 1969. 60 
min. R: William Hanna, Joseph Barb 
Hanna-Barbera Poland. 


teru. Przekona się o ty czarnoskóry 
Hoke Colburn, wynajęty przez syna na 
kierowcę. Ale Hoke ma niewyczerpane 
zasoby zdrowego rozsądku, humoru i 
stoicyzmu, choć nawet jemu chwilami 
trudno znieść ciężki charakter pani Dai- 
sy, która traktuje go z pogardliwym dys- 
tansem, wytyka mu prawdziwe i urojone 
błędy, a nawet zarzuca kradzież... pusz- 
ki za 35 centów. 

Film Bruce Beresforda, nagrodzony 
w 1990 czterema Oscarami, jest adap- 
tacją broadwayowskiej sztuki Alireda 
Uhry, który w osobie pani Daisy dat 
portret swojej babki. Akcja rozgrywa się 
w latach 1948-1973 w Atlancie; lokalne 
realia są ważne, ale nie najistotniejsze. 
Uprzedzenia rasowe i różnice w pozycji 
na drabinie społecznej nie są głównym 
tematem. Pani Daisy reaguje na Murzy- 
nów jak wszyscy. Dopiero codzienne 
obcowanie z Hoke'em powoduje, że za- 
czyna dostrzegać człowieka, a nie ano- 
nimowego służącego. Głównym tema- 
tem jest trudna przyjażń, rosnące przy- 
wiązanie do drugiej osoby, wbrew ze- 
wnętrznym i wewnętrznym ogranicze- 
niom. Są samotni, choć bronią się przed 
tym — pani Daisy opryskliwością i sar- 
kazmem, a Hoke radością z samego fak- 
tu, że udało mu się przeżyć kolejny dzień. 
Ale potrzebują oparcia i znajdują je w 
sobie, w drobnych i większych ularcz- 
kach, w tym, że oboje nawzajem są siebie 
ciekawi, Daisy lascyńuje optymizmi pro- 
sta mądrość Hoke'a, jego bawi i wzrusza 
jej skomplikowany charakter. 

Sztuka Uhry'ego ześlizguje się chwi- 
lami w stronę sentymentalizmu i bana- 
tu; filmowi to się właściwie nie zdarza, 
co jest zasługą wyśmienitych aktorów. 


DLACZEGO JA? 


Gus Cardinale, najlepszy podobno kasiarz 
na obu półkulach, może mówić o pechu. Za- 
miast bezpiecznego łupu w postaci garstki 
brylantów, iralia mu się Bizantyjski Płomień, 
rubin tyleż cenny co i niebezpieczny. Zamiast 
pewnego zysku ściąga na siebie falę nieus- 
tannych kłopotów, z których każdy mógłby 
doprowadzić do zawału. Rubin obłożony jest 
klątwą. nie sposób go sprzedać, a za Gusem, 
jego wspólnikiem i narzeczoną uganiają się 
zwariowani łanatycy z Armeńskiej Partii Wy- 
zwolenia, turecka tajna służba, amerykańska 
matia, CIA i skretyniały, za lo wyjątkowo 
wredny komendant policji. 

Zwariowana komedia przywodząca na 
myśl najlepsze fragmenty cyklu o Różowej 
Panierze Blake'a Edwardsa. Nie kończąca 
się parada gagów i szalonych pomysłów, cią- 
głe zwroty akcji, bardzo dobrzy aktorzy (jak 
zwykle zabawny Christopher Lioyd i pełen 
Siły wyrazu Christopher Lamben), każde na- 
pięcie rozładowane śmiechem, a całość opo- 
wiedziana w tempie przyprawiającym 0 za- 
wrót głowy. (ec) 


WHY ME? USA, 1990. 87 min. R: Gene Quln- 
tano. W: Christopher Lambert, Kim Grelst, 
Christopher Lloyd, J.T. Walsh. NVC. 


Christopher Lambert, Kim Greist i Chris- 
topher Lloyd 


Wybitna aktorka brytyjskiego pocho- 
dzenia Jessica Tandy grając Daisy mia- 
ła 81 lat. Równie wspaniale wypada 
jako rześka jeszcze pani po sześćdzie- 
siątce i jako dziewięćdziesięcioletnia 
Staruszka z zaburzeniami świadomości. 
W jej grze nie widać teatralnej maniery, 
jest prosta i naturalna; po prostu jest 
panią Daisy. Morgan Freeman wyposa- 
ża Hoke'a w prostolinijność, wspaniałą 
żywotność i poczucie humoru. Nie nad- 
używa jednak komediowych efektów; 
krótko mówiąc jest Hoke'em. 

Pełna niewymuszonej elegancji i 
subielności robota reżyserska Bruce'a 
Beresforda zasługuje na duże uznanie. 
Prawie nie odczuwamy, że oglądamy a- 
daptację sztuki teatralnej. Wszystkie e- 
lementy filmu łączą się w harmonijną 
całość. Zwraca uwagę nostalgiczna, a 
jednocześnie pełna witalnej siły muzy- 
ka Hansa Zimmera i rozświetlone leni- 
wym słońcem zdjęcia Petera Jamesa, 
które współtworzą klimat filmu: jest w 
nich zachwyt nad uchwyconym obra- 
zem świała i nostalgia nieuchronnego 
przemijania. 

„Wożąc panią Daisy" to opowieść o 
tym, że przyjaźni należy szukać blisko 
Siebie, że nie trzeba zrażać się pozora- 
mi, szorstkością bliżnich, że tak na- 
prawdę najważniejsze są uczucia, głę- 
bokie uczucia, z których czasem sobie 
nie zdajemy przez długi czas sprawy. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


DRIVING MISS DAISY. USA, 1989. 99 min. 
R: Bruce Berestord, W. Morgan Freeman, 
Jessica Tandy, Dan Aykroyd, Pattl Lupone, 
Esther Rolle, Joann Havrilla, Alvin M. Su- 
garman. Neptun Video Center. 


BRUDNE 
PIENIĄDZE 


Andy Garcia 


Clinton to sluprocentowy macho o urodzie 
południowca, wyrazistych oczach i zmysło- 
wych ustach. Bez trudu łamie każde niewieś- 
cie serce. Czy może być inaczej, skoro ma 
rysy Andy'ego Garcii? Marzył o karierze ba- 
seballisty, ale koniuzje przekreśliły te plany i 
zmusiły go do znalezienia innego sposobu 
na życie: przemytu papużek, co nie przynosi 
mu jednak satystakcji 

Nadine jest blondynką pełną zimnego sex- 
appealu, o wiecznie nadąsanych ustach ale 
dobrym sercu. Zwyciężczyni w lokalnym kon. 
kursie piękności, marzyła o karierze piosen- 
karki. Niezaplanowana ciąża położyła kres 
marzeniom i zmusiła do poszukania dobrze 
płalnego zajęcia. Nadine została więc luksu- 
sową prostylutką. Podobnie jak Clinton nie 
lubi swego obecnego życia. 

Przemytnik z zasadami i prostytutka o zło- 
1ym sercu — losy tych dwojga splatają się nie- 
rozerwalnie, a wspólne przeżycia znajdują fi- 
nał w namiętnym romansie. Ale najpierw 
będą zmuszeni stoczyć walkę z grupą amery- 
kańskich wojskowych, pakujących pieniądze 
na zwalczanie sandinistów do własnych kie- 
szeni. Łączenie sensacji z romansem prawie 
zawsze gwarantuje sukces, a Jerry Schatz- 
berg jest zbyt wytrawnym rzt lnikiem by 
zmarnować szansę pracy z aktorskimi znako- 
mitościami, stojącymi u progu sławy. (ec) 


BLOOD MONEY. USA, 1987. 92 min. R: Jer- 
ry Schatzberg. W: Andy Garcia, Ellen Bar: 
kin, Morgan Freeman, Michael Lanbard, 
John C. McGiniey. VIM. 


„Pasjonujące i mądre studium dwóch kultur, niezwykle odległych i różnych od siebie” 


Hollywood REPORTER 


To zdarzyło się naprawdę. 

Młody Amerykanin, zafascynowany kulturą Wschodu, 
wyjeżdża do Chin, by uczyć angielskiego. 

Doskonali samodyscyplinę duchową i fizyczną pod okiem mistrza wschodnich walk. 

Zakochuje się z wzajemnością w pięknej Chince. 
Ale czy pokona bariery polityczne 
istniejące w społeczeństwie nauczonym nieufności wobec Zachodu? 
Spójrz na Chiny oczami pisarza - Marka Salzmana 
i „Stalowej Pięści” - Pana Qingfu, którzy zagrali samych siebie. 


Reżyseria: SHIRLEY SUN 


NA KASETACH 


WGRAE 


Film intennational 


ul. Władystawa IV 14 
80-547 GDAŃSK — Nowy Port 
tel. 43 92 91 sekr. 43 93 48 dział handlowy. 
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WIGILIJNY SHOW 


Wigilia to czas radości w rodzinnym gronie, 
ale Frank nienawidzi Gwiazdki. Najmłodszy 
prezes w historii telewizji jest wyjątkowym 
ponurakiem, nieżyczliwym dla każdego poza 
samym sobą. Współpracownicy trzęsą się 
przed nim ze strachu, szef go nie lubi, a przy- 
jaciółka rzuciła przed piętnastu laty nie mo- 
gąc znieść jego egoizmu. Świąteczny show 
rodzinny Frank przygotowuje w swoim stylu: 
proponuje widzom makabrę i gwa. Ale w 
wigilijny wieczór, który spędza w samolności 
w swoim luksusowym gabinecie, przychodzi 
duch zmarłego przyjaciela nakazując mu się 
zmienić. Pomóc mu w tym mają trzy zjawy, 
poddając go kolejnym próbom. 

„Wigilijny show” to oczywiście baidzo 
swobodna adaptacja „Opowieści wigilijnej" 
Charlesa Dickensa. Pomysł cudownej prze- 
miany jakiej ulega antypatyczny skąpiec i 
złośliwiec, Richard Donner wpiól! w kome- 
diową błazenadę, bliską farsie. Błyszczy w 
niej Bill Murray, którego nieruchoma twarz, 
nawet w chwilach największych wygłupów, 
przywodzi na.myśl Bustera Kealona. A spod 
warstwy mniej lub bardziej zabawnych ske- 
czów wyłania się prosty morał tej opowiastki 
wprawdzie Gwiazdka sprzyja cudom, ale 
prawdziwy cud może być dziełem tylko nas 
samych. Nigdy nie jest za późno by się zmie- 
nić, trzeba tylko lego chcieć i wierzyć w suk- 
ces swego postanowienia. Zwariowana ko- 
media kończy się mądrą przypowiastką, pel- 
ną życzliwości i zrozumienia dla ludzi. 

ELŻBIETA CIAPARA 
SCROOGED. USA, 1988. 101 min. R: Ri- 
chard Donner. W: Bill Murray, Karen Allen, 
John Forsythe, John Glover, Robert Mit- 
chum. m. 


Bill Murray 


DOM - CZĘŚĆ IV 


Najlepszy jest sam dom — drewniany, w 
stylu amerykańskiego gotyku, umeblowany 
tak, że sam straszy. Dobre efekty specjalne, 
zwłaszcza indiańskie źródło strzelające w 
kulminacji słupem wody. Zaskakująco dobra 
aktorsko i niebanalnie urodziwa jest Terri 
Treas. Ale to już wszystko. Połączenie horro- 
ru z komedią nie udało się zupełnie. Miało 
być lirycznie — z wątkiem miłości silniejszej 
od śmierci; ciekawie — z wątkiem kryminal- 
nym, także strasznie dzięki interwencji mocy 
nadprzyrodzonych, no i od czasu do czasu 
śmiesznie. A więc dokładnie tak jak w „U: 
wierz w ducha”. Ale sukces lamiego filmu 
polegał na konsekwentnym podporządkowa- 
niu całości jednej tylko tonacji. Reżyser 
„Domu IV" zupełnie nie wie jaką historię opo- 
wiada, wprowadza epizody pozbawione ja- 
kiejkolwiek logiki (dlaczego. na litość boską, 
pizza w pudełku ma ludzką twarz?) i w rezul- 
tacie męczy tylko widza. Od czasu do czasu 
jest na co popatrzeć, ale lepiej nie pytać czy 
ma to jakiś związek z historią dzielnej matki 
mieszkającej z kalekim dzieckiem w domu, w 
którym straszy. (ab) 


HOUSE IV. USA, 1891. 98 min. R: Lewis 
Abernathy. W: Terri Treas, Scott Burkhol- 
der, Denny Dillon, William Katt. Top Video. 
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Charles Bronson 


AKCJA ENTEBBE 


Dramat rozpoczął się 27 czerwca 1976: terro- 
ryści związani z OWP porwali samolot „Air 
France" startujący z Alen do Paryża z 224. 
pasażerami na pokładzie. Żądali zwolnienia z 
więzień grupy terrorystów palestyńskich. Ne. 
gocjacje trwały tydzień. Porywacze korzystali 
z pomocy krwawego dyktatora Ugandy, Idi 
Amina, który zezwolił na postój samololu na 
lotnisku w Entebbe. Amin prowadził cyniczną 
grę na dwie strony: troszczył się demonsira- 
cyinie a los porwanych, pośredniczył w ne- 
gocjacjach, a jednocześnie rzucał gromy na 
„Syjonistów" 

Wreszcie 4 lipca izraelscy komandosi opa- 
nowali lotnisko, zlikwidowali terrorystów i U- 
gandyjczyków ochraniających samolot, uwal. 
niając pasażerów. Byli wśród nich już tylko 
sami obywalele Izraela, pasażerów innych 
narodowości uwolniono wcześniej. Spraw- 
ność akcji wzbudziła w wielu krajach świata 
cichy podziw, wściekłość lewaków popiera- 
jących terroryzm palestyński i wątpliwości lu- 
dzi z nimi nie związanych, przeciwników od 
powiadania gwałtem na gwałt. Toteż wkrólce 
powstała seria filmów o wyraźnym wydźwię- 
ku propagandowym, usprawiedliwiających u- 
żyłe bezwzględne metody. 

Za najlepszy utwór na temat dramatycz- 
nych wydarzeń w Entebbe uznaje się telelilm 
„Akcja Entebbe" Irvina Kershnera, Wpraw- 
dzie i tu nie brak rozwiekłości, a co gorsza, 
chwilami nie odczuwamy napięcia związane- 
go z almosferą zastraszenia i terroru. Podsta- 
wowe pytania: czy słuszne jest zwalczanie 
lerroryzmu tak radykalnymi metodami i środ- 
kami, czy Amin złamał prawo międzynarodo- 
we, co upoważniło do tego typu interwencji? 
— nie są dostalecznie wyrażne, Właściwie 0- 
minięto odpowiedź. No bo jeśli komandosa- 
mi dowodzi taki facet jak pułkownik Don Sho- 
mron_ (twardy bardziej niż zwykle Charles 
Bronson), to czy coś może się nie udać? 

Kershner_wyrażnie nie czuje paradoku- 

mentalnej konwencji obranej przez scenarzy- 
stę Barry Beckermana. Natomiast klasę u- 
znanego prolesjonalisty potwierdzają zreali- 
zowane w eleklownym stylu sceny finałowej 
rozprawy. Z gwiazdorskiej obsady zwraca u- 
wagę Yaphett Kolto w roli Idi Amina. Niemal- 
że groteskowy, ciągle wybuchający niby 
dobrodusznym śmiechem, nie przestaje być 
ani na chwilę przerażająco grożny. Rolę lc- 
chaka Rabina zagrał wyróżniony za tę rolę 
nagrodą Emmy wybitny aktor Peter Finch 
(„Sieć”). Był to jego ostalni występ. zmarł 
wkrótce potem. (lj.) 
RAID ON ENTEBBE. USA, 1976. 115 min. 
R: Irvin Kershner. W: Peter Finch, Charlet 
Bronson, Yaphet Kotto, John Saxon, Jack 
Warden, Sylvia Sidney, Martin Balsam, Ed- 
dle Constantine, Robert Loggia, James 
Woods, David Opatoshu, Tige Andrews. 
Grat. 


ŚMIERTELNE 
POLOWANIE 


Film budzi mieszane uczucia. Za robotę reży- 
serską. zdjęcia, montaż i grę większości ak- 
torów z pewnością mu się należą trzy 
gwiazdki. Ale ile dać za sam pomysł, za treść 
i końcowe przesłanie? 

Niewąjpliwym żródłem inspiracji było „U- 
wolnienie” (Deliverance) Johna Boormana, 
mało komu w Polsce znany lilm z 1972 r.. na 
świecie otoczony prawdziwym kultem. Wzię- 
to z niego schemat fabuły: ludzie, których 
bardzo wiele dzieli (u Boormana czwórka biz- 
nesmenów z Atlanty, u Blooma dwaj bracia) 
ruszają na łono dzikiej przyrody | dostają się 
w straszliwą pułapkę zastawioną przez ludzi 
lak dalece odbiegających od normy, że mo- 
źna w nich widzieć ucieleśnienie pierwiastka 
diabolicznego. Przejście przez próbę staje 
się ważniejsze niż zachowanie życia; ujawnia 
ona najtajniejsze zakamarki charakteru i psy- 
chiki ludzi jej poddanych. 

To wszystko jest w filmie Blooma. Dallas i 
Joey (Charles Grant i Todd Allen) mają z 
sobą nie załatwione porachunki od dzieciń- 
siwa; ich kompleksy są jak gdyby studium 
psychoanalitycznym, lak pełne i jawne, że aż 
naiwne. Żyjąca wysoko w Górach Skalistych 
rodzina złożona z ojca, obłąkanego na ile re- 
ligiinym i czterech synów-degeneratów jest z 
kolei całkowicie pozbawiona cech ludzkich. 
Najbardziej prawdopodobnie wypada dziew- 
czyna, porwana i uwolniona przez braci, ale 
reżyser jakby nie miał na nią pomysłu, a ak- 
torstwo Dedee Płeiifer pozostawia wiele do. 
życzenia. 

Film nie wychodzi poza schemat sennego. 
koszmaru, Uzasadnienia morderczych manii 
owej rodziny terroryzującej okolicę nie ma, 
odpowiedzi na pylanie, dlaczego nikt ich 
wcześniej nie wystrzelał — także. W gruncie 
rzeczy ograniczamy się więc do czystego ter- 
roru, do krwawej zabawy bez sensu. 

JAN KOWALSKI 


BROTHERS IN ARMS. USA, 1989. 81 min. 
R: George Jay Bloom Ill. W: Todd Allen, 
Charles Grant, Dedee Płeitfer, Jack Star- 
ret, Mitch Pileggi, Dan Beli, Shannon Nori- 
leet, Jay Richardson. Hit ot Poland. 


SNAJPER 


1 sierpnia 1966 Charles Whitman, mieszka. 
niec Austin w Teksasie, zamordował swoją 
matkę i żonę, a następnie z 60-metrowej wie- 
ży miejscowego uniwersytetu zaczął strzelać 
do przechodniów. W ciągu godziny, zanim 
zginął zastrzelony przez policjanta Ramiro 
Mariineza, zabił kilkanaście osób, a kilkadzie- 
Siąt ciężko ranił. 

W filmowej wersji wydarzeń na próżno by 

szukać odpowiedzi na pytania jak doszło do 
lej makabry. Zresztą Jerry Jameson unika py. 
lań skupiając się na relacjonowaniu faktów i 
umiejscawiając w centrum swego zainiereso- 
wania zarówno Whitmana, jak i Martineza. 
Narracja została poprowadzona dwutorowo, 
a losy obu mężczyzn łączą się nierozerwalnie 
dopiero w finale, kiedy kat i ofiara zamieniają 
się miejscami. Wrażenie robi oszczędna, 
wręcz surowa realizacja oraz budząca grozę, 
prawie niema kreacja młodziułkiego Kurta 
Russella jako Whilmana. (ec) 
SNIPER. USA, 1975. 90 min. R: Jerry Jame- 
son. W: Kurt Russell, Richard Yniquez, Ned 
Beatty, John Forsythe, Pernell Roberts. 
Gaby. 


Richard Yniquez 


Cindy Williams 


ANIOŁ NA ZIEMI 


Ta liryczna opowieść o miłości i przyjaźni 
może być wylchnieniem dla każdego, kto ma 
dość sensacji i huku ekranowych wybuchów. 
Piękna Angela, królowa college'u, zadaje się. 
z Dukem, tępym osiłkiem, gwiazdą drużyny 
futbolowej. Fajitapowaty, ale szlachelny i 
sympalyczny Wayne uporem i stałością zdo- 
bywa w końcu jej serce, ale w dniu ich pier- 
wszej randki Angela ginie w wypadku samo- 
chodowym spowodowanym przez Duke'a. 
Mija trzydzieści lal. Wayne jest zgorzkniałym 
samotnikiem. Judy, najbliższa przyjaciółka 
Angeli, rozwodzi się z mężem i ma kłopoty ze 
swą dorastającą córką Cindy, zaś Duke jak 
był chamem tak pozostał. | ote na Ziemię 
wraca Angela, równie piękna jak w dniu 
śmierci. Ma spełnić ważną misję: odmienić 
smutne życie Wayne'a. Pomysłowa i ener- 
giczna, postanawia za jednym zamachem 
rozwiązać wszystkie problemy: wyswatać 
Wayne a z Judy, odegrać się na Duke'u i po- 
móc Cindy zmienić swój los 

Sądząc po liczbie filmów, jakie eksploato- 
wały podobne pomysły, Amerykanie nieza: 
chwianie wierzą w życie po życiu. Potralią tej 
wierze nadać ciepły odcień komedii obycza- 
jowej. Optymizm z niej płynący może chwila- 
mi wydawać się naiwny, ale ma siłę oczysz- 
czającą. Tak jak i wiara w potęgę miłości i 
przyjaźni, silniejszych od śmierci i zapomnie- 
nia oraz w dobroć człowieka, dzięki której 
niemożliwe staje się możliwym. (ec) 
EARTH ANGEL. USA, 1991. 95 min. R: Joe 
Napolitano. W: Cindy Willlams, Cathy Po- 
deweli, Rainbow Harvest, Mark Hamiil, Erik 
Estrada, Dustin Nguyen. Muvi. 


GŁĘBOKA 
PRZESTRZEŃ 


Najpierw trzeba przyzwyczaić się do Irancus- 
kiego dubbingu, który jakoś nie pasuje do 
bardzo amerykańskiej scenerii. Głos lektora 
polskiego niby wszystko zagłusza, a jednak. 
Potem znów trzeba przyzwyczaić się do czar- 
nego ekranu, bo większość akcji odbywa się 
ciemną nocą. Potem jest już znośnie, chodzi 
bowiem o rozegraną w niezłym tempie opo- 
wieść o polworze, którego zły naukowiec ho- 
duje na sekrelne zlecenie władz wojskowych 
USA w kosmicznym pojeździe i nie likwiduje, 
gdy dochodzi do awaryjnego lądowania w 
rachitycznym podmiejskim lasku. Potwór ma 
najpierw kształ! obłego pniaka, z którego wy- 
suwają się sznurki. Potem nabiera wigoru i 
upodabnia się do Obcego nawiedzającego 
pokład „Nostromo” w filmie Ridleya Scotta. 
Gorzej wypadają wyklute z dwóch jaj jego 
dzieci. W każdym razie całe lo towarzystwo 
jest krwiożercze i porusza się z chrzęsiem, 
dopóki nie rozprawi się z nimi grubawy glina 
McLemore grany raczej bez przekonania 
przez Charlesa Napiera. Film pod każdym 
względem wtórny ale ogląda się z pewnym 
zaciekawieniem. Na złodziejskich kasetach 
lunkcjonuje już od dość dawna jako „Otchłań 
kosmosu”, (ab) 

DEEP SPACE. USA, 1988. 90 min. R: Fred 
Olen Ray. W: Charles Napler, Ann Turkel, 
James Booth, Ron Glass, Bo Svenson. 
NVC. 
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PRINCE OF THIEVES 
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Uprzejmie informujemy, 
że PZ ITI (ITI Home 
Video) jest wyłącznym 
dysponentem praw do 
filmu „ROBIN HOOD: 
PRINCE OF THIEVES" 
w kinach i na kasetach 
video na terenie Polski. 
Wszystkie kopie filmu 
znajdujące się 
dotychczas w 
sprzedaży zostały 
wprowadzone bez 
wiedzy i zgody 
dystrybutora i są 
kopiami pirackimi. 
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a BIURA HANDLOWE PZ ITI 


Poznań — Biuro Handlowe 
dziat dystrybucji — 061 

Kraków — Biuro Handlowe 
sekretariat — 012 
— 012 

Warszawa — Biuro Handlowe 
sekretariat = ty 
-— 22 
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WKRÓTCE PREMIERA 


WKRÓTCE PREMIERA 


WKRÓTCE PREMIERA 


Caligula 


R: Tinto Brass. W: Malcolm McDowell, 
Teresa Ann Savoy, Guldo Mannari. 
USA-Włochy, 1979 D: Vision. 

Życie erotyczne cesarza Rzymu. 


Every Time 
We Say Goodbye 


R: Moshe Mizrahi. W: Tom Hanks, Cri- 
stina Marsiilach, Benedict Taylor. USA, 
1986. D: VIM. 

Jerozolima, 1942 rok. Miłość. amery- 
kańskiego piłota do Żydówki. 


Havana 


R: Sydney Pollack. W: Robert Redłord, 
Lena Olin, Raul Julia. USA, 1990. D: 
m. 
Melodramat rozgrywający się pod 
koniec lat pięćdziesiątych na Kubie. 


Little Darlings 


R: Ronald F. Maxwell. W: Tatum 
O'Neal, Kristy McNichol, Armande A- 
ssante. USA, 1980. D: M. 

Nastolatki — uczestniczki obozu let- 
niego zaktadoją się, która pierws: 
przestanie być dziewicą. 


Tadpole 
and the Whale 


R: Jean-Claude Lord. W: Fanny Lau- 
zler, Denis Forest, Marina Orsini: Kana- 
da, 1988. D: Vision. 

Przyjażń dziewczyny obdarzonej fe- 
nomenainym słuchem I delfina. 


Urodzony 
czwartego lipca 


Born on the Fourth ot July. R: Oliver 
Stone. W: Tom Cruise, Raymond J. Bar- 
ry, Caroline Kava. USA, 1989. D: ITI. 

Biografia Rona Kovica, weterana 
wojny wietnamskiej. 


The Wizzard 
of Speed and Time 


R: Mike Jittlov. W: Mike Jittlov, Richard 
Kaye, Paige Moore. USA, 1988. D: VI- 
slon. 

Perypetie twórcy etektów specjal- 
nych. 


Robin Hood, 
książę złodziei 


Robin Hood, Prince of Thieves R: Kevin 
Reynolds. W: Kevin Costner, Alan Rickman, 
Morgan Freeman, Mary Elizabeth Mastran- 
tonio, Christian Slater. USA, 1991. D: ITI. 

Najnowsza wersja. staroangielskiej 
legendy. 


. 
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Jednocześnie pojawiły się dwa filmy pod tytułem „Więcej 
czadu”. W kinach — film Jima Jarmuscha z Christianem 
Slaterem (tytuł oryginalny „Pump Up the Volume") w dy- 
sirybucji Fundacji Sztuki Filmowej. Na kasetach — nie- 
miecka komedia muzyczna „Feel the Motion" w dystrybu- 
cji Apollo-Art-Silesia. 

Nie jest to przypadek pierwszy, a na pewno nie ostatni. 
Bałagan z polskimi tytułami narasta. Jedne filmy mają po 
dwa tytuły, inne muszą dzielić się własnym z konkurenta- 
mi. Trudno się dziwić niektórym dystrybutorom, że unikają 
wręcz polskich tytułów, nawet w przypadkach, gdy prze- 
tłumaczenie ich nie nastręcza żadnych trudności. Takie 
rozwiązanie jest jednak nie do przyjęcia. Video jest zbyt 
masową rozrywką, w rozpowszechnianiu pojawiają się też 
filmy zbyt znaczące, by można było skazywać odbiorców 
na borykanie się z niezrozumiałymi tytułami. W końcu 
znajomość angielskiego w narodzie jest znikoma. 

Tytułów nigdy w Polsce nie doceniano. Podejmując 
miliardowe produkcje zostawiano kwestię tytułu na ko- 
niec, posługując się przez długie miesiące jakimś szmat- 
ławym „tytułem roboczym”. W rezultacie cały efekt pro- 
mocyjny, jakim jest pisanie o filmie podczas produkcji — 


KAŻDY SOBIE RZEPKĘ SKROBIE 


bierze w teb. Ten niedobry zwyczaj przejmują dystrybuto- 
rzy video i chcemy ich ostrzec przed złymi skutkami takie- 
go postępowania na dłuższą metę. 

Na całym świecie problem tytułu jest często kluczowy 
dla powodzenia filmu. Ileż musiał się nagłowić Steven 
Spielberg, zanim wymyślił „Hooka”. Ale w Polsce nie jest 
to z pewnością dobry tytuł, bo bajka o Piotrusiu Panie nie 
jest aż tak popularna, jak w kręgu anglosaskim, a w wersji 
disneyowskiej występował Kapitan hlak. 

We Francji istnieje zwyczaj patentowania tytułów. Ist- 
nieje biuro rejestracji (tak jak znaków fabrycznych) i 
mnóstwo ludzi żyje z wymyślania tytułów i patentowania 
ich (co drogo kosztuje) w nadziei, że kiedyś znajdzie się 
producent i kupi patent, bo nie będzie mieć innego wyjś- 
cia. Przy obecnym poziomie ochrony patentowej w Pols- 
ce nikogo nie namawiam do podjęcia takiej akcji. Musi 
jednak powstać coś w rodzaju centralnego rejestru tytu- 
łów. Zarówno dla obrony tych, którzy taki tytuł wymyślili, 
jak i tych, którzy nieświadomie go kopiując narażają się 
na utratę możliwych zysków, bo film widzowie uznają za 
już obejrzany. 

GRZEGORZ WIDEŁKO 


LICENCJA 
NA ZABIJANIE 


VIDEO-HITY 
Czytelników FILMU 


Co dwa tygodnie publikować będzie- 
my listę video-hitów ustalaną przez 
Czytelników tygodnika „Film”. Każdy 
może uczestniczyć w jej ustalaniu, 


Donald Sutherland. 


KŁOPOTY 
ZE SZPIEGIEM 


Wydawałoby się: propozycja nie do pogar- 
dzenia. Komedia szpiegowska z wesołym 
ponurakiem czyli Donaldem Sutherlandem. 
Pomysł wiele obiecujący: wywiady brytyjski i 
radziecki walczą o recepiurę nowego narko 
łyku. W tajemniczych okolicznościach znika 
superagent Inteligence Service i do akcji zo- 
staje skierowana największa lajilapa brytyj- 
skich służb wywiadowczych, niejaki Porter, 
postrach poligonów. Najniebezpieczniejszym 
przeciwnikiem okazuje się oczywiście kobie- 
la, urodziwa acz pechowa agentka z Moskwy, 
która szybko zdobywa serce Portera 

Niby jest wesoło, a jednak film nie jest 
udany, głównie z powodu aktorów, z których 
większość ma problemy lechniczne co usilu- 
je ukryć przesadną błazenadą lub denerwują- 
cą alektacją. Humor chwilami wymęczony, a 
rozwiązanie zagadki łatwe do przewidzenia. 
Jest na szczęście Donald Sutherland, zabaw- 
ny i wzruszający, dla którego gra w komedii 
nie oznacza ciągłego robienia oka do pu- 
bliczności. (ec) 


THE TROUBLE WITH SPYS. USA, 1984. 90 
min. R: Burt Kennedy. W: Donald Suthe! 
land, Ned Beatty, Ruth Gordon, Lucy Guttt 
Hordern. Best Film. 


BAJKA 
O MRÓWCE CLETO 


Nowy lokator na półce z filmami dla dzieci: 
mrówka, właściwie „mrówek” Cleto. Unono- 
rowany w 1988 nagrodą telewizji włoskiej za 
oryginalny scenariusz — film wprowadza dzie- 
ci w świat techniki i historii. W pierwszej opo- 
wieści Cleto uczy, jak orientować się w tere- 
nie za pomocą słońca, gwiazd, busoli i róży 
wiatrów, przedstawia historię lotnictwa i pod- 
boju kosmosu, od Dedala po lądowanie na 
Księżycu. W drugiej pokazuje jak powstaje 
samochód, zapraszając dzieci do mrówkowej 
fabryki. (mm) 

RUFUS COPPERTOP. Włochy. 60 min. Pro- 
jekty plastyczne: Minuti. NVC. 


Seria Bonda u swego wyraźnego schyłku 
lormuła się przeżyła, pomysły wyczerpują 
Wprawdzie fabuła jest*elastycznie dostoso- 
wana do czasów bieżących (przemy! narkoty- 
ków przy współudziale Kubańczyków rywali- 
zujących z Chińczykami i związana z tym ko- 
rupcja). ale 007 działa nietypowo — bo pry. 
watnie. mszcząc przyjaciela. Widowiskowość 
zoslała wypieszczona dużym nakładem, ale 
także i ten, drugi z kolei film z Daltonem jako 
Bondem nie zachwyca, nawet jeśli ktoś ak- 
cepluje aktora (ag) 

LICENCE TO KILL. USA, 1989. 133 min. 
R: John Glen, W: Timothy Dalton, Carey 
Lowell, Robert Davi, Talisa Soto, Anthony 
Zerbe. IT. 


Timothy Dalton | Carey Lowell 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik „Film” 

w salonach sprzedaży 

I wypożyczalniach kaset video 


ul. Jana Pawła Il 73, Warszawa 
tel. 386-424 


© | 
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ul. Noakowskiego 16, Warszawa 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


VIDEO. 
VSZEŚ 


ul. Grójecka 120, Warszawa 
tel. 22-05-32 


| OGIZS 


ul. Jagiellońska 26, Warszawa 
tel. 19-12-09 

ul. Śniadeckich 1/15, Warszawa 
tel. 628-86-78 


każdy ma szanse wyłosowania jednej 
z pięciu atrakcyjnych kaset. Należy w 
tym celu przysłać do 19 kwietnia kart. 
kę pocztową (z dopiskiem „VIDEO- 
HITY") i tytułami filmów, obejrzanych 
na video między 1 a 15 kwietnia 1992 
roku. Prosimy podkreślić tylko tytuły 
tych filmów, które — w ocenie Czytel- 
nika — zasługują. na. oceny „bardzo. 
dobry” (4 gwiazdki) i „znakomity” (5 
gwiazdek). To. wszystko. Oczywiście 
trzeba podać imię, nazwisko i adres, 
aby móc uczestniczyć w losowaniu, 
Czekamy! Adres „Filmu”: ul. Puła- 
wska 61/302, 02-595 WARSZAWA. 


ZA MURAMI 
KLASZTORU 


Borowczyk zawsze budził opinie sprzeczne, 
a stosunek krytyki do niego był pełen dwu- 
znaczności. Jego kariera rozpada się na dwa 
elapy: polski, gdy był młodym, awangardo: 
wym plastykiem, odnowicielem filmu animo- 
wanego, laureatem niezliczonych nagród — 
niemal pomnikiem. A kiedy wyjechał do Fran- 
ji na gruni przygotowany polskimi sukcesa: 
mi, kiedy zabrał się za llmy labularne, zdobył 
sławę pornograla. Początkowo starano się 
nie dostrzegać brzydkich przyzwyczajeń mi- 
strza; odwracano oczy, kierowano uwagę wi- 
dzów na detale (piękna forma, nienaganny 
smak, koneksje literackie). Przy „Marginesie” 
1 „Za murami klasztoru” nie można było uda- 
wać, że się tego nie widzi. 

Bo w gruncie rzeczy jest to degrengolada 
reżysera wysoce utalentowanego. Nawet w 
„Za murami klasztoru” widać jego kunszt ins- 
cenizacyjny. umiejętność lascynowania wi- 
dza dziwnymi, trochę tajemniczymi detalami 
scenografii i kosliumu, ale cóż z lego? Cóż z 
lego, że scenariusz wysnuto z „Przechadzek 
po Rzymie” Stendhala (1829), skoro chodzi 
wyłącznie o to, by jak najwięcej pięknych na- 
gich mniszek oddawało się miłości homo- i 
heteroseksualnej bądż / autoerotyzmowi? 
Trudno nazwać nawet ten film bluźnierczym, 
co nadałoby mu rangę „przekiętych” dzieł 
XVIIl-wiecznych libertynów, z Markizem de 
Sade na czele. Reżyser po prostu świntuszy, 
ale cały czas uważa by nie popaść w kalego- 
rię „hard-porno”. Brak dosłowności próbuje 
nadrabiać dziwaciwami, w rodzaju mniszki 
modlącej się w pozycjach jogi tanirycznej 
bądź masturbującej się patyczkiem z naklejo. 
nym świętym obrazkiem. Stare dziecko. 


OSKAR SOBAŃSKI 
INTERNO DI UN CONVENTO. Włochy, 1977. 
110 min. R: Walerian Borowczyk. W: Ligia 
Branice, Howard Ross, Marina Pierrot, Ga. 
briela Giacobbe, Roberto dal Pra', Loredą- 
na Martinez, Marlo Maranzona, Olivia Pes- 
cal. Ars Video. 


festiwalu berlińskim 
ten film był głównym 
a kandydatem do na- 
grody. Pewnie dlate- 
go, że tak doskonale skupiał w sobie 
pewne tradycyjne zalety kina z Europy 
Wschodniej. Oficjalna ideologia socja- 
lizmu zawsze stawiała racje zbiorowe 
ponad jednostkowymi. Ustrój popierał 
kolektywizację w każdej postaci, wal- 
czył o szczęście mas, na najwyższym 
piedestale stawiał obiektywne prawa 
Historii (hasła: „jednostka zerem” czy 
„budujemy socjalizm, bo taka jest logi- 
ka dziejów”). A jednocześnie, jakby na 
przekór temu, kino zajmowało się lo- 
sem jednostek, które próbowały się 
Historii przeciwstawić. Kino pokazywa- 
ło ich zmagania, ich klęskę; współczuło 
pokonanym. To zawsze chwyta za ser- 
ce 


Film Istvana Szabó raz jeszcze wraca 
do tej formuły. Bohaterkami są dwie 
młode nauczycielki, mieszkające w ho- 
telu pracowniczym, w dwuosobowym 
pokoju. Pokój jest ciasny; każda z pań 
marzy o chwilach intymnych z ukocha- 
nym, te marzenia trudno realizować. 
Początkowo wydaje się, że mamy tu 
film interwencyjny o trudnościach mie- 
szkaniowych w Budapeszcie, czy sze- 
rzej — o „gospodarce niedoboru" i o 
tym, jak niszczy ona psychikę ludzką 
Węgier Kornai napisał o tym zjawisku 
pracę naukową (tytut polskiego prze- 
ktadu: „Niedobór w gospodarce”), wę- 
gierscy reżyserzy często kręcili o tym 
filmy. W „Słodkiej Emmie" ten motyw 
jest bardzo wyraźny, mamy tu opo- 
wieść o dwu bardzo różnych osobo- 
wościach, skazanych na wspólnotę 
mieszkaniową. Bóbe (Enikó Bórcsók) 


jest energiczna i pozbawiona skrupu- 
łów, Emma (Johanna ter Steege) — pro- 
stolinijna i marzycielska. Emma kocha 
się w dyrektorze szkoły, on ją wykorzy- 
stuje, bo czuje się bezkarny z racji swej 
pozycji aparatczyka. Oczywiście tajem- 
nica romansu wychodzi na jaw, Bóbe 
krytykuje przyjaciółkę, Emma odpowia- 
da wybuchem furii, Bóbe nie pozostaje 
dłużna.  Zniecierpliwienie, agresja, 
chamstwo — wszystko to rodzi się z nie- 
dostatku, ubóstwa, braku perspektyw. 
Taki jest wstęp. Potem okazuje się, 
że akcja filmu toczy się na przełomie lat 
osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych, 
socjalizm właśnie odchodzi w przesz- 
tość. W szkole zaczynają się demon- 
stracje przeciw obowiązkowej nauce ję- 
zyka rosyjskiego. Obowiązek zostaje u- 
chylony. Emma i Bóbe były nauczyciel- 
kami tego języka. Kiedyś rosyjskiego 


Zniecierpliwienie, chamstwo — wszystko z niedostatku 


SŁODKA EMMO, 
DROGA BÓBE 


Enikó Bórcsók i Johanna ter Steege 
R TZWERWT TE 


Fot. Objekliv Filmstudió 


Z ekranów świata 


uczyli się wszyscy, teraz nie chce uczyć 
się nikt Co zrobić z rusycystami? 
Emma i Bóbe próbują się przekwalifiko- 
wać, chodzą na kurs języka angielskie- 
go -i zaraz polem, z dnia na dzień, pró- 
bują tego języka uczyć. Jest to parodia 
nauki, wywołuje złośliwe uwagi kole- 
gów. Na domiar złego kurczą się zarob- 
ki, Emma dorabia jako sprzątaczka, 
Bóbe podrywa cudzoziemców. 


Bomba wybucha, gdy pewnego dnia 
Emma wraca do domu i zastaje tam 
policję. Okazuje się, że Bóbe została 
aresztowana, jest oskarżona o prosty- 
tucję i handel dewizami. Więc skandal 
Bóbe traci pracę i mieszkanie. Wraca 
do hotelu, ale tylko po to, by popełnić 
samobójstwo. 


w końcowych partiach filmu mamy 
dwie znamienne sceny. Pierwsza: Bóbe 
leży na asfalcie w kałuży krwi, wstrząś- 
nięta Emma pochyla się nad twarzą 
przyjaciółki. To scena-klucz: dokładnie 
to samo robi reżyser. Pochyla się nad 
swymi bohaterkami, współczuje im — i 
chwała mu za to, bo pewnie na to zastu- 
gują. Ale jest jeszcze scena ostatnia 
Emma — po odejściu ze szkoły — sprze- 
daje gazety w ruchliwym pasażu. Woła 
— Dzisiaj! Dzisiaj! „Dzisiaj” to nazwa ga- 
zety, trochę jak nasza „Wyborcza”. Ale 
wołanie ma także sens symboliczny, 
jest próbą wyjaśnienia, interpretacji. 
Dlaczego Bóbe wyskoczyła przez 
okno? Dlaczego Emma odchodzi ze 
szkoły i sprzedaje gazety? Winę ponosi 
„dzisiaj”. Po prostu nadeszły takie cza- 
sy. Ludzie, którzy za socjalizmu cierpieli 
niedostatek, żyli w piekle wzajemnych 
pretensji — będą także cierpieli, gdy so- 
cializm odejdzie w przeszłość. Oto logi 
ka dziejów. Jednostka zerem 


W tym finale jest obrona jednostki, 
ale jest także apoteoza (mimowolna?) 
obiektywnych, niemiłosiernych praw 
Historii. Zabawne: Istvan Szabó, który 
uprawia kino krytyczne wobec realnego 
socjalizmu, jest zarazem przesycony do 
szpiku kości marksistowską ideologią i 
historiozolią. 


Więc jaki powinien byt być ten film, 
gdyby miał oznaczać totalne zerwanie z 
marksizmem? Zdaje się, że powinien 
był odrzucić tezę o okrutnej Historii, 
która miażdży nieposłuszne jednostki 
Załóżmy, że odrzucimy tę koncepcję; 
kto, w takim razie, ponosi odpowie- 
dzialność za samobójczy skok Bóbe? 
Kto — za cierpienia Emmy? Odpowiedź 
jest okrutna: one same. 


Emma i Bóbe wybrały kiedyś zawód 
nauczycielek języka rosyjskiego. Oczy- 
wiście, literatura i kultura rosyjska są 
zjawiskami przebogatymi, mogącymi 
zalascynować niejednego młodego 
człowieka. Człowiek, który takim lascy- 
nacjom ulega, na ogół nie przejmuje się 
koniunkturami politycznymi. Nic jednak 
nie wskazuje na to, że dziewczyny pod- 
jęły swe decyzje pod wpływem pasji 
filologicznych. Nie widać jakoś, by czy- 
tywały w oryginale Dostojewskiego czy 
Sołowjowa; nie słychać, by rozmawiały 
ze sobą po rosyjsku. Więc pewnie li- 
czyły po prostu na względnie łatwy za- 
robek. Język rosyjski był przedmiotem 
obowiązkowym, popyt na rusycystów 
rósł, atwo było uzyskać potrzebne pen- 
sum dla pełnego etatu (plus godziny 
nadliczbowe). Poza tym rusycyści mie- 
wali niekiedy specjalne przywileje jako 
potencjalni sprzymierzeńcy Wielkiego 
Brata. Więc wszystko wskazuje na lo, 
że decyzja zapadła pod wpływem racji 
koniunkturalnych. Niestety koniunktury 
mają to do siebie, że się kończą. Trzeba 
wtedy płacić rachunki. 

Takiej interpretacji tutaj nie ma. Film 
„Słodka Emmo, droga Bóbe” skupia w 
sobie tradycyjne zalety, kina z Europy 
Wschodniej. Ale ujawnia także jego sła- 


bości 
JAN OLSZEWSKI 


EDES EMMA, DRAGA BÓBE, 
reż. Istvón Szabó, Węgry 


FILM NA 15, 12 KWIETNIA 1992 29 


— Uwielbiam Telmę! Wiem, że kilka 
aktorek chciało tę rolę, ale w tym wy- 
padku zdecydowałam się walczyć do 
końca. Nigdy przedtem nie byłam agre- 
sywna! | Geena Davis zdobyła rolę w 
filmie Ridleya Scotta „Telma i Luiza” 
zwyciężając w konkurencji z Meryl 
Streep i Goldie Hawn. Było o co wal- 
czyć. Rzadko zdarza się, aby Holly- 
wood oferował w jednym filmie aż dwie 
niezmiernie efektowne role kobiece 
Tak efektowne i tak dobrze zagrane, że 
Geena Davis i jej partnerka Susan Sa- 
randon zostały nominowane do Osca- 
ra. 

Dotychczas znana była przede 
wszystkim z ról komediowych. A także z 
wysokiego wzrostu: 180 cm! Równie 
wysoka jest tylko Sigourney Weaver 
Potrafi na ekranie wszystko: równie do- 
brze czuje się w niesamowitej farsie 
Tima Burtona „Beetlejuice” (na video — 
„Sok z żuka”), co w horrorze „Mucha”. 
Być może rola dziennikarki zakochanej 
w szalonym naukowcu o tyle nie była 
trudna, że w życiu prywatnym była żoną 
Jelfa Goldbluma, swojego parinera z 
ekranu. 

Zanim rozpoczęła karierę aktorską, 
marzyła o przyszłości pianistki koncer- 
towej. Kilka lat pobytu w Szwecji zmie- 
niło jednak wiele. Po powrocie do Sta- 
nów wstąpiła na wydział aktorski Uni- 
wersytetu Nowej Anglii. Potem znalazła 
się w Nowym Jorku jako modelka. Wy- 


soki wzrost jest w tym zawodzie atutem, 
ale Geena śmieje się dzisiaj, że płasz- 
cze, które miała prezentować, okazywa- 
ły się zwykle za krótkie. Udało jej się 
otrzymać role w dwóch telewizyjnych 
serialach, których żywot trwał bardzo 
krótko. Bystrym okiem zauważył tę nie- 
zwykłą blondynkę Sydney Pollack. W 
1982 zagrała niewielki epizod u boku 
Dustina Hoffmana w słynnej „Tootsie”' 
To było pasowanie na aktorkę. 
Podobna jest do Grace Kelly. Z całą 
pewnością dorównuje swojej sławnej 
poprzedniczce spokojną elegancją. — 
Na ekranie nie gram ról eleganckich 
dziewcząt, więc muszę to sobie wyna- 
grodzić w mieście... W komedii „Earth 
Girls Are Easy” (na video: Ziemskie 
dziewczyny są łatwe, 1989) gra kosmit- 
kę, znowu u boku Jelfa Goldbluma. Ale 
w ubiegłym roku małżeństwo rozpadło 
się. Geena podpisała długoterminowy 
kontrakt z wytwórnią Columbia. Wcześ- 
niej sukces przyniosła jej precyzyjna i 
brawurowa komedia „Przypadkowy tu. 


„Łatwy szmal” 


Z Susan Sarandon: „Telma i Luiza" 


GGEENA DAVIS 


Fot. Gordon 


rysta" Lawrence'a Kasdana: otrzymała 
Oscara za wspaniałą i wzruszającą Ma- 
riel. Trudno też byłoby zapomnieć ją w 
surrealistycznym „Wielkim szmalu” u 
boku Billa Murraya, przyjmującą najbar- 
dziej niesamowite odmiany losu z po- 
godnym spokojem. Trochę księżycowa, 


Portret na życzenie 


trochę nieobliczalna, zawsze o złotym 
sercu: taka jest ta 34-letnia gwiazda 
jakby na przekór sobie. Właśnie kończy 
film „A League of Their Own” o żeńskiej 
drużynie baseballowej w czasach os- 
tatniej wojny. Stanowczo nie może na- 
rzekać na brak ról niecodziennych. 


Fot. Warner Bros. 


POCZTA 


Tematy w listach przyptywają falami — 
brzmi to może nazbyt poełycko, 
plej oddaje sprawę. Właśnie nadeszta fi 
z video. — Nie jestem Jakąś babcią, która 
video ma w nosie, ale uważam, że u was 
Jest tego za dużo — to jest nudne — pisze 
ADRIANA Ż. z Sanoka. Chodzi oczywiście'o 
miejsce, jakle w naszym piśmie zajmuje vi- 
deo. Tak zdecydowanie negatywną opini 
wyraża jednak tylko część naszych kores- 
pondentów, wcale nie przeważająca. Wielu 
docenia rolę przewodnika, jaką próbujemy 
petnić na tym ogromnym rynku. — To co 
obserwuję w wypożyczalniach kaset jest 
naprawdę smutne... Cleszy, że bronicie fil- 
mów ambitnych I bronicie filmów polskich 
przed zalewem zachodniej komercji - to z 
listu LUCJANA R. z Krakowa (do innych 
spraw wrócimy osobno). Jest jeszcze gru- 
pa Czytelników, którzy przyjmują video bez 
entuzjazmu, ale wiedzą, że biegu rzeczy 
nie da się powstrzymać I że mamy obowią- 
zek stawiać czoło tej nowej sytuacji. W Il6- 
ele, który przeczytaliśmy z wielką przyjem- 
nością, bo pochodzi od przedstawiciela 
bardzo nam miłej grupy „zarażonych kl- 
nem", PIOTR M. z Łodzi zauważa: — Jest 
video, ale to nie zastąpi gasnących świateł 
1 trzaskania foteli. Na pewno wiecie, o czym 
piszę... Wiemy, oczywiście. Ale video ma 
swoje dobre strony, trzeba tylko walczyć o 
bogatą ofertę, o klasykę, o filmy wielkich 
reżyserów — no I to wiaśnie robimy. Mamy 
nadzieję, że zmiany, które już zaczęliśmy 
wprowadzać w dziale video, znajdą uzna- 
nie. Prosimy o uwagi. 

A skoro już jesteśmy przy ocenach I ży- 
czeniach dotyczących zawartości pisma, to 
odnotujmy jeszcze, przynajmniej dla po- 
rządku, Inne głosy. — Mniej krytyki, więcej 
faktów... Za dużo o kinie europejskim, a 
przede wszystkim o polskim... Brakuje 
Jeszcze dodatkowo dwóch stron z wywia- 
dami aktorskimi I takich stron, jak „Kinora- 
a dokładniej czegoś takiego, jak 
„Avik Gilboa z Hollywood" —to z listu ANE- 
TY Dz., ciekawego, ale chyba odosobnio- 
nego w takich życzeniach. — Za mało daje- 
cle stawnych gwiazd filmowych — stwier- 
dza, ku naszemu szczeremu zdumieniu, 
MAŁGOSIA z Warszawy, a KATARZYNA N. 
z Kutna podaje nawet schemat zbiorowego 
zdjęcia z bohaterami „Dynastli" żądając, 
aby ustawili się właśnie tak, a nie inaczej. 
tety, nie mamy już tego życzenia komu 
„ bo chyba po raz ostatni — I też 
wyjątkowo — zespół ten spotkał się na pla- 
nie latem ub. roku... 


KATARZYNA W. z Wrocławia: Owszem, zbli- 
ża się 85. rocznica urodzin Johna Wayne'a 
(26 maja), wiemy też o urodzinach (pięćdzie- 
siątych) Barbry Streisand — ale o aktorach 
piszemy zawsze tylko z okazji jakiegoś filmu 
czy serialu aktualnie wyświetlanego. Tak na- 
prawdę, to przecież prawie codziennie są u- 
rodziny kogoś bardzo ważnego. 

— 


RYSZARD K. z Radziejowa: Adres RAPID-u 
(Rada Autorów Producentów i Dystrybutorów 
Programów Audiowizualnych): ul. Ksawerów 
28a, 02-656 Warszawa. 


JOANNA Z. z Warszawy: O ile się orientuje- 
my. w wersjach oryginalnych dostępne są w 
Polsce tylko kasety z filmów operowych, do 
nabycia w wyspecjalizowanych sklepach. Ale 
proszę się nie łudzić, że gdzieś w świecie 
Syluacja wygląda inaczej. W Niemczech mo- 
żna kupić jedynie kasety z dubbingiem nie- 
mieckim, we Włoszech — włoskim i tylko zu- 
pełnie wyjątkowo można znaleźć filmy z napi- 
sami. Jean-Pierre Leaud ma dziś 48 lat, w 
czasach „nowej fali grywał u wielu młodych 
reżyserów, m. in. w belgijskim filmie Jerzego 
Skolimowskiego „Start" (Le dćpart, 1967), 
wciąż jest aktywny aktorsko. 


MAŁGORZATA Sz. z Wrocławia: Sami lubi- 
my dowiadywać się, jaki jest naprawdę 
wzrost aktora, bo wrażenia z ekranu bywają 
mylące i jest mnóstwo anegdot o tym, jak w 
scenach pocałunku podstawiano znanemu 
amantowi stołeczek, żeby partnerka nie mu- 
siała się schylać, albo jak wykopywano w 
piasku dołki, żeby osoba wyższa wyglądała 
na niższą. lie w tym prawdy, nie wiadomo, w 
każdym razie zauważyliśmy, że panie olacza- 
ja informacje o swoim wzroście tajemnicą (są 
wyątki — jak Geena Davis obok). Nie ma co 
prosić Kim Basinger, żeby się przyznała! 
Znaleźliśmy tylko, że Richard Chamberlain 
ma 185 cm: ładny wzrost, więc ma się czym 
pochwalić. 


ANONIMOWY CZYT. z Plotrkowa Tryb.: Nie 
można w kilku słowach wyjaśnić zasad pisa- 
nia scenariusza filmowego. Ale można 
sprawdzić, jak wyglądają scenariusze np. 
Ingmara Bergmana, wydane po polsku przez 
WA. 


W losowaniu kuponów MUVI-J filmy 
na kasetach video przypadły KATA- 
RZYNIE CHRANIUK z Siedlec, a kupo- 
nów GRAF FILM D — KATARZYNIE BIE- 


SIADECKIEJ z Radomia. 


Nagrody firmowe FUJI (seria D) wylo- 
sowall: ELŻBIETA STAŃCZAK z Gliwic, 
IWONA NOWOSIELSKA z Gdańska, 
LECH OPASIŃSKI z Gąbina I ANNA 
WLAZŁOWICZ z Radomia. 
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IDOLI!!! 


Chcesz dostać za darmo autograł, najnowsze wiadomości oraz zdjęcie 
SWOJEGO IDOLA? 
Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający najnowsze adresy 
autoryzowanych FAN KLUBÓW GWIAZD. 
- filmu 
— muzyki 
— sportu 
oraz wzory listów w języku angielskim i niemieckim, które pomogą Ci 
w otrzymaniu upragnionych materiałów. 
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Trudno było się oprzeć błyszczącej kartce z różą od 
DOROTY K., zwłaszcza że prośbę poparli mocno 
także MARYNIŚCI ze Szczecina. Oto JURGEN 
PROCHNOW (obok: Suzanna Hamilton w 
„Diabelskim raju”), aktor niemiecki ur. 1941 w 
Berlinie, od połowy lat sześćdziesiątych na scenie w 
Bochum, a w latach siedemdziesiątych aktor 
Woliganga Petersena; największym ich sukcesem 
stał się sławny „Okręt” (Das Boot, 1981). 
Przystojnym gwiazdorem zainteresował się 
Hollywood, ale jego amerykańskie filmy nie są 
pierwszej rangi. Obok „Diuny” Davida Lyncha, na 
video można chyba znaleźć „Comeback” (Powrót, 
1982) i ponury horror „The Keep" (Wieżyca, 1983), 
łączący temat wojenny z demoniczną fantastyką. 


